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:::: TAT E R N 1K 
ROMAN ŁAZARSKI 

0 mcdel współczesnej turystyki tatrzańskiej 
W dniach 23 wrześn ia i 6 p a ź d z i e r n i k i 

1984 odbyła się w Krakowie z okazji 30-le-
cia K o l a P r z e w o d n i k ó w Tat rzańsk ich im. M a ­
cieja Sieczki sesja za ty tu łowana „Model 
współczesnej turystyki t a t rzańsk ie j" . Sk łada­
jąc Kołu gratulacje za równo z okazji jubile­
uszu, jak i pomysłowej formy jego uczcze­
nia, należy s twierdz ić , iż była to znakomita 
okazja do wymiany poglądów ludzi o róż­
nych profesjach i nastawieniach, tak człon­
ków Koła, jak i zaproszonych gości. Obec­
ni byli przedstawiciele T P N , G O P R , przyrod­
nicy, narciarze itp. Licznie reprezentowani 
byl i taternicy. Nie chcąc w y m i e n i a ć wszyst­
kich z nazwisk, muszę jednak zrobić wyją­
tek, wspomina jąc o ak tywnym udziale W i ­
tolda H . Paryskiego. 

Obrady przebiegały na ogół w zgodnej 
i pełnej wzajemnego zrozumienia atmosferze, 
do czego zapewne przyczynił się odświę tny 
ich charakter. Może nawet szkoda, że pew­
ne, nieuniknione przecież, kontrowersje nie 
zostały w tym właśn ie gronie publicznie 
przedstawione i przedyskutowane. 

Podsumowanie i wnioski zostaną zapewne 
spisane i udos tępnione zainteresowanym, ja 
natomiast chc ia łbym przeds tawić k i lka oso­
bistych — choć w znacznej mierze opartych 
na wypowiedziach uczes tn ików — uwag. 

Rzeczywistym tematem sesji s tało się sa­
morzutnie niejako zagadnienie ..model tu­
rystyki t a t rzańsk ie j a ochrona Tatr". I s łusz­
nie, bo wobec rangi tego problemu wszystkie 
inne sprawy można uznać za szczegóły tech­
niczne. 

Zacznę od nadużywanego sloganu o .p ra ­
wie każdego obywatela". W żadnym ustroju 
nie jest dopuszczalne np. prowadzenie sa­
mochodu bez wykazania się odp iwiednimi 
umie ję tnośc iami , demagogią jest więc okreś ­
lanie powiązania u p r a w n i e ń z kwal i f ikacja­
mi mianem ..dyskryminacji". Gorzej, kiedy 
..prawo" staje się rodzajem premii za brak 
kwal i f ikac j i lub włożonego wysi łku. Czy 
trzeba każdemu maksymalnie u ła twiać do­
tarcie w samo serce gór? To t rochę tak. 
jakby s łabo przygotowany uczestnik biegu 
mara tońsk iego mia ł prawo wynająć t aksów­
kę, aby do t r zymać tempa konkurentom. 

Zgodnie stwierdzono, a w szczególności 
podkreślal i to przyrodnicy, iż na jważnie jszym 

zagrożeniem związanym z tu rys tyką jest 
funkcjonowanie i rozbudowa schronisk na 
terenie T P N . a t akże wprowadzenie na jego 
teren komunikacj i samochodowej. K o m u jest 
to potrzebne? Przec ię tny turysta może do­
trzeć do każdego punktu Tatr z bazy poza 
terenem Parku. Nie każdy natomiast dys­
ponuje samochodem, dlatego tak w a ż n a jest 
sprawa komunikacji na obrzeżu. Mogąc o 
świcie dotrzeć szybko do K i r lub Głodówki , 
turysta taki jest praktycznie unieza leżniony 
od schronisk na obszarze Tatr. Spacerowicz 
— będzie r ó w n i e zadowolony, podchodząc z 
ostatniego parkingu na Palenicy do niedo­
stępnego dla s amochodów Morskiego Oka, jak 
docierając z zat łoczonego parkingu na Wło­
sienicy do Czarnego Stawu. 

Dla kwalif ikowanego turysty czy taterni­
ka wreszcie — dłuższe podejście podniesie 
walor pokonywanej drogi czy ściany. Cho­
dząc po Tatrach od lat przeszło czterdziestu, 
nie spo tka ł em jeszcze taternika serio ubole­
wającego nad tym. że brak hotelu pod G a ­
lerią Gankową. Jest wszakże jeden warunek: 
podchodząc z c iężkim plecakiem nie może­
my być mijani przez autokary w y p e ł n i o ­
ne znudzonymi . .zbiorowymi wycieczkami", 
organizowanymi przez różne „Orbisy" czy 
zakłady pracy. 

Najmniej szkodliwe (przy właśc iwej orga­
nizacji ruchu) wydaje się tzw. „dep t an i e " 
Tatr czy „rozbi jan ie s k a ł " przez t a t e rn i k ó w . 
Znacznie groźniejszy jest ha łas i płoszenie 
zwierzyny a także zaśmiecan ie terenu. W 
tym ostatnim przypadku nie chodzi tylko o 
względy estetyczne, ale t akże niezmiernie 
groźne zjawisko eutrofizacji. Wskutek wzbo­
gacania podłoża zmienia się skład flory i 
fauny. Dlatego też, wed ług zgodnej opinii 
władz Parku i p r zy rodn ików — a wypowia­
dali się m.in. prof. Kaz imie rz Zarzycki i 
dr Zbigniew M i r e k — konieczne są dla ra­
towania naturalnych zespołów rezerwaty ści­
słe, i to na dość znacznych obszarach. Sank­
cje za ich naruszanie powinny być bardzo 
ostre. np. w przypadkach wspinaczy nawet 
odebranie „ka r ty taternika". Najpierw jed­
nak trzeba usta l ić sensownie, jasno i jedno­
znacznie, gdzie są te rezerwaty! Znając Ta­
try chyba dość dobrze, nigdy nie by łem na 
stokach Wołoszyna ani w Dolinie Waksmudz-
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kiej. I nie ża łowa łem tego .dopóty, dopóki i 
tak nie pope łn i łem (bez premedytacji zresz­
tą) wykroczenia, schodząc z Mnicha obok 
groźnej tablicy „ reze rwa t ścisły". 

Wraca jąc do t a t e r n i k ó w — jest to bez 
wątp ien ia grupa bardzo uprzywilejowana. 
Wydaje się jednak słuszne, aby przywileje 
pociągały za sobą także pewne obowiązki . 
Były sugestie, aby każdy alpinista był — nie­
jako automatycznie — s t r ażn ik i em ochrony 
przyrody. M i l o usłyszeć, że są ludzie wierzą­
cy w to, że każdy taternik to człowiek k u l ­
turalny i taktowny, o wysokim poziomie mo­
ra lnym i znajomości zasad ochrony przyro­
dy, tego bowiem należy od s t r ażn ika ocze­
k iwać . Niestety, rzeczywistość bywa czasami 
zupełnie i n n a ! Z drugiej jednak strony na 
karb t a t e r n i k ó w zapisuje s ię ekscesy róż­
nych a m a t o r ó w i wspinaczy nie zrzeszonych 
w P Z A , który, niestety, nie panuje w pełni 
nad sytuacją w tym zakresie. 

W sumie jednak należy uznać rozsądny 
kompromis z taternikami i gro to łazami za 
możMwy. Znacznie gorzej przedstawia się sy­

tuacja z narciarstwem zjazdowym. Z jednej 
strony inwestorzy udogodnień kolejkowych 
usiłują działać z pozycji siły, uzna jąc jedy­
nie „po rozumien i a " na zasadzie „ ty oddaj 
p ieniądze i zegarek, a ja za to pozos tawię 
ci spodnie". Z drugiej strony niezbyt zrozu­
mia ła jest rekompensat ja przez T P N (a tak­
że s łowacki T A N A P ) ponoszonych strat przez 
bezwzględne tęp ien ie wszelkich form k w a l i ­
fikowanej turystyki narciarskiej i tzw. a l ­
pin izmu narciarskiego. 

Były też poruszane sprawy bezradności 
Parku wobec jaskrawego naruszania prawa 
w związku ze śc iekami ze schronisk oraz 
braku konsekwencji w polityce zmierzają­
cej do odciążenia Tatr jak również całego 
Podhala przez tworzenie innych konkurencyj­
nych oś rodków turystyki i rekreacji — spra­
wy te jednak, choć dla nas w a ż n e , nie leżą 
w zakresie możliwości oddz ia ływania taterni­
ków ani t eż P Z A , poza — oczywiście — u¬
dzielaniem moralnego poparcia postulatom 
T P N i innych instytucji m a ; ą c y c h na uwa­
dze dobro Tatr. 

ZBIGNIEW KOWALEWSKI 

Góry najwyższe 1983 
M i m o dużej liczby wypraw, pod względem 

osiągnięć sportowych był to rok raczej prze­
ciętny. Najważnie jsze osiągnięcie stanowi po­
konanie ostatniej dziewiczej ściany Mount 
Everest. K i l k a bardzo trudnych dróg poprowa­
dzono na niższe szczyty. 

NEPAL, ZIMA 1982-83 

Z 9 wypraw tylko 3 osiągnęły swoje cele. 
Japończycy zaatakowali Everest drogą z 1953 
roku. Bazę założono 3 grudnia, a obóz I V 
(7900 m) — 22 grudnia. Nas tępnego dnia Y a -
suo Kato (kierownik) poszedł w górę, ale 
wrócił z wysokości 8100 m do obozu II (0600 
m). Zaraz ruszył z powrotem do góry, a jego 
partnerem był równie doświadczony himala­
ista, Toshikai Kobayashi . W dniu 27 grudnia 
opuścili o 5 rano obóz IV — miel i po 2 butle 
z tlenem, p łach tę b iwakową i butan. O go­
dzinie 14 Kato meldował , że jest na wierz­
chołku po łudn iowym (8765 m), natomiast 
Kobayashi pozostał w tyle. O 19.40 podał , że 
szczyt osiągnął o godzinie 16 (51 wejście, 2 
zimowe) i że biwakuje razem z partnerem 
poniżej wierzchołka południowego. Kobayashi 
był poodmrażany i bardzo osłabiony. To była 
ostatnia rozmowa radiowa. Nawang Yonden 
podszedł 28 grudnia na Przełęcz Południową 
ale nikogo nie zauważył . Wydaje się. że obaj 
alpiniści zlekceważyli z imę na Evereście i za­
płacili za to życiem. 

So A n m a k ie rował j apońską wyprawą , k tó­
ra już 28 paźdz ie rn ika założyła bazę (4750 m) 

na lodowcu Mayangdi u s tóp Dhaulagir: 
(8167 mV Przełęcz Pó łnocno-Wschodnią (5700 
m) osiągnięto 8 listopada. W dniu 13 grud­
nia A k i o Ko izumi i N i m a Wangchu weszli 
na szczyt (23 wejście) z obozu II (7400 m). 
Przepisy nepalskie zezwalają na działalność 
z imową tylko w grudniu i styczniu (ostatnio 
termin przedłużono do 15 lutego), co nie po­
krywa się z okresem zimy kalendarzowej. Z 
obserwacji poczynionych przez wyprawy 
wynika, iż monsun zimowy najbardziej do­
kuczl iwy jest w styczniu i lutym, w grudniu 
zaś jego dzia łanie nie jest jeszcze decydujące 
(szczególnie poniżej 8000 m). Tylko polska 
wyprawa na Everest działała cały czas w 
trakcie zimy kalendarzowej. Inne ekipy za­
kładały bazy, a nawet kolejne obozy jeszcze 
jesienią. Najlepszym p r z y k ł a d e m takiego „zi­
mowego" wejścia jest opisana wyprawa na 
Dhaulagir i . 

BHUTAN I SIKKIM - WIOSNA 

Dwie wyprawy a t akowa ły dziewiczy Tse-
r im K a n g (ok. 7000 m). Junko Tabei z grupą 
kobiecą wycofała się z wysokości 5200 m. 
Szczyt osiągnęli natomiast Austr iacy Alber t 
Egger, Josef Mayer l , Anton Ponholzer, Alo i s 
Sttickler i Werner Sucher. K ie rownik iem 
był Eduard Ratheiser. Himalaje Bhutanu są 
najciekawszym rejonem pod względem spor­
towym. 

Kangchendzóngę (8598, 8586 m) drogą nor­
malną atakowali Austr iacy Georg Bachler i 

50 http://pza.org.pl



Hanns Schell. Z pomocą Szerpów założyli 3 
obozy (do 7200 m). Pogoda była zła i Schell 
zrezygnował z dalszej wa lk i . Bachler wraz z 
Szerpami założył 27 maja obóz IV (7800 m), 
by nas tępnego dnia solo osiągnąć wierzcho­
łek (13 wejście) . Od północy działal i w tym 
czasie Niemcy Alois Faber, Georg Hess, 
Franz Leutgab, Walter Schmidt, Klaus Wie ­
ner i Hermann Warth (kierownik). Wytyczyl i 
oni nowy trudny wariant pomiędzy drogami 
brytyjską z '1979 r. a j apońską z 1980 r. Po 
pokonaniu wszystkich t rudności założyli obóz 
IV (7900 m), jednak kolejne szturmy, prowa­
dzone w ciężkich warunkach pogodowych, 
kończyły się odwrotami. P o o d m r a ż a n i a lp i ­
niści musieli dać za wygraną . 

W r. 1981 Czechosłowacy pokonali połud¬
niowo-zachodni filar Jannu (7710 m), ale 
szczyt osiągnęli okrężnym wariantem (T. 1/82 
s. 20). Drogę wariantem wprost dokończyła 
wyprawa francuska, k tórą k ie rował Henri 
Sigayret: w dniu 29 kwietnia 1983 szczyt 
osiągnęli Luc Jourjon, Roger F i l l o n i Jean-
-Noel l Roche (13 wejście) . 

HIMALAJE CENTRALNE WIOSNA 

Khumbakarna Himal. Mało wybitny zwor­
nik (7057 m) w północno-zachodnie j grani 
Baruntse (7220. 7129 m) zdobyli od zachodu, 
z lodowca Imja, Holendrzy. Najtrudniejszy 
fragment drogi s tanowi ła lodowo-skalna ścia­
na, broniąca dostępu do grani. Joost Ubbink 
i Edwin van Nieuwerk założyli obóz II (6200 
m) i po b iwaku na w s o k o ś c i 6600 m, 4 maja 
dokonali I wejścia na zwornik. Niepogoda 
nie pozwoli-ła na osiągnięcie głównego wierz­
chołka, oddalonego o 1 k m . 

Khumbu Himal. Gerhard Lenser k ie rował 
amerykańską w y p r a w ą na Eyerest. 7 maja 
wierzchołek osiągnęli drogą no rma lną David 
Breashears, Peter Jamieson, La r ry Nielson, 
Gerarad Roach i A n g Rita . Tydzień później 
wejście powtórzyl i Gary R. Neptune, James 
H . States i Lakpa Dor je (52 i 53 wejście) . 
Piątą d rogę na A m a i Dablang (6856, 6812 m) 
wytyczyła wyprawa szwajcarsko-belgijska. 
N a trudnej wschodniej grani założono 4 obo­
zy 22 kwietnia A l a i n Hubert i Andre Geor-
ges wyruszyl i z ostatniego obozu. Niepogoda 
i t rudności spowodowały , że dopiero 26 
kwietnia s tanęl i na wierzchołku (21 wejście) . 
W dniu 5 maja Cho O y u (8153, 8201 m) zdo­
byl i w stylu alpejskim Michael Dacher. Hans 
Kammerlander i Reinhold Messner (kierow­
nik). Przekroczyli oni gran icę pańs twową 
przez Nangpa L a (5716 m) i na lodowcu 
Gyabrag założyli bazę. Atak poprowadzili 
1800-metrową lewą częścią południowo-za¬
chodniej ściany. Po 4 dniach wspinaczki sta­
nęli na wierzchołku (5 wejście) . Zapewne z 
powodu naruszenia granicy nie opublikowali 
dotąd dokładnego opisu drogi. 

Langtang Himal. Niemiecką w y p r a w ą na 
Shisha Pangma k ie rował Siegfried Hupfauer. 
27 kwietnia do obozu IV (7350 m) przybyl i 

Hupfauer, Josef i M a r i a n n ę Walter, Gerhard 
Schmatz, U l r i c h Schum, Fr i t z Luchsinger i 
Hein i Koch , Luchsinger, k tóry w r. 1956 
zdobył Lhotse, a w 1960 Dhaulagir i , poczuł 
się źle. Nas tępnego dnia Hupfauer i K o c h 
sprowadzali go w dół, chory zmar ł jednak 
przed obozem III. W dniu 29 kwietnia m a ł ­
żeńs two Walter oraz Schum i Schmatz do­
konali 10 wejścia na szczyt (8013 m). Schmatz 
stanął na zachodnim wierzchołku , k tóry wy­
d a w a ł mu się nieco wyższy. 

Gurkha Himal. P o ł u d n i o w a grań Manaslu 
(8156, 8163 m) odpar ła atak wyprawy jugo­
słowiańskiej (kierownik V inko Moravei ) . D o l ­
ne partie pokonano drogą Tyro lczyków z r. 
1972. W trudnym i niebezpiecznym lodowo-
-śnieżnym terenie osiągnięto wysokość 7100 
m, już w pobliżu grani. W dniu 24 kwietnia 
lawina zasypała 3 a lp in is tów. Dwaj z nich, 
Jernej Zaplotnik i Ante Bućan, zginęli. Za -
plotnik należał do czołowych h ima la i s tów i 
miał w dorobku wejścia nowymi drogami na 
Makalu , Gasherbrum I i Everest. 

Dhaulagiri Himal. Szczyt Dhaulagir i (8167 
m) osiągnęli 18 maja Miros ław Gardzielews-
k i , Jacek Jezierski, Tadeusz Łauka j ty s i W a ­
cław Ot ręba (24 wejście, d rogą normalną ) . 
Relację zamieścił T. 2/83 s. 62. 

HIMALAJE SIKKIMU - JESIEŃ 

Pierre Beghin dokonał pierwszego samot­
nego wejścia (drogą normalną) na Kangchen-
dzóngę. Bazę założył 19 wrześn ia . W 10 dni 
później dotar ł do Wielkiej Półki , gdzie usta­
wił obóz II (7200 m). Po odpoczynku w bazie, 
6 paźdz ie rn ika ruszył do szturmu, ale niepo­
goda zmusi ła go do odwrotu z wysokości 
8000 m. Drugi atak rozpoczął 14 paźdz ie rn i ­
ka i po rozbiciu obozu III (7700 m) w dniu 
17 paźdz ie rn ika osiągnął wierzchołek (14 wej­
ście). Wyprawa szwajcarska (9 osób, kierow­
nik Denis Bertholet) o t rzymała zezwolenie na 
północną śc ianę Ya lung Kanga (8450, 8505 m). 
Ściana ta jest trudna i praktycznie nie moż­
na nią poprowadz ić w m i a r ę bezpiecznej dro­
gi. Szwajcarzy poszli l ewym ograniczeniem 
(wariantem Messnera z 1982 r.) oraz północ­
ną granią. 21 paźdz ie rn ika g łówny wierzcho­
łek osiągnęli Marco Bruchez i Vincent May 
(15 wejście) . 

HIMALAJE BHUTANU - WIOSNA 

Peter H i l l a ry wraz z 3 towarzyszami zaata­
kował zachodni filar Maka lu (8481, 8463 m). 
B i l l Denz zginął w lawinie na wysokości 6400 
m. Pozostali kontynuowali wsp inaczkę , do­
cierając do 7600 m. Wyprawa za łamała się po 
kolejnym wypadku: M a r k Moorhead poniósł 
śmierć na wysokości 6800 m, w trakcie zejś­
cia do niższego obozu. 

Pe łnym sukcesem zakończyła się s i lna w y ­
prawa japońska , k tó ra n o r m a l n ą drogą ata­
kowała Lhotse (8511, 8516 m). Trzy zespoły 
osiągnęły wie rzcho łek : 9 paźdz ie rn ika K a z u -
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nari Murakami , Takashi Ozaki i Noboru Y a -
mada; 11 paźdz ie rn ika — Takashi Kagwa, 
Tsutomu Miyazak i i Dawa Norbu oraz 14 
paźdz ie rn ika — Shigeru Suzuki , Kazuyuk i 
Takahashi (kierownik) i Pemba Norbu (10¬
12 wejście) . Wschodnią śc ianę (jest to raczej 
flanka) Mount Everestu zaa takowała 15-oso-
bowa wyprawa a m e r y k a ń s k a pod wodzą Ja­
mesa Morrisseya. Tylko 10 dni po t rzebowała 
ona na pokonanie 800-metrowego bastionu 
skalnego. W dniu 10 wrześn ia rozbito obóz 
III (6500 m), już powyżej głównych t rudności . 
Dalsza droga prowadz i ła śn ieżno- lodowym 
stokiem i nie była trudna. Założono kolejno 
obozy: IV (7160 m), V (7600 m) i V I (7860 m \ 
W dniu 8 paźdz ie rn ika atak podjęli Carlos 
Buhler, K i m Momb i Louis Reichardt, osiąg-
gając na wysokości 8500 m grań po łudn iowo-
wschodnią. Poniżej wspina ły się też 2 zespo­
ły japońskie , idące od strony lodowca K h u m -
bu. Hiroshi Yoshino k ierował tu 5-osobową 
grupą, k tó ra szła drogą normalną . Haruichi 
Kawamura prowadzi ł 8-osobową grupę, k tóra 
osiągnęła Przełęcz Po łudniową t rawersu jąc 
od drogi polskiej. O godzinie 15 Amerykanie 
stanęli na wierzchołku (54 wejście) i bez 
komplikacj i powrócil i do obozu. Natomiast 
Japończycy, k tórzy atakowali szczyt bez tle­
nu, osiągnęli go późn ie j : Kawamura i Shomi 
Suzuki (55 wejście) oraz Haruyuki Endo. H i -
ronobu Kamuro i Yoshino (56 wejście) . W 
zejściu musieli z ab iwakować na grani szczy­
towej. D la Yoshino i Kamuro biwak zakoń­
czył się jednak tragicznie: spadli oni aż do 
Kot ła Zachodniego. Pasang Temba wycofa? 
się spod wierzchołka południowego i również 

Jannu od p o ł u d n i o w e g o zachodu, w g ł ę b i masyw 
Kangchendzongi (na lewo od jej szczytu g ł ó w n e ­
go — Yalung K a n g z o p a d a j ą c y m ku prawej ..pol­
skim filarem"). 

Fot. Shiro Shirahata 
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zginął podczas zejścia. Nas tępnego dnia na 
szczyt wszedł drugi zespół a m e r y k a ń s k i : Jay 
Cassell, George Lowe i Daniel Re id (57 wej ­
ście). 10 paźdz ie rn ika szczyt zaatakowali 
Christopher Kopczyński , Dav id Cheesmond i 
Car l Tobin, lecz niepogoda zmus i ła ich do 
odwrotu. 

Jugos łowian ie pokonali połać po łudn iowej 
ściany Gaur i Shankar South (7010 m). Po za­
łożeniu 3 obozów, 1 listopada szczyt osiągnęli 
Slavko Cankar (kierownik), Smi l i an Smodiś 
i Bojan Śrot zaś 4 listopada Franc Popevnik 
i Joże Zupan (2 i 3 wejście) . Przy próbie po­
prowadzenia nowej drogi na Tsoboje (6689 
m) zginęli Austr iacy K a r l Pfeifer i Udo Er t l . 
Nową drogę od po łudniowego zachodu na 
Himalchul i zamierza ła poprowadz ić wypra­
wa japońska . 6 paźdz ie rn ika na wysokości 
6300 m doszło do tragedii: czwórka alpinis­
tów spadła po stoku — dwóch ocalało, nato­
miast Nobuhiro Hase i Masayuki Fuj i ta zgi­
nęli. Wyprawą k ie rował Hisatoshi Takaba-
yashi. 

Kolejną próbę pokonania po łudniowej gra­
ni Manaslu przeprowadzili Niemcy. Idąc i n ­
nym wariantem niż Jugos łowian ie osiągnęli 
skalny uskok (7500 m), braki w sprzęcie nie 
pozwoli ły im jednak na kontynuowanie t rud­
nej wspinaczki . Wycofal i s ię więc do drogi 
Messnera. W dniu 22 paźdz ie rn ika z obozu 
IV (7400 m) wyruszyli Gtinther Harter (kie­
rownik). Herbert Streibl , Hermann Tauber, 
Hubert Wehrs, A n g Dorje i N i m a Ri ta . W 
tym samym czasie na normalnej drodze dzia­
łali 2 Koreańczycy w towarzystwie 2 Szerpów. 
Ich pierwszy atak szczytowy z obozu III 
(7200 m) za łamał się na wysokości 7700 m. 
Drugi atak p rzeprowadz i ł samotnie H u h 
Young-Ho, k tóry 22 paźdz ie rn ika osiągnął 
wierzchołek (17 wejście) . Nieco później na 
szczycie s tanął również wzmiankowany wyżej 
zespół niemiecki (18 wejście). S t romą wscho­
dnią grań Manaslu zaa takowało do wysokości 
7400 m pięciu A u s t r i a k ó w (kierownik W i l ­
fried Studer). Trudny Himlung H i m a l (7126 
m) poddał się j apońsko-nepa l sk ie j wyprawie, 
którą k ie rował Junj i Kuro tak i . Do 6800 m 
szła ona szlakiem japońskie j próby z 1963 r. 
Obóz III (6250 m) s tanął 8 paźdz ie rn ika na 
trudnej wschodniej grani. Szczyt osiągnęli 27 
paźdz ie rn ika Maki to M i n a m i i K e n Takahashi 
(z biwaku) oraz Wataru Saito i K i r k i Lama 
(z obozu III). I wejście! 

Po wielu próbach dokonano wreszcie we j ś ­
cia od południa na A n n a p u r n ę II (7937 m). 
Austral iczycy Timothy MacCartney-Snape 
(kierownik), L inco ln Ross H a l l , Andrew Hen­
derson i Gregory Mort imer opuścil i obóz III 
(7100 m) i po 2 biwakach, 8 paźdz ie rn ika , 
s tanęli na szczycie (4 wejście) . Czterech a l ­
p in i s tów brytyjskich zamierza ło zdobyć w 
stylu alpejskim A n n a p u r n ę III (7555 m). N a 
wschodniej grani osiągnęli oni wysokość 
6200 m. Trevor P i l l i n g i Robert Utt ley pos­
tanowili iść dalej w kierunku odległego 
wierzchołka . Nicolas Kekus (kierownik) i 
John Tinker skierowali się pod trudny skal­
ny filar po łudn iowo-wschodn i . Obie próby 
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zawiodły. Na domiar złego Trevor P i l l i ng 
zmar ł z powodu deterioracji. Jugosłowianie 
dokonali I wejścia od północy na Gangapur-
nę (7454 m). Po rozbiciu 2 obozów (5500 i 
6100 m) i złożeniu depozytu (6700 m) przystą­
p i l i oni do szturmu. W dniu 27 października 
wierzchołek osiągnęli S t anę Belak (kierow­
nik), Pavel Kozjek, Marjan Kreger i E m i l 
Tratnik (6 wejście na szczyt). 

Na Annapurnie (8091 m) wyprawa koreań­
ska s t raci ła w lawinie a lp in is tę i 2 tragarzy 
na drodze z r. 1977. Jugos łowianie (kierow­
nik Andrej Stremfelj) p róbowal i poprowa­
dzić nową drogę na południowej ścianie, 
między drogami brytyjską (1970) i japońską 
(1981). Niebezpieczny teren zmusi! ich jednak 
do odwrotu z wysokości 6400 m. 

HIMALAJE GARHWALU 

Działało tu k i l k a wypraw, k tóre odniosły 
p iękne sukcesy. Japończycy Masaki Nakao, 
Kenj i Ohama i Masami Yamagata pokonali 
w stylu alpejskim 1200-metrową południowo¬
-wschodnią śc ianę Shivl inga (6543 m). Wsp i ­
naczka w trudnym terenie skalnym t r w a ł a 
tydzień. Szczyt osiągnięto 9 września . Chr is ­
tian Bonington i James Fotheringham doko­
nali 18 paźdz ie rn ika I wejścia na Shivl ing 
Southwest (ok. 6500 m). Wspinaczka połud­
niowo-wschodnim filarem zajęła 5 dni. Nas­
tępnie alpiniści weszli na główny wierzcho­
łek i zeszli no rmalną drogą, dokonując pierw­
szego trawersowania masywu. Niedaleki 
Bhagirat i I (6855 m) zdobyli 21 sierpnia B r y ­
tyjczycy Charl ie Heard, John Mothersele i 
Mar t in Moran (kierownik). Drogę poprowa­
dzono wspania łą zachodnią granią, k tóra w 
dolnej parti i ma charakter skalnego filara. 
Wspinaczka t rwa ł a tydzień. W zejściu zginął 
Charl ie Heard. Thalay Sagar (6904 m) atako­
wało trudnymi drogami k i l k a wypraw, ale 
sukces odniósł tylko zespół polsko-norweski. 
Pó łnocno-wschodni filar (1000 m) pokonali 
w dniach 16—23 sierpnia Andrzej Czok. Ja ­
nusz Skorek (kierownik). Frode Guldal . Hans 
Christ ian Doseth i Havard Neshaim (T. 2/83 
s. 68). Japończycy Motomu Ohmiya, Hiroto 
Hisamatsu i A k i r a Suzuki dokonali w stylu 
aloejskim I wejścia na zachodni wierzchołek 
Satopanth (7045 m). Osiągnęli go 22 maja po 
przebyciu północnej flanki. 

HIMALAJE ZACHODNIE 

W Kishtwarze Polacy poprowadzili 2 eks­
tremalne drogi w masywie Ar juny (6230 m) 
— c:'cz?:gółowe sprawozdanie zob. T. 2/83 s. 
70. Nanga Parbat (8125 m) a t akowa ło 9 wy­
praw lecz tylko 3 zakończyły się pomyślnie . 
W dniu 17 lipca drogą z r. 1976 szczyt osiąg­
nął Eduard Koblmul ler . Jego partner, Alfred 
Pressl, zawróci ł z wysokości 7900 m, gdyż za­
częły mu dokuczać odmrożenia przywiezione 
z Batury. Kie rownik iem wyprawy był Walter 
Gót t inger . F l ankę Diamir (drogą z r. 1962) 
przebyli Japończycy i Hiszpanie. W dniu 31 
linca szczyt osiągnęli Norio Nakanishi i M a -

Baintha Brakk I i II z zaznaczanymi drogami 
wypraw francuskiej i p o t u d n i o w o - k o r e a ń s k i e j . 

rui. Dou-)i::s Scott 

moru Taniguchi (kierownik Shigeyoshi Kido) . 
Enr iąue de Pablos i Jose Luis Zulolaga (kie­
rownik) s tanęl i na wierzchołku 5 sierpnia. 
Były to wejścia 14—16. O tragediach zeszło­
rocznych w masywie Nanga Parbat mowa 
była w T. 2/83 s. 61. 

KARAKORUM 

Batura Mustagh. Austr iacka wyprawa do­
konała wejścia na B a t u r ę I (7785 m) od po­
łudnia , z lodowca Batogoshi. W dniu 25 
czerwca wierzchołek osiągnęli nową drogą 
Eduard Koblmul ler , Al f red Pressl, Gerhard 
Lunzer i Franz Tschismarov (II wejście) P o l ­
ska wyprawa dokonała I wejścia na p o d w ó j ­
ny wierzchołek o wysokości 7500—7600 m w 
murze Batury (omówienie w T. 1/84 s. 22). 
Sia Chhish (ok. 7050 m), wznoszący się w 
południowo-zachodnie j grani Hachindar 
Chhish (7163 m \ zdobyli 20 l ipca Włosi E n -
rico De Luca, Giampiero D i Federico i k ie­
rownik Giorgio M a l l u c i (I wejście) . 

Ilispar Mustagh. Inna grupa włoska idąc 
po ś ladach P o l a k ó w powtórzy ła wejśc ie na 
Distaghil Sar East (ok. 7700 m) i Yazghi l 
Dome South (ok. 7400 m). dokona ła również 
I wejścia na Yazghi l Dome North (ok. 7400 
m). Ten ostatni zdobył 28 l ipca Crist iano C a -
solari. 

Panmah Mustagh. Koreańczycy (kierownik 
Yoon De-Pyo) weszli jako pierwsi na trudny 
Baintha Brakk II (6960 m). Atak poprowa­
dzili ściana północno-zachodnią, zakładając 
3 obozy. 16 l ioca na wie rzcho łku stanęl i You 
Han-Gyu i K i m Dug-Yona. Wyprawa fran­
cuska (kierownik Gerard Pailheiret) pokona­
ła s łynny po łudniowy filar Baintha Brakk 
(7285 m \ wierzchołka jednak nie osiągnęła. 
Odwrót nas taoi ł z wysokości 7100 m. spod 
największych t rudności technicznych. 
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Baltoro Mustagh. Południową f lankę K 2 
ograniczają filar po łudniowy i „Żebro Abruz -
z i " . Jest ona urozmaicona i niebezpieczna. Z 
„ R a m i e n i a " (7740 m) opada w kierunku po­
łudn iowym wybitne skalno-lodowe żebro, 
k tóre zaatakowali Douglas Scott (kierownik), 
Jean Afanassieff, Roger Baxter-Jones i A n ­
dy Pa rk in . Po biwakach na wysokości 6400, 
6700, 7160 i 7500 m dotarli oni do 7600 m. 
Afanassieff nabawi ł się ślepoty śniegowej , co 
było jednym z powodów odwrotu. Od półno­
cy, drogą j apońską z 1982 r., a t akowa ła K2 
ekspedycja włoska (kierownik Francesco San-
ton). Wierzchołek osiągnęli 31 l ipca Agost i -
no da Polenza i Josef Rakoncaj (CSRS) oraz 
4 sierpnia — Sergio Mar t in i i Fausto Stefani 
(10 i 11 wejście) . Fi lmowiec wyprawy, K u r t 
Diemberger, dotar ł do 8000 m. Słynny północ­
ny filar K 2 okazał się formacją dosyć łatwą. 
Trzy wyprawy weszły na Falchan Kangr i 
(Broad Peak. 8047 m). Grupa D. Scotta za l i ­
czyła dwa wejśc ia : 25 czerwca Jean Afanas­
sieff, Baxter-Jones, Pa rk in i A l a n Rouse 
oraz 26 czerwca Scott i Sustad (8 i 9 wejście, 
T. 2/83 s. 67 przypis). Wyprawa Stefana Wór-
nera również dokonała dwóch wejść : 30 
czerwca Wórner . Fredi Graf, Erhard Loretan 
i Marce l R i i ed i ; 2 l ipca Pierre Morand i 
Jean-Claude Sonnenwyl (10 i 12 wejście' 1. W 
dniu 30 czerwca ogółem 11 wejścia dokonała 
Krys tyna Palmowska, podczas gdy A n n a 
Czerwińska zawróci ła z p rzedwierzchołka 
(8030 m) — szczegóły w T. 2/83 s. 65. 

Północną ścianę Gasherbrum I (8069 m) — 
z nowym wariantem w dolnej części — prze­
była wyprawa W ó r n e r a : 23 czerwca szczyt 
osiągnęli Loretan i Riiedi . a w dzień później 
również Morand i Sonnenwyl (9 i 10 we jś ­
cie). Jerzy Kukuczka i Wojciech Kur tyka po­
konali po łudniowo-zachodnią ścianę Gasher-
bruma I, osiągając szczyt 23 l ioca (11 w e j ś ­
cie). Tego samego lata — 22 sierpnia — na 

szczyt weszli także Hiszpanie: Victor A r n a l , 
Ignacio Ciuto, Javier Escartin (kierownik). 
Jeronimo López Martinez, Lorenzo Ortas i 
Antonio Ubieto (12 wejście) . Drogę poprowa­
dzi l i w dolnej parti i pó łnocno-zachodnim żeb­
rem wierzchołka 7069 m, dalej zaś ś l adami 
F r a n c u z ó w z 1980 r., wreszcie t rasą normal­
ną. Wierzchołek Gasherbruma II (8035 m) 
osiągnęli zwykłą drogą w dniu 15 czerwca 
Wórner , Graf, Loretan, Meyer, Riiedi i 
Sonnenwyl (21 wejście). K u k u c z k a i K u r t y ­
ka pokonali po łudn iowo-wschodnią f lankę 
Gasherbrum II East (7772 m, I wejście) , a 
nas tępn ie dotarli do g łównego wierzchołka, 
osiągając go 1 l ipca (22 wejście) . Ze szczytu 
wracali drogą pierwszych zdobywców doko­
nując trawersowania masywu. 

Ładny sukces odniósł Renato Casarotto. 
który po 6 dniach wspinaczki północną gra­
nią dokonał 28 czerwca I wejścia na nółnoc-
ny wierzchołek Falchan Kangr i (ok. 7550 m). 
Po łudn iowy trabant K 2 , Angel (6855 m), zos­
tał zdobyty 9 sierpnia. Pierwszego wejścia 
dokonali Miche l Afanassieff i Claude Stucki . 
Scott. Greg C h i l d i Peter Thexton pokonali 
w 4-dniowej wspinaczce skrajnie trudny po­
łudniowy filar turni 5707 m w masywie L o b -
sang. A m e r y k a ń s k a wyprawa (kierownik Ste-
ve Swenson) zaa t akowa ła zachodnią śc ianę i 
północno-zachodnią grań Gasherbruma IV 
(7925 m). Złe warunki śnieżne zmusi ły ich do 
odwrotu z ok. 7000 m. 

Masherbrum Rangę. Niemiecka wyprawa 
dokonała III wejścia na główny wierzchołek 
Chogolisy (7665 m), nową droga od północy, 
z lodowca Vigne. A d i Fischer, Georg Brosig 
(kierownik) i Hubert Wendlinger poprowa­
dzil i atak w stylu alpejskim i 14 sierpnia 
stanęli na szczycie. Takayasu Minamiura i 
Masahiro Nomura dokonali w dniu 17 sierp­
nia III wejśc ia na Masherbrum (7821 m l , 
no rma lną drogą. 

JANUSZ MAJER 

Katowicka wyprawa w Ganesh Himal 
Jesienią 1983 r. K W w Katowicach zorga­

nizował w y p r a w ę w rejon Ganesh Himal . 
Wzięli w niej udzia ł : Grzegorz Chwoła, A n ­
drzej Hartman. Małgorza ta Kop ińska -S to -
bierska (opieka nad baząl. Janusz Majer 
(kierownik), Janusz Nabrdalik, Jan Nowak, 
Ryszard Pawłowsk i , Maciej Stobierski (foto­
graf), Henryk Szczęsny, Zbigniew Wach. Piotr 
Wojtek (lekarz) i Krzysztof Wie l i ck i . Wyjazd 
poprzedził przeprowadzony wiosną rekone­
sans, w trakcie którego Majer, Wach i Sto­
bierski podeszli dolina B u r i Gandaki pod za­
chodnią śc ianę Ganesh IV, nas t ęon ie zaś — 
t rawersu jąc przełęcz Mangyu Banjah oraz 
wzgórza leżące na południe od masywu G a ­
nesh H i m a l , dotarli do górnego p ię t ra doliny 
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A n k u Khola . W w y n i k u rekonesansu okreś lo­
no cele wyprawy: 

1) Poprowadzenie drogi p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą 
ś c i a n ą na Ganesh II (7150 m), zdobyty d o t ą d raz 
jeden (w r. 1979). 

2) W e j ś c i e na Ganesh IV (7111 m) ś c i a n ą p o ł u d ­
n i o w o - w s c h o d n i ą lub p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą . 

W Nepalu uzyskal iśmy zezwolenie na ata­
kowanie Ganesh II oraz w a r u n k o w ą zgodę 
na Ganesh IV — po zakończeniu działalności 
przez A m e r y k a n ó w na drodze koreańsk ie j z 
r. 1982. Skutkiem poważnego (20 dni) opóź­
nienia c iężarówki P Z A , wiozącej sprzęt , wy­
prawa opuści ła Katmandu dopiero 27 w r z e ś ­
nia, udając się do Tr i su l i Bazar. Po 9 dniach 
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Ganesh II — ś c i a n a p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą . 

Fot. Janusz Majer 

karawany, 6 październ ika , założono bazę na 
wysokości 4200 m, u podnóży Ganesh II i IV. 
Przez 3 ostatnie dni droga wiodła dz ik imi te­
renami, trzeba było nawet wynająć g rupę lu ­
dzi do budowy „mos tów" i wycinania ścieżki 
w dżungli . Okres złej pogody między 7 a 20 
październ ika wykorzystano do ws tępnego za­
aklimatyzowania się. 

8—9 X Majer. Wach i Wojtek przeprowadzili re­
konesans pod p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą ś c i a n ą Ganesh 
IV. 

8-12 X Hartman, P a w ł o w s k i i Wielicki weszli na 
bezimienny ś n i e ż n y szczyt ok. 5500 m w p o ł u d n i o ­
wo-wschodniej grani Ganesh II (pierwsze w e j ś c i e ) . 

14-15 X Majer, Nowak i Wojtek wyruszyli w kie­
runku p r z e ł ę c z y p o m i ę d z y Ganesh II i IV. pojrzez 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą ś c i a n ę Ganesh IV. Po biwa­
ku na w y s o k o ś c i 5500 m w r ó c i l i do bazy. 

16-18 X Nabrdalik, S z c z ę s n y i Wach przeprowa­
dzili zwiad w poludniowo-zachodniej ś c i a n i e G a ­
nesh II. 

18-20 X Majer, Nowak i Wojtek kontynuowali 
rozpoznanie drogi do p r z e ł ę c z y m i ę d z y Ganesh II 
i IV, b i w a k u j ą c na w y s o k o ś c i 5100 i 6100 m. 

Po tym w s t ę p n y m rozeznaniu przystąpi l iś ­
my do realizacji celów wyprawy. 18 paździer­
nika wyruszyli Hartman, Pawłowsk i i Wie­
l i ck i , zamierzając przejść w stylu alpejskim 
ścianę Ganesh II. 23 paźdz ie rn ika opuścili 
bazę Majer, Nabrdalik, Szczęsny, Nowak i 
Wojtek z zamiarem przejśc ia stylem alpejs­
k i m drogi koreańskie j na południowej ścia­
nie Ganesh IV (Amerykanie zrezygnowali po­
przedniego dnia). Pierwszy zespół po 5 dniach 
wspinaczki przeszedł p r a w ą stroną śc ianę 
po łudniowo-wschodnią Ganesh II, osiągając 
wierzchołek wybitnej turni w grani połud­
niowo-wschodniej (ok. 6800 m). Ze względu 
na t rudności techniczne grani i znaczne od­

dalenie szczytu postanowiono się wycofać. W 
dniu 23 paźdz ie rn ika po po łudniu , na wyso­
kości ok. 6500 m (por. zdjęcie na drugiej stro­
nie okładki T. 1/84) nastąpi ł tragiczny wypa­
dek. Wskutek wyrwan ia stanowiska zjazdo­
wego założonego z „kotwiczki śn i eżne j " (dead 
man) spadł wraz z liną do podstawy ściany 
i poniósł śmierć Andrzej Har tman (T. 1/84 s. 
45). Krzysztof Wie l i ck i , k tóry z tego stano­
wiska zjechał jako pierwszy, zszedł samotnie 
do podnóża śc iany i 24 paźdz ie rn ika rano za­
wiadomi ł o wypadku bazę. W ścianie pozos­
tał Pawłowsk i , k tóry — pozbawiony l iny — 
nie mógł pokonać w dół trudnego 60-metro-
wego odcinka. Zawiadomiony o wypadku 
drugi zespól wróci ł z drogi na Ganesh IV, by 
jeszcze tego samego dnia zorganizować w 6 
osób akcję r a tunkową . 

24 X po p o ł u d n i u Nabrdalik, Wach i Wojtek (ze­
s p ó ł I) dotarli pod ś c i a n ę , gdzie s p ę d z i l i noc. Nas-
t ę o n e g o dnia o s i ą g n ę l i miejsce drugiego biwaku 
t r ó j k i Wielickiego, u p o d n ó ż a „ K a z a l n i c y " . T y m c z a ­
sem Majer, Nowak i S z c z ę s n y dotarli do miejsca 
pierwszego biwaku t r ó j k i ś c i a n o w e j . 

26 X z e s p ó ł II d o t a r ł rano do b iwaku z e s p o ł u I, 
s k ą d Nabrdalik, Wach 1 Wojtek wyszli o godz. 9 
w g ó r ę , by o godz. 14 z a w r ó c i ć pod „ K a z a l n i c ę " 
— z powodu g ę s t e j m g ł y , u t r u d n i a j ą c e j o r i e n t a c j ę 
w ś c i a n i e . Noc w namiocie pod „ K a z a l n i c ą " s p ę ­
dzili Majer, Nowak, S z c z ę s n y i Wojtek, zamierza­
j ą c n a s t ę p n e g o dnia p o n o w i ć p r ó b ę dotarcia do 
P a w ł o w s k i e g o . Nabrdal ik i Wach zeszli do namio­
tu postawionego w miejscu I b iwaku. Tymczasem 
P a w ł o w s k i , w i d z ą c ż e i ^ ą c y z p o m o c ą nie z d o ł a l i 
do niego d o t r z e ć , z d e c y d o w a ł s i ę na samotne z e j ś ­
cie i wieczorem o s i ą g n ą ł wylot trudnego ku luaru , 
ok. 100 m p o w y ż e j miejsca, z k t ó r e g o wycofal i s i ę 
Nabrdalik, Wach i Wojtek. 

27 X Majer, Nowak, S z c z ę s n y i Wojtek wyszli 
ok. 3 w nocy i ok. 9 rano dotarli do P a w ł o w s k i e ­
go. Mimo s p ę d z e n i a w ś c i a n i e 4 dni bez p o ż y w i e ­
nia b y ł on w stosunkowo dobrej formie — sam 
m ó g ł p o r u s z a ć s i ę i z j e ż d ż a ć na linie. O godz. 15 
z e s p ó ł w r ó c i ł do miejsca biwaku pod „ K a z a l n i c ą " , 
gdzie Nabrdalik i Wach przygotowali j u ż p o s i ł e k . 
N a s t ę p n i e c a ł y 7-osobowy z e s p ó ł z s z e d ł do podsta­
wy ś c i a n y , u w a ż n i e s i ę a s e k u r u j ą c . Niestety, mimo 
p o s z u k i w a ń na c a ł e j trasie c i a ł a Andrzeja Hart -
mana nie znaleziono. 

Akcję przeprowadzono bardzo sprawnie, w 
trudnej i niebezpiecznej ścianie, w terenie 
zagrożonym lawinami lodowymi, śn ieżnymi i 
kamiennymi. Zakończyła się ona powodze­
niem tylko dzięki wzorowej wspó łpracy wszy­
stkich 6 uczes tn ików. 

Oceniając w y p r a w ę należy s twierdz ić , że 
została poprowadzona drogą t rudną , niebez­
pieczną i dziewiczą ścianą Ganesh II. Wie lka 
szkoda, że nie uda ło s ię jej dokończyć i do­
prowadz ić do wierzchołka . N a przebiegu wy­
prawy zaważyło w decydujący sposób opóź­
nienie w transporcie sprzętu, a co za tym 
idzie skrócenie o 20 dni okresu działa lności 
górskiej . Skłoniło nas to do zaatakowania 
ściany stylem alpejskim, k tóry — ze wzglę­
du na jej t rudności , rozmiary i skompliko­
wany charakter — nie by ł zapewne w tym 
przypadku najkorzystniejszy. Konsekwenc ją 
było nie tylko zaniechanie dokończenia dro­
gi, ale także tragiczny wypadek, w k tórego 
wyniku w górach pozostał na zawsze nasz 
kolega i serdeczny przyjaciel, Andrzej Har t ­
man. 
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MACIEJ BERBEKA 

Pierwsze wejście zimowe na Manaslu 
Wyprawa była jedną z imprez towarzyszą­

cych obchodom 75-lecia Górskiego Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego. Zorganizował 
ją w całości K l u b Wysokogórski w Zakopa­
nem, pomocy sprzętowej udzieliło G O P R , a 
większość pieniędzy zarobi l iśmy wspó łp racu ­
jąc ze S P U W , ,Alpinex". Budżet uzupełni ła 
umowa ze studiem f i lmowym im. K . Irzy­
kowskiego oraz klubowa działalność gospo­
darcza. Wyprawa mia ła być zrazu imprezą 
polsko-brazyli jską. niestety na miesiąc przed 
wyjazdem nasi koledzy z Sao Paulo wycofali 
się z udziału . W skład ekipy weszl i : Leszek 
Kroniszewski (kierownik organizacyjny i le­
karz), Maciej Berbeka (kierownik sportowy), 
Marek Danielak. Ryszard Gajewski (zastępca 
kierownika sportowego), S tan i s ław Jaworski 
(film). Andrzej Machnik, Zbigniew Młynar ­
czyk. Andrzej Osika, Maciej Pawl ikowski , 
Bogdan Probulski i Włodzimierz Stoiński . W 
Katmandu do wyprawy dołączyli liaison 
officer, kpt. Razauri , sirdar A n g K a m i , 
kucharz Lakpa Sherpa, goniec Namka Sher-
pa i pomocnik kucharza Dorni Sherpa (czte­
rej ostatni z Sherpa Co-operative Trekking). 

Sformowana 23 listopada w Dumre kara­
wana przeniosła nasze 4 i pół tony bagażu 
do czoła lodowca Thulagi, gdzie 2 grudnia 
założyliśmy bazę wyprawy (4000 m). Staran­
ne wyekwipowanie kul isów i świe tna praca 
Sirdara pozwoli ły nam uniknąć kłoDotów 
karawanowych i całość ł a d u n k ó w w przewi­
dzianym terminie znalazła się w bazie. P rzy­
były dobę wcześniej rekonesans, wytyczył już 
drogę przez nietrudny lodowiec Thulagi. Ba­
zę wysunię tą u podnóża tzw. Turn i Messnera 
(4700 ml założyli 3 grudnia Gajewski, Mły­
narczyk. Pawl ikowsk i i Probulski . Dodatko­
wo wyDosażona grupa 20 kul isów przeniosła 
w a h a d ł o w y m i kursami część ekwipunku w 
górne partie lodowca, skąd z pomocą A n g 
Kamiego i kucharza Lakpy zaopatrzyl iśmy 
bazę wysuniętą . Z tygodniowym opóźnieniem 
dotar ł do bazy Leszek Korniszewski , uwik ł a ­
ny w Katmandu w za ła twian ie -k łopot l iwych 
formalności , takich jak np. uzyskanie zgody 
na używanie radiotelefonów, 

WYPADEK NA TURNI MESSNERA 

W uzależnieniu od w a r u n k ó w , p lanowal i ś ­
my bądź wytyczenie nowej drogi po łudnio­
wo-zachodnią ścianą, bądź też powtórzenie 
drogi Tyrolczyków z r. 1972. Gajewski i Pro­
bulski pokonali znaną nam z wyprawy na 
P29 „Turn ię Messnera", instalując nowe liny 
poręczowe. W dniu 5 grudnia Berbeka i D a ­
nielak założyli obóz I (5650 m) na p rze ł ama­
niu Doliny Moty l i , a nas tępn ie (6 grudnia) 
zaporęczowal i jej pierwszy uszczeliniony od­

cinek. Dalszą drogę w głąb Doliny Moty l i 
wytyczyli Młynarczyk, Pawl ikowsk i i Jawor­
ski . Weszli oni ok. 250 m po łudn iowo-zachod­
nią ścianą Manaslu. pozostawiając l iny po­
ręczowe. Po dwóch dniach wycofali się, a na 
ich miejsce weszli Gajewski i Probulski , 
kon tynuując obserwacje ściany i działając w 
górnych partiach doliny na drodze Tyrolczy­
ków. 

W dn iu 11 grudnia 1983 r. podczas zejścia 
z „Turn i Messnera' ' spadł z uszkodzoną liną 
poręczową S tan i s ław Jaworski , ponosząc 
śmierć na miejscu. Ze wzg lędów bezpieczeń­
stwa, na wie lu odcinkach były rozpię te pod­
wójne l iny poręczowe — o różnym stopniu 
naprężenia , co zmniejszało groźbę przecięcia 
lub uszkodzenia jednocześnie obu żył, np. 
przez spadające kamienie. Pierwszy schodził 
Pawl ikowski , korzysta jąc z obu l i n . Staszek 
wpiął się tylko do jednej, starej. Spadł ok. 
150 m. Trzeci w zespole, Młynarczyk, korzys­
tając z nieuszkodzonej l iny dotar ł do podcho­
dzącego już w kierunku miejsca wypadku 
Pawlikowskiego. Najszybciej, jak tylko mogli, 
zeszli w dół i przetrawersowali zachodami 
do Staszka, s twierdzając , ż? nie żyje. Późnym 
popołudn iem wrócil i do bazy wysun ię t e j . 
Jeszcze tego samego dnia od dołu podeszli do 
zwłok Korniszewski , Pawl ikowsk i i Berbeka. 
Lekarz potwierdzi ł to, w co wbrew oczywis­
tym faktom nie mogl iśmy nijak uwierzyć . 
Nas tępnego dnia, 12 grudnia, opuści l iśmy c ia­
ło pod tu rn i ę (ponad 150 m) i dalej z pomo­
cą. A n g Kamiego i kucharza Lakpy prze­
t r anspor towa l i śmy w dól, na lodowiec Thu­
lagi. 

13 grudnia 1983 r. odbyła s ię smutna uro­
czystość: w szczelinie lodowca został pocho­
wany nasz kolega i przyjaciel, Staszek J a ­
worski . Nas tępnego dnia w miejscu nowej 
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Masyw Manaslu (3163 m) 
od p o ł u d n i a , z prawej ciem­
na „ T u r n i a Messnera" 

For. Ryszard Gajewski 

bazy wysunię te j , na bocznej morenie lodow­
ca Thulagi (500 m), wspólnie podjęl iśmy 
t rudną w tych dniach decyzję: będziemy kon­
tynuowali w y p r a w ę , a nasze dalsze zmagania 
z Manaslu poświęcimy pamięci Staszka. 

OBOZY II I III 

Uwzględnia jąc wyn ik i obserwacji ściany a 
także ostatnie tragiczne przeżycia, postano­
wil iśmy zrezygnować z nowej drogi i popro­
wadzić wejście drogą tyrolską. 

16 grudnia Berbeka. Machnik i Osika za­
łożyli obóz II (6300 m), do którego nas t ęp ­
nego dnia donieśli pozostały sprzęt Danielak 
i Stoiński , b iwakujący 100 m niżej . 17 grud­
nia rozpoczęto, poręczowanie rampy, którą 
prowadzi ła jedyna bezpieczna droga w kie­
runku podszczytowego plateau. 20 grudnia 
Gajewski i Probulski dotarli z poręczówka­
mi do wysokości 6700 m, nas tępnego dnia 
(21 grudnia) — wespół z Młynarczykiem i 
Pawl ikowsk im — założyli obóz III (7000 m). 
Miejsce okazało się feralne: mimo staranne­
go umocowania, namiot był dwukrotnie zry­
wany przez huraganowe ataki wichury. 

Święta Bożego Narodzenia spędzil iśmy 
wszyscy w bazie, a ich a tmosferę za­
p a m i ę t a m y na długo. Był to okres nadejśc ia 
„ p r a w d z i w e j " zimy. W bazie spadł śnieg, 
który u t rzymał się już do końca naszej wy­
prawy. W trakcie zak ładan ia obozu III od­
mrożeniom uległ Zbyszek Młynarczyk, k tóry 
decyzją lekarza został na 2 tygodnie wyłą­
czony z akcji . Po świątecznym za łamaniu po­
gody, za równo baza wysun ię ta jak i obozy 
wymaga ły gruntownej odnowy i ponownego 
zaopatrzenia — nosil iśmy wszyscy po przesz­
ło 20 kg, a często 25-29 kg. 

30 grudnia Osika i Stoiński ponownie us­
tawil i namiot obozu III. Sylwester i Nowy 
Rok upłynęły nam na wytężonej pracy. 1 
stycznia 1984 r. Berbeka i Pawl ikowsk i po-

ręczowali r a m p ę powyżej obozu III, zaś w 
niższych obozach czyniono przygotowania do 
ostatecznej batalii (w obozie II Gajewski , 
Korniszewski i Probulski , w „ jedynce" — 
Danielak i Machnik) . W dniu 3 stycznia przy 
sprzyjającej pogodzie Gajewski i Probulski 
podciągnęli l iny poręczowe do wysokości 
7450 m. Była to pierwsza zaawansowana p r ó ­
ba dotarcia na szczyt — do zawrócen ia zmu­
siła dwó jkę utrata plecaka ze sp rzę tem b i ­
wakowym. W dwa dn i późnie j Danielak i 
Machnik podchodząc w kierunku rampy spos­
trzegli spadający ścianą sp rzę t (z wyposaże ­
nia obozu III). Intensywne poszukiwania do­
prowadzi ły do odnalezienia pewnej ilości 
rzeczy. Jednego z pięciu radiote lefonów 
..Radmor" (prawie w ogóle nie działających) 
nie udało się, niestety, odszukać . Nas tępną 
p róbę zrekonstruowania obozu III podjęli 7 
stycznia i powtórzyl i dnia nas tępnego Osika 
i Stoiński . Bardzo silny wiatr zmusi ł ich do 
odwrotu z wysokości 6700 m, gdzie złożyli 
niesiony ekwipunek. 

NA SZCZYCIE 

W dniu 9 stycznia zabieramy zdeponowany 
sprzęt i dochodzimy we dwóch z Ryśk iem 
Gajewskim do obozu III. Starannie umacnia­
my namiot, instalując dodatkowe odciągi. 
Nas tępnego dnia docieramy do końca porę ­
czówek (7450 m), gdzie pogorszenie pogody 
zmusza nas do założenia b iwaku. 11 stycznia 
osiągamy potężne plateau podszczytowe. Tej 
parti i obawia l i śmy się najbardziej, mając w 
pamięci związane z nią tragedie. Lekko po­
chylone ku północy lodowośnieżne stoki, brak 
jakichkolwiek p u n k t ó w orientacyjnych. Nie ­
sione trasery stawiamy w dużych odległoś­
ciach z obawą, czy wystarczy ich na oznako­
wanie drogi aż do obozu. Późnym popołud­
niem Rysiek znajduje na wysokości 7750 m 
miejsce na obóz IV . Ukazuje się wreszcie 
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W dniu 13 listopada 1984 c z ł o n k o w i e wyprawy zostali udekorowani Medalami za Wybitne O s i ą g n i ę c i a 
Sportowe. S t o j ą od lewej: W. S t o i ń s k i , Z . M ł y n a r - z y k . M . Berbeka. A . Osika, H . Wiktorowska (PZA) 
M. Danielak, R. Gajewski, M . Pawlikowski, A . Paczkowski (prezes P Z A ) , B . Probulski i L . K o r n i -
szews".u. Fot. Józef Nyka 

sam wierzchołek Manaslu. Dokładnie oglą­
damy drogę wejścia, zdając sobie sp rawę , że 
jej znajomość może mieć decydujące znacze­
nie dla naszego bezpiecznego powrotu. Godzi ­
nę kopiemy, a nas tępn ie przez 4 godziny roz­
bijamy naszą , .Turnię II", mocując się z hu­
raganowym wiatrem. Leżąc w śp iworach tra­
cimy czucie w stopach, a noc zamienia się 
w parominutowe drzemki, przerywane inten­
sywnymi p róbami p rzywrócen ia czucia w 
kończynach. Temperatura we wnę t rzu na­
miotu wynosi —32 stopnie C. 

O 2 w nocy rozpoczynamy przygotowania 
do wymarszu. Rysiek wychodzi przed świ tem, 
ja pół godziny po nim. Podchodząc osobno, 
przez cały czas pozostajemy w zasięgu wzro­
ku. Po krótkie j rozgrzewce nóg (biciem cze­
kanami o 'buty), ostatnie 150 m pokonujemy 
już razem, coraz to trudniejszym terenem. 
Ok. 30 m poniżej najwyższego punktu znaj­
dujemy proporce wyprawy koreańsk ie j . Z a ­
bieramy je, zostawiając w tym miejscu flagi 
polską i nepalską. Około godziny 10 stajemy 
na wierzchołku Manaslu (8163 m). Jest 12 
stycznia 1984 r. — pierwsze wejście zimowe, 
drugi ośmiotysięcznik zdobyty zimą. gdyż 
wejścia na Dhaulagiri dokonano przed rozpo­
częciem sezonu. Mróz i wichura nie usposa­
biają do cieszenia się sukcesem ani, tym bar­
dziej, kontemplowania wspania łe j himalaj­
skiej panoramy. Zostawiamy na górze wizy­
tówki — wyprawowe i własne , zabieramy 
zaś znalezione p a m i ą t k o w e haki . Po pół go­
dzinie rozpoczynamy zejście. 

Z obozu IV zabieramy śpiwory, obawiamy 
się bowiem nieprzewidzianego biwaku. Idzie­
my pod wiatr, a jego nasilające się porywy 
zmuszają nas do odpoczynków w pozycji le­
żącej. Pomimo dobrej widoczności z trudem 
odnajdujemy trasery, szczęśliwie jednak do­
cieramy do poręczówek. Mi jamy obóz III, w 
k tó rym Pawl ikowski i Probulski przygotowują 
się do ponowienia ataku. Nocą w przeszło 
godzinnych odstępach, prowadzeni przez M a r ­
ka Danielaka, docieramy do , .dwójki". Całą 
noc Marek i Zbyszek Młynarczyk walczą o 
p rzywrócen ie czucia w naszych stopach i 

dłoniach. Szczególnie źle wygląda to u Ryś­
ka, k tórego rano opuchlizna zmusza do zmia­
ny bu tów na obszerniejsze. Nas tępnego dnia 
schodzimy do bazy wysun ię te j pod opiekę 
Leszka Korniszewskiego. 

W tym samym dniu (13 stycznia) P a w l i ­
kowski i Probulski wyrusza ją z obozu III, 
docierają do końca poręczówek i wchodzą na 
plateau. Dmie bardzo silny wiatr i stopniowo 
zwiększa się zachmurzenie. W trudnych wa­
runkach, przewracani atakami wichury, osią­
gają wysokość ok. 7700 m. Nie zastają tu 
jednak obozu IV — poszukiwania namiotu 
nie dają rezultatu. Jedynym rozsądnym posu­
nięciem jest w tej sytuacji odwrót . Z trudem 
docierają do obozu III, a nas tępnego dnia do 
„dwójki" . Rozpoczyna się l ikwidacja obozów 
i transport w dół sprzętu. Marek Danielak w 
dniu 15 stycznia dochodzi jeszcze do obozu 
III. W trzy dni później wszyscy schodzą do 
bazy. 

20 stycznia na symbolicznym cmentarzyku 
pod Manaslu ustawiamy krzyż z wyrytym na 
nim napisem: 11. XII. 1983 — Stanisław Ja­
worski. 21 stycznia po l ikwidac j i bazy rusza 
w dół karawana. 

Pierwsze zimowe wejście na Manaslu było 
na jwiększym wydarzeniem sezonu 1983-84 w 
Himalajach. Zdobyty został zimą trzeci, a 
właściwie drugi ośmiotysięcznik, i to po raz 
pierwszy w styczniu, w okresie najtrudniej­
szych w a r u n k ó w . R a n g ę osiągnięcia podnosi 
to, że podczas całej akcji górskiej nie korzys­
tal iśmy ani z tlenu, ani z pomocy tragarzy 
wysokościowych, choć przecież ekipa nasza 
nie była l iczna. Wszyscy uczestnicy wypra­
wy dotarli na wysokość obozu II i każdy z 
nas ciężko — nieraz na granicy swych moż­
liwości •— zapracował na ostateczny wynik. 
Za sukces przyszło nam jednak drogo zapła­
cić: w masywie Manaslu pozostał na zawsze 
nasz kolega, Staszek Jaworski — jemu też 
poświęcamy nasze wejście. 

Summary. First Winter ascent ot Manaslu. 8163 m, 
enmps 5630. 6300. 7000 and 7730 m. Summit reached 
on January 12th, 1984, by Maciej Berbfka and 
Ryszard Gajewski. Expedition's leader: Leszek K o r -
tiiszews'.:!. 
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JANUSZ MAJER 

Katowicka 

W y p r a w ę zorganizował K W w Katowicach, 
udział w niej wzięli Walenty Fiut , Janusz 
Majer (kierownik), Ryszard Pawłowsk i oraz 
Krzysztof Wie l i ck i . W Pakistanie grupa dzia­
łała razem z zespołem P Z A w składzie Jerzy 
Kukuczka i Wojciech Kur tyka , s tanowiąc 
jedną w y p r a w ę pod kierownictwem K u r t y k i . 
Towarzyszył nam oficer łącznikowy Izmar 
Baig. Bazę założono na lodowcu Broad Peak 
Południowym, co podyktowane było pierwot­
nym planem zaatakowania Broad Peak od 
strony po łudniowej . Przez 10 dni Kukuczka 
i K u r t y k a prowadzil i rozpoznanie drogi pro­
wadzącej do grani po łudn iowej , natomiast 
pozostała czwórka aklimatyzowala się na dro­
dze normalnej. W wyn iku rekonesansów 
stwierdzi l iśmy, że g rań po łudn iowa jest zbyt 
długa i trudna technicznie jak na cel dla 
małego, działającego stylem alpejskim zespo­
łu, zaś ściana południowo-zachodnią w tego­
rocznych warunkach zbyt niebezpieczna ze 
względu na lawiny. 

Pos tanowi l i śmy więc wejść na Broad Peak 
'Falchan Kangri) drogą pierwszych zdobyw­
ców, przy czym Wie l i ck i podjął p róbę pierw­
szego na świecie wejścia na ośmiotysięcznik 
w ciągu jednego dnia — od podnóża na 
wierzchołek. 

21 czerwca z a ł o ż y l i ś m y b a z ę p o m o c n i c z ą (1 na­
miot) pod ś c i a n ą z a c h o d n i ą , s k ą d n a s t ę p n e g o dnia 
o s i ą g n ę l i ś m y miejsce obozu I (5800 m). z a ś 23 czer­
wca r o z b i l i ś m y namiot w obozie II (6500 m — nasz 
o b ó z I). Po dniu odpoczynku w bazie i ponownym 
noclegu pod ś c i a n ą , 27 czerwca w e s z l i ś m y bezpo­
ś r e d n i o do obozu H , z a ś n a s t ę p n e g o dnia, przy 
mgle i wichurze, o s i ą g n ę l i ś m y o b ó z III (7200 m). 29 
czerwca w fatalnej pogodzie p o w r ó c i l i ś m y do bazy. 

P i e r w s z ą p r ó b ę w e j ś c i a na Broad Peak p o d j ę l i ś ­
my 5 lipca z naszej bazy pomocniczej. T r ó j k ą Fiut, 
Majer i P a w ł o w s k i o s i ą g n ę l i ś m y , mimo z ł e j pogo­
dy, o b ó z II, z a ś n a s t ę p n e g o dnia — w mgle i przy 
s z a l e j ą c y m wietrze — samotny namiot S z w a j c a r ó w 
p o n i ż e j obozu III. 7 lipca rano d o g o n i ł nas Wielic­
ki , k t ó r y zgodnie z harmonogramem w y s t a r t o w a ł 
o godzinie 0.30 sood ś c i a n y . Razem d o t a r l i ś m y do 
zasypanego ś n i e g i e m obozu III, s k ą d Wielicki r u ­
s z y ł jeszcze w g ó r ę . w r ó c i ł jednak po 2 godzinach, 
z m ę c z o n y torowaniem w g ł ę b o k i m ś n i e g u . Pod 
w i e c z ó r dotarli tu t a k ż e Kukuczka i K u r t y k a , wraz 
z k t ó r y m i n a s t ę p n e g o dnia z r o b i l i ś m y wypad w 
s t r o n ę p r z e ł ę c z y , kompletne z a ł a m a n i e pogody zmu­
s i ł o nas jednak do odwrotu. 

Finalny atak nastąpił z namiotu pod ścianą 
(4900 m) w dniu 12 lipca. Idąc trójką Fiut , 
Majer i Pawłowsk i , pierwszą noc spędzil iśmy 
w obozie II, nas tępną zaś w obozie III (nasze 

wyprawa w Karakorum 1984 

obozy odpowiednio I i II). 14 l ipca przy pięk­
nej bezchmurnej pogodzie i niezbyt s i lnym 
wietrze na grani wyruszy l i śmy z „ t ró jk i " o 
5 rano, by o 10.30 osiągnąć przełęcz a o 15 
szczyt Broad Peaku (8047 m). O godzinie 16 
na szczyt wszedł t akże Wie l i ck i , k tó ry w y r u ­
szył z bazy pomocniczej o godzinie 0.20, do­
konując po raz pierwszy w historii h imalaiz­
mu wejścia na ośmiotysięcznik w ciągu jed­
nego dnia. P lan swój w y k o n a ł z nawiązką, 
gdyż przed up ływem doby zdołał zejść z 
powrotem pod ścianę (szczegóły w jego rela­
cji). Nasza t ró jka zanocowała w obozie III 
(II), a nas tępnego dnia zniosła rzeczy z obu 
obozów najpierw do „s ta re j" , a potem do no­
wej bazy. 

Oprócz zezwolenia na Broad Peak mie l i ś ­
my także zgodę Ministerstwa Turystyki na 
Gasherbrum IV. 22 l ipca w składzie Fiut , 
Majer i Paw ł o w s k i wyszl iśmy w kierunku 
jego północno-zachodniego fi lara, z k tórego 
wycofała się z wysokości 7500 m wyprawa 
a m e r y k a ń s k a . Po 6 godzinach osiągnęl iśmy 
pods tawę zachodniej ściany, gdzie spędzi l iś ­
my noc. 23 l ipca Fiut i P a w ł o w s k i weszli do 
kot ła pod przełęczą północno-zachodnią , osią­
gając wysokość ok. 6100 m. W namiocie pod 
ścianą przeczekali dzień niepogody, a nie 
widząc jej poprawy wrócil i 25 l ipca do bazy. 
W tym samym dniu w y p r a w ę opuścił Wie l i c ­
k i , k tóry musia ł przyśpieszyć powró t do k ra ­
ju. 

Wobec kiepskiej nadal pogody, trudnych 
w a r u n k ó w śnieżnych oraz kończenia się żyw­
ności, także pozostała t ró jka pos tanowi ła zre­
zygnować z p rób atakowania Gasherbruma 
IV i 27 l ipca zniosła sprzę t spod jego ściany. 
2 sierpnia rozpoczęl iśmy zejście z gór. 

W y p r a w ę należy uznać za udaną. Wszyscy 
jej uczestnicy weszli na Broad Peak i to w 
stylu wyraźn ie odbiegającym od innych tego­
rocznych we j ść na ten szczyt (poważne od­
mrożenia , upadki przez b a r i e r ę se raków, wy­
sokie b iwaki bez przygotowania itp.). Wyczyn 
Krzysztofa Wielickiego stanowi bez w ą t p i e ­
nia jedno z najlepszych osiągnięć tegoroczne­
go sezonu himalajskiego i wyznacza nowy 
trend w alpinizmie dużych wysokości . Nie 
bez w p ł y w u na w y n i k i była świe tna koleżeń­
ska atmosfera panująca w zespole przez cały 
czas trwania wyprawy. 

Sn-mmarn of statłstlCM. Two ascents of the Broad 
Peak. 8047 m, on July 14th, 1984, by Walenty 
Fiut, Janusz Majer (leader) and Ryszard P a w ł o w ­
ski and l y Krzysztof Wielicki , who climbed to 
the summit from Advance Base (and bark) du-
r ing 1 day. Two camps at 6300 and 7200 m. 
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KRZYSZTOF WIELICKI 

Broad Peak w ciągu jednej doby 
Jest 11 l ipca 1984 roku. Pogoda uległa po­

prawie, lecz ze względu na świeży opad śn ie ­
gu warunki wspinaczkowe są raczej gorsze. 
Ż e g n a m y Janusza, Wa lka i Ryśka — za 3 
godziny będą w naszej bazie pomocniczej 
pod zachodnią ścianą Broad Peaka, a jutro 
ruszą w s t ronę szczytu. J a przez dwa dni nie 
pot ra f ię znaleźć sobie miejsce w bazie g łów­
nej. Czy pogoda wytrzyma? Czy wszystko 
potoczy się zgodnie z naszym planem? 13 l i p ­
ca wyruszam i ja, by po paru godzinach zna­
leźć s ię pod zachodnią ścianą. 

Pozostałą część dnia spędzam w namiocie, 
k tóry niezbyt jednak chroni przed upa łem. 
Z obawy, aby nie zaspać, inie k ł adę się, lecz 
zabawiam się gotowaniem i — rozmyślam. 
Do tej pory zaprzą ta łem sobie głowę t ak tyką 
i technicznym przygotowaniem mojej próby. 
Dziś po raz pierwszy anal izuję ewentualne 
zagrożenia, k tó rych przecież nie brakuje. 
Najgorsze wydaje mi się n iebezpieczeńs two 
omdlenia przy nazbyt szybkim osiągnięciu 
dużej wysokości w warunkach skrajnego w y ­
si łku fizycznego. Wyobraźn ia moja uaktyw­
nia się jeszcze bardziej, gdy przypominam 
sobie sceny ze s tad ionów lekkoatletycznych, 
szczególnie zaś z bieżni. C z y m może się skoń­
czyć niespodziane omdlenie przy wspinaniu 
samotnym? Czy organizm sam potrafi ostrzec 
przed t aką chwi lą? Chę tn ie wys łucha łbym 
opini i lekarza, ale go nie ma tutaj. Fakt, że 
moi przyjaciele powinni być gdzieś blisko na 
finiszu nie uspokaja zbytnio — odległość i 
tak będzie parogodzinna. 

Zbl iżająca się północ każe mi zmienić zain­
teresowanie. Zaczynam przygo towywać się 
do drogi, p a k u j ę zapasowe rzeczy wełn iane , 
komplet przeciwwiatrowy, polarwear, p łach­
t ę N R C , 2 haki , 1 ś rubę , 3 taśmy, aparat i 
fi lmy, czołówkę, zapasową ba ter ię , żywność 
s z tu rmową i dwuli t rowy pojemnik z napoja­
mi . 

Gdy opuszczam namiot jest 20 minut po 
północy, a więc już 14 l ipca. Księżyc stoi w 
pełni , panuje cisza i przenikl iwy ziąb. Cho­
wam zbędną czołówkę, trzy głębokie odde­
chy i — w drogę. Dolną część ściany pokonu­
j ę tzw. wariantem Messnera, omijając od le­
wej niebezpieczne kominy. Śnieg jest dobry, 
lód też, obóz I (5800 m) osiągam więc szyb­
ko. M i j a m go jednak, nie za t rzymując się, 
nie mamy tu przecież namiotu. Łyk soku z 
butelki i zaczynam wsp inaczkę nieprzyjem­
nym stokiem lodowym, by po 200 metrach 
osiągnąć pierwsze l iny poręczowe, k tó re ubez­
pieczają stromsze odcinki. Korzystam z nich 
dla zasady, nie obciążam ich jednak ze 
względu na kiepski stan. Jest zimno, bardzo 
zimno, niepokoi mnie to, że zaczynam t rac ić 
czucie w stopach. 

A b y zapobiec odmrożen iom, muszę zatrzy­
mać się w obozie II (6500 m l . M a m y tu na­
miot „Messner -Nipp in" . Pół godziny zajmu-

Fot.: Józef Nyka 

je mi podgrzanie soku, w tym czasie ogrze­
wam stopy i s m a r u j ę je kremem przeciwod-
mrożen iowym. Część lodowo-skalna ponad 
obozem II jest dość trudna, szybko jednak 
wyprowadza na duże pola śn ieżno- lodowe, 
k tórymi osiągam ostatecznie obóz III (7200 
m). Mamy tu namiot „Fer r ino" , w ba łagan ie 
p rzygotowuję h e r b a t ę i powtarzam operac ję 
z ogrzewaniem stóp, k tó re znów s ta ły się 
chłodne. Obok w namiotach Włosi i Szwajca­
rzy, którzy zeszli ze szczytu. Czas nagli, boję 
się jednak opuścić namiot, zanim dotrze tu 
słońce. M i m o późnej pory czekam więc cier­
pl iwie na jego pierwsze promienie, k tó re 
ogarnia ją namiot dopiero o godzinie 10. Z b l i ­
żając się do „trójki" , w połowie kuluaru wy­
prowadzającego na przełęcz dos t rzegłem 
moich kolegów — a więc pierwszy etap pla­
nu można uznać za zrealizowany. 

W pośpiechu opuszczam obóz III, są ślady 
chłopców, u ł a tw ia mi to poruszanie się w 
głębokim miejscami śniegu. Po d ług im k l u ­
czeniu między serakami osiągam wylot k u ­
luaru. Tutaj ś lady zawia ł już niestety wiatr, 
moje tempo spada więc nieco. N a szczęście 
przełęcz już niedaleko. W m i a r ę jak przyb l i ­
żam się do niej, moje emocje rosną. Wyglą-

G ł ó w n y szczyt Falchan K a n g r i (Broad Peak. 8047 
m) widziany z przedwierzcholka. 

Fot. Krystyna Palmowska 

60 
http://pza.org.pl



0.20 — wymarsz (wysokość 4900 m) 
2.00 — mijam obóz I (5800 m) 
4.00 — 4.40 w obozie II (6500 m) 
8.00 — 10.00 w obozie III (7200 m) 

14.00 — 14.15 na przełęczy (7800 m) 
16.00 — 16.20 na szczycie (8047 m) 
17.40 — przełęcz 
19.00 — obóz III 
20.10 — 20.40 w obozie II 
22.30 — z powrotem pod ścianą 

da na to, że osiągnę ten punkt w zaplanowa­
nym czasie, przyjąłem bowiem założenie, że 
szczyt zaa taku ję tylko wtedy, jeżeli s t anę na 
przełęczy przed godziną 15. 

No i udało się! Już o 14 odsłania się prze­
de mną Tybet, niestety, zaczyna mnie t rapić 
ból głowy, k tóry uśmie rzam ampułką P y r a l -
giny. Nie mogę nie wrócić pamięcią do roku 
1975, kiedy rozegrał się tu na jwiększy dramat 
polskiego alpinizmu wyprawowego, a zara­
zem moich bl iskich przyjaciół. J ak ieś 20 me­
t rów nad przełęczą w kierunku Broad Peak 
Middle widać czekan „Nanga Parbat", wbity 
w małe pólko śnieżno-lodowe. Prowdopodob-
nie z niego założono wówczas ostatni zjazd 
— tylko 20 m e t r ó w dzieliło Bohdana Nowa­
czyka od... życia. 

Odpędzam złe wspomnienia i ruszam gra­
nią w kierunku szczytu. Trudna, miejscami 
sp ię t rzona w niebezpieczne nawisy, wymaga 
ona dużej koncentracji. No i szczyt nie chce 
się jakoś przybliżać. W pewnej chwi l i dos­
trzegam kolegów na j a k i m ś czubku grani. 
„No, koniec podejścia" — myślę. A le to nie­
prawda. Mogę tylko uścisnąć serdecznie Ja ­
nusza, Walka i Ryśka, dziękując im za po­

moc. Oni już idą w dół, mnie czeka jeszcze 
20 minut drogi do wierzchołka . 

Jest godzina 16, gdy os iągam wreszcie pół­
metek. Szczyt Broad Peaku — 8047 m ! Og­
lądam to, co wie lu już widz ia ło przede mną, 
j ednakże w samotności refleksje są inne. 
Bardziej teraz niż kiedykolwiek brakuje mi 
kogoś, z k i m mógłbym podziel ić t ę radość 
płynącą z sukcesu, z faktu, że stoję na czub­
ku dwunastej góry świa ta . Cóż, bycia samot­
nym też się pewnie trzeba nauczyć. 

Robię p a m i ą t k o w e zdjęcia, zabieram ka­
myki i ruszam w dół, zachowując pe łną os­
trożność. Byle tylko dot rzeć bezpiecznie do 
przełęczy. Staję na niej o godzinie 17.40. W i ­
dząc szansę dotarcia dziś jeszcze z powrotem 
do podstawy ściany, za t r zymuję się tylko na 
krótko. Żegnam kolegów, k tórzy na noc zej­
dą do obozu III, raz jeszcze dziękując i m za 
współpracę . W kle jącym się teraz śniegu w y ­
tracam uzyskane wcześniej setki m e t r ó w wy­
sokości. Zejście nie pozwala na zwolnienie 
uwagi i jest (męczące. K a ż d y krok znaczę 
uderzeniem czekana o but. W obozie III je­
den ze Szwa jca rów częstuje mnie świe tną 
kawą, mocną i bardzo słodką. W godzinę 
zbiegam do „dwójki" , gdzie zastają mnie już 
jednak ciemności . W naszym namiocie gotu­
ję h e r b a t ę i zjadam resztki zapasów. Trochę 
wzmocniony, gotów jestem do pokonania os­
tatnich — bagatela! — 1500 m e t r ó w . 

Przy świet le latarki czołowej schodzę szyb­
ko, ale bardzo skupiony, na lodowiec, do na­
szego namiotu pod ścianą. Jest godzina 22.30. 
Cale wejśc ie i zejście zajęło mi więc 22 go­
dziny, z tego droga na szczyt — 15 i pół go­
dziny, wliczając w to odpoczynki. W e w n ą t r z 
namiotu wszystko tak, jak rano zostawi łem. 
Nic się nie zmieni ło. Tylko świa t jakby się 
s tał t rochę jaśniejszy.. . 

W grupie Lałoków 
Celem Je len iogórsko-Wrocławskie j W y ­

prawy w Panmah Mustagh w Karakorum 
była po łudn iowa .ściana szczytu Latok III 
(6850 m). W skład ekipy weszli Aleksander 
L w ó w (kierownik), Jerzy Pietrowicz (kie­
rownik organizacyjny), Kaz imierz PichiaK 
(lekarz). Krzysztof Czarnecki, S tan i s ł aw 
Handl , Andrzej Juszczyk, Zdzis ław Jaku­
bowski, Henryk Kubis , Piotr Snopczyński , 
Kazimierz Śmieszko i Ryszard Włoszczow-
ski . Oficerem łączn ikowym był mjr Moha-
mad Tahir. W dniu 2 maja traktor i jeep 
przewiozły nas z ca łym bagażem do Dasso, 
gdzie zorganizowal iśmy 28-osobową kara­
w a n ę . Dojście pod La tok i zajęło 7 dni, nie 
nas t ręcza jąc większych p rob lemów. 

Od wkroczenia na lodowiec Biafo p r z e ś l a d o ­
w a ł y nas codziennie obfite opady ś n i e g u . 10 maja 
s t a n ę ł a nasza baza (4600 m) —• na bocznej mo­
renie lodowca Baintha Likpar . Z ł e warunki pa­
n o w a ł y do 17 maja. G d y n a s t ę p n e g o dnia rozpo­

g o d z i ł o s i ę , w y r u s z y ł rekonesans pod p o ł u d n i o w ą 
ś c i a n ę Latoka III. Mimo pozornej b l i s k o ś c i , do­
tarcie do jej p o d n ó ż y w aktualnie p a n u j ą c y c h 
warunkach z a j ę ł o 5 godzin. Nazajutrz wyruszyl i 
z bazy Jakubowski , Kubis i L w ó w pod niewi­
d o c z n ą z lodowca ś c i a n ę p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą , 
by o c e n i ć szanse w e j ś c i a na szczyt od tamtej 
strony. J u ż rano z a c z ą ł s i ę ponowny opad, k t ó r y 
t y m razem t r w a ł do 21 maja. Mimo tego zdo­
ł a n o d o t r z e ć do dol inki p o d c i ę t e j lodospadem, 
p r z e c i e r a j ą c do niej szlak. 

W dniu 22 maja z a p a n o w a ł a ł a d n a pogo­
da. Handl , Juszczyk i Jakubowski udali się 
na lodowiec Uzun Brakk, pod po łudn iową 
ścianę Latoka II, zaś Kubis , L w ó w i Snop­
czyński — w kierunku szczytu ok. 6000 m, 
sąsiadującego z Latokiem IV. P o n i e w a ż ze­
spół Handla optymistycznie ocenił możl i ­
wość wejśc ia na Latok II (7108 m) od stro­
ny lodowca Uzun, postanowiono połączyć 
siły w tym jednym kierunku. Zespół L w o ­
wa zawróci ł i jeszcze w tym samym dniu 
dotar ł do wylotu dol inki podprowadza jące j 
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pod ścianę. W tym czasie grupa Handla za­
łożyła w głębi doliny obóz. 23 maja, w stale 
pogarszającej się pogodzie, Handl , J aku­
bowski i Lwów, wspomagani przez Kubisa 
i Snopczyńskiego, dotarli pod ska lno- lodową 
śc ianę wyprowadza jącą na przełęcz w po¬
łudn iowo-zachodnie j grani Latoka II, na 
wysokość 5600 m. P róba przeczekania nie­
pogody okazała się bezowocna. Wobec groź­
by odcięcia drogi powrotnej w pe łnym 
szczelin terenie lodowym, trzeba się było 
wycofać. Bazę z l ikwidowal i śmy 26 maja, 
gdyż nic nie wróżyło rychłej poprawy aury, 
a obliczone na miesiąc zapasy żywności za­
częły się już wyczerpywać . Deszcze towa­
rzyszyły nam aż do Askole. 

W sumie spędzi l i śmy w górach 25 dni, z 
czego tylko 2 były wolne od opadów. B y ­
l iśmy pierwszą polską grupą w rejonie L a -
toków, tworzących gniazdo górskie o szcze­

gólnych walorach estetycznych i sportowych. 
Poszczególne szczyty oferują duże możl i ­
wości eksploracyjne, a charakter śc ian po­
zwala na dzia ła lność w stylu alpejskim. Od 
strony lodowca Biafo najciekawszy jest L a ­
tok III — ze śc ianami po łudn iową i po­
łudniowo-wschodnią , prawie w całości ska l ­
nymi i , jak na 7-tysięcznik, bardzo stro­
mymi . Niemal równ ie p i ę k n a jest po łud­
niowa zerwa Latoka II. Na u w a g ę zasługuje 
również nieco niższy (6456 m) i rozłożysty 
Latok IV. Brak dobrych informacji o re­
jonie oraz kiepska widoczność w w y n i k u 
niepogody były ź ródłem naszych wą tp l iwoś ­
ci a nawet pomyłek w początkowej fazie 
pobytu. Na zakończenie trzeba s twierdz ić , iż 
La tok i w pełni zasługują na s ławę, jaka je 
otacza i na przydomek „s t raszne" , jaki i m 
kiedyś nadano. 

Aleksander Lwów 

Dziewicze siedmiotysięczniki 
Lista nie zdobytych jeszcze szczytów sie-

dmiotysięcznych zmniejsza się z roku na rok, 
a ich g łównymi pogromcami są alpiniści ja­
pońscy. Jak wynika z doniesień „Iwa to 
Y u k i " , minionego lata wpisali oni do swego 
rejestru k i l k a nowych zdobyczy. 

W rejonie Hispar Mustagh w Karakorum 
padł p iękny Yukshin Garden Sar (7530 m), 
dalszy sąsiad Kunyang Chhisha, zdobyty 
przez dwie wyprawy: 11-osobową japońsko-
-pakis tańską (kierownik Kenshiro Ohtaki) i 
10-osobową japońską (kierownik Hiroshi Ta-
teoka). Pierwsza dokonała wejścia 23 lipca, 
a wśród 5 zdobywców znalazł się znany nam 
mjr Sher Khan . Druga wyprawa wprowa­
dziła na szczyt 5 ludzi w dniach 25 i 26 lipca 
— Y u k s h i n Garden Sar o t rzymała ona w za­
mian za cofnięcie zezwolenia na R imo I 
(7538 m). W rejonie Batury pierwszych wejść 
dokonano na Bojohaghur Dunasir (7329 m) 
i Sangemar Mar (7050 m lub 6949 m), oba 
uwidocznione na mapie Wal i w T. 1/84 s. 
24—25. Pierwszy z nich zaa takowała 15-oso-
bowa wyprawa pod wodzą Tsuneoh Ohmaeh. 
z lodowca Hasanbad kierując się żebrem ku 
grani po łudniowo-zachodnie j . Założono obozy 
4600, 5500. 6200 i 6900 m. 28 lipca szczyt 
zdobyła t rójka, a 30 lipca pią tka a lp in is tów 
japońskich . Przy okazji przebyto przedwierz-
chołek 7250 m. Sangemar Mar był celem 11-
-osobowej grupy, kierowanej przez Takashie-
go Matsuo. W oparciu o obozy 5400, 5800 i 
6400 m dotarto do grani po łudniowo-zachod­
niej i po 100-metrowym zjeździe do ściany 
zachodniej, nią zaś na szczyt, k tóry 11 i 13 
lipca osiągnęło 10 a lpinis tów. 

In te resu jące jest I wejśc ie na Mamostong 
Kangri (7516 m) w z a m k n i ę t y m dotąd dla 

przybyszów po łudn iowo-wschodn im zaką tku 
Karakorum. Szczyt zdobyła wyprawa japoń-
sko-indyjska, wspó łk i e rowana przez Yoshio 
Ogatę i Balwata S. Sandhu, założywszy bazę 
wysunię tą (4900 m) i obozy 5600, 6100 i 
6700 m. W dniach 13, 15 i 16 wrześn ia na 
szczycie s t anę ło 5 J a p o ń c z y k ó w i 6 H indu­
sów. Droga wiodła przez lodowce Mamostong 
i Tanamang oraz g r a ń północno-wschodnią . 
J apończykom uda ło się też wejść na prawie 
s iedmiotysięczny (6934 m) szczyt K 7 , two­
rzący efektowny obelisk skalny. T rudną tech­
nicznie drogę poprowadzono filarem połud¬
niowo-zachodnim, instalując 5 obozów (5190. 
5680, 6020, 6220 m i na tzw. Ramieniu). 8 i 9 
sierpnia na szczyt weszło 6 osób. K7 był 
uprzednio bez skutku atakowany przez 6 
wypraw, w tym 2 japońsk ie . 

Wiosną tego roku zapowiadana była duża 
j apońsko-ch ińska wyprawa na najwyższy 
szczyt Transh ima la jów, dziewiczy Gurla 
Mandhata (7728 m) — na razie brak wiado­
mości o tym przedsięwzięciu. 

Dobry styl wszystkich wejść i liczebne zes­
poły na szczytach świadczą o tym, że wy­
prawy były poważnie przygotowane i że 
Japończycy — zgodnie z zapowiedziami — 
udoskonalili t ak tykę i podnieśl i poziom 
swoich kadr. Jak wynika z dokumentacji 
Zbigniewa Kowalewskiego, do tej pory zacho­
wa ło dziewiczość ok. 50 s iedmiotysięcznych 
masywów, przede wszystkim w Karakorum 
i w Bhutanie. Są to szczyty niższe, zaledwie 
k i lka przekracza 7500 m — najwyższymi są 
Namche Barwa (7756 m) i Gur l a Mandhata 
(7728 m). Na wszystkie z czasem przyjdzie 
kolej. 

Józef Nyka 
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ANDRZEJ PIEKARCZYK 

Wyprawa 

Ta trudna organizacyjnie wyprawa doszia 
do skutku po przeszło trzyletnich przygoto­
waniach. Przed nami na Alasce dzia ła ła w 
r. 1974 p a m i ę t n a ś ląska wyprawa H . Fur -
manika, zaś w 2 lata później , w sąs iednim 
Jukonie, ekipa warszawskiego K W . Tak 
więc w z&czętej 10 lat temu polskiej pe­
netracji tych atrakcyjnych re jonów nastą­
piła długa przerwa. Pytano nas na Alasce, 
czy cykl 10-letni będzie obowiązywał i w 
przyszłości. 

Wybór nasz padł na Wrangell Mountains 
nie tylko dlatego, że nie było tam jeszcze 
Po laków. W górach tych oprócz popular­
nych szczytów, takich jak Mount Black-
burn, Mount Bona czy Mount Sanford, ist­
nieją rejony trudno dostępne, nie odwiedza­
ne przez a lpinis tów, z niezdobytymi szczyta­
mi i dużymi możl iwościami dokonywania 
atrakcyjnych wspinaczek sportowych. Nie są 
to na ogół szczyty wysokie, ale w tych t rud­
nych górach, o dużych przewyższeniach 
względnych, nie tylko wysokość decyduje o 
klasie wierzchołka . 

W skład wyprawy P K G weszl i : S tan i s ław 
Czerwiński , Andrzej Manit ius (Kanada), Da­
riusz Naszyński , Andrzej Paulo, Andrzej 
Piekarczyk (kierownik), Kazimierz J . R u ­
siecki, Jan Serafin (lekarz), Andrzej Sobo­
lewski i Grzegorz Szarejko. Ekipie towarzy­
szyła K a l i n a Serafin, pełnąca funkcję dru­
giego lekarza. 

29 kwietnia 1984 nasz zredukowany do 
min imum 1200-kilogramowy bagaż odpłynął 
z Gdyn i .Stefanem Batorym", w eskorcie A . 
Sobolewskiego i K . J . Rusieckiego. 15 maja 
w Montrealu wylądowała pozostała część 
ekipy. Po k i l k u dniach wyruszy l i śmy wypo­
życzonym 10-letnim samochodem Dodge-fur-
gon, z a ł a d o w a n y m do granic możliwości . 
Nasza ,Błęki tna S t rza ła" z 9 osobami na 
pokładzie pokonała przeszło 8000 k m i po 
l icznych przygodach do ta r ł a 1 czerwca do 
granicy Alask i . Na przejściu oczekiwał nas 
kol . Manit ius, k tóry przyjechał wozem cię­
ża rowym. Rozładowal i śmy nasz samochód i 
w komforcie do ta r l i śmy do Anchorage. T u ­
taj, po rozważeniu naszych skromnych moż­
liwości finansowych i po konsultacjach z 
miejscowym ekspertem Johnem Duganem, 
zdecydowal iśmy się na rejon Twaharpies, w 

w Góry Wrangla 1984 

pobliżu Universi ty Rangę . Wiedziel iśmy już, 
że z lodowca Twaharpies nie dokonywano 
wspinaczek, a rozwiązanie liczącej przeszło 
2000 m wysokości ściany muru Twaharpies 
jest problemem, o k tóry warto się pokusić . 

Dwoma samochodami do ta r l i śmy 6 czerw­
ca do liczącej 12 mieszkańców miejscowości 
McCarthy, położonej u s tóp Gór Wrangl la . 
Paulo, Rusiecki i Sobolewski wróci l i jeepem 
do Glennallen, skąd nas tępnego dnia przele­
cieli samolotem na lądowisko Glacier Creek. 
W ciągu pół tora dnia szybkim marszem 
osiągnęli górne p ię t ro lodowca Twaharpies, 
gdzie wyznaczyli miejsce dla zrzutu samolo­
towego. Tymczasem reszta ekipy przeprawi­
ła się z bagażem przez odnogi rzeki lodow­
cowej Kennicott, przy pomocy wiszących na 
linach wózków transportowych. W McCar thy 
spo tka l i śmy Boba Jacobsa, znanego alpinis­
tę i przewodnika po G ó r a c h Wrangl la i Św. 
Eliasza, k tóry pochwal i ł nasz wybór i poin­
formował nas, że jego ekipa do ta r ła 2 lata 
temu do rejonu naszego przyszłego dz ia ła ­
nia, ale strome i plujące lawinami ściany 
masywu Twaharpies odebra ły jej ochotę do 
wspinania się. 

Lawina s p a d a j ą c a z t a r a s ó w w p ó ł n o c n e j ś c i a n i e 
masywu Twaharpies. 

Fet. Kazimierz J. Rusiecki 

63 
http://pza.org.pl



Polska droga p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m filarem na wi ­
doczny z lewej szczyt 3392 m w murze Twahar­
pies. 

Fot. Andrzej Paulo 

7 czerwca wylądował w McCar thy pilot 
K e n Bunch, k tóry w 3 lotach zabra ł 7 osób 
do Glacier Creek, a nas tępn ie dokonał zrzu­
tu większości naszego ekwipunku w wyzna­
czonym miejscu na lodowcu. Grupa trans­
portowa do ta r ła po 2 dniach mozolnego 
marszu do założonej przez t ró jkę rekone­
sansową bazy na bocznej morenie lodowca. 
Zespół ten odnalaz ł już rozsiane w promie­
niu kilometra ł adunk i zrzucone z samolotu. 
Nasi koledzy żałowali , że nie byli ś w i a d ­
kami zrzutu. Widok pieczołowicie zapako­
wanych przez nas tobołków i paczek, wy­
rzucanych z samolotu lecącego ki lkanaście 
m e t r ó w nad lodowcem z szybkością przeszło 
150 km/godz. musia ł być doprawdy intere­
sujący. 

Skromna 4-namiotowa baza s tanę ła w gór­
nej części doliny w bezpiecznym miejscu. 
Od ws t rząsane j lawinami ściany Twaharpies 
oddzielał nas szeroki na przeszło kilometr 
lodowiec. Gdy wyrusza l i śmy z kraju wyda­
w a ł ) nam sio, że wiemy dużo o a l a skań -
skich górach. Jednak warunki klimatyczne 
i wspinaczkowe, jakie zas ta l i śmy we Wran-
gell Mountains, w pełni nas zaskoczyły. 
Dzięki w p ł y w o m bliskiego Pacyfiku, jest tu 
znacznie cieplej niż w Górach Sw. Eliasza, 
nie mówiąc już o rejonie Mount M c K i n l e y , 
a częste opady mokrego śniegu powodują 
stałą k a n o n a d ę lawin , nie mi lknącą nawet 
w nocy. Rakiety śn ieżne okazały się nie­
odzowne, a plastykowe buty Koflach rato­
wały nas przed permanentnym przemocze­
niem stóp. Chodzenie w nocy niewiele zmie­
niało, gdyż temperatura spada ła tylko nie­

znacznie, a śnieg — mimo naszych p róśb — 
nie chciał twa rdn ieć . Nie przypuszcza l i śmy, 
że na Alasce marzyć będz iemy o mrozie. 
W ciągu prawie mies ięcznego pobytu w gó­
rach zano towal i śmy zaledwie 6 dni nada ją­
cych się do wspinania. Pomimo tego uda ło 
nam się wejść na trzy dziewicze i bezimien­
ne szczyty: 

17 czerwca 1984 na szczyt ok. 3000 m na p ó ł n o c ­
ny w s c h ó d od bazy, g r a n i ą o p a d a j ą c ą na p o ł u d ­
nie do g ó r n e j c z ę ś c i lodowca Twaharpies — P a u ­
lo, Rusiecki, Serafin i Sobolewski. Podana na 
mapach w y s o k o ś ć 2926 m wydala s i ę zdobywcom 
o ok. 150 m za niska. 

25 czerwca na szczyt 3392 m w murze Twahar­
pies, ok. 3 k m na z a c h ó d od Celeno Peak, wprost 
p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m filarem, l i c z ą c y m ponad 1500 
m w y s o k o ś c i — Paulo, Rusiecki i Seralin z z e j ś ­
ciem tą s a m ą d r o g ą . Wspinaczka l o d o w o - s n i e ż n a , 
terenem o ś r e d n i m spadku ok. 60°, z miejscami 
70°, o g ó l n e t r u d n o ś c i V. W e j ś c i e i z e j ś c i e z a j ę ł o 
z e s p o ł o w i ok. 26 godzin, l i c z ą c od bazy. Fi lar 
wydaje s i ę b y ć j e d y n ą w o l n ą od lawin forma­
c j ą w c a ł y m 5-kilometrowym murze Twaharpies. 

25 czerwca na szczyt 2196 m na p o ł u d n i e od 
ś r o d k o w e j c z ę ś c i lodowca — C z e r w i ń s k i , Piekar­
czyk i Szarejko. 

Bliscy sukcesu byl i t e ż N a s z y ń s k i , Rusiecki i 
Sobolewski, k t ó r y c h niezwykle krucha i niebez­
pieczna s k a ł a z m u s i ł a do odwrotu 60 m od wierz­
c h o ł k a 2695 m, w z n o s z ą c e g o s i ę na p ó ł n o c od ba­
zy. W s p o m n i e ć t e ż n a l e ż y , że nie u d a ł a s i ę p r ó b a 
sforsowania lodospadu z a m y k a j ą c e g o d o l i n ę od 
wschodu, k t ó r e g o p r z e j ś c i e o t w o r z y ł o b y nam dro­
g ę do wielkiego tarasu, p r z e b i e g a j ą c e g o pod par­
tią s z c z y t o w ą Twaharpies. Do r o z w i ą z a n i a tego 
problemu z a b r a k ł o . . . mrozu, k t ó r y s c a l i ł b y roz­
l a t u j ą c e s i ę ogromne bloki „ ś n i e g o l o d u " . 

W końcu czerwca nas tąp i ła ewakuacja 
bazy. W transporcie w dół duże usługi od­
da ły nam plastykowe sanie, k tó re ciągnęl iś­
my po zaśn ieżonym lodowcu, robiąc konku­
rencję a l a skańsk im psom husky. Bagaż 
znieśl iśmy nas tępn ie do Glacier Creek, w a l ­
cząc po drodze z w e z b r a n ą rzeką lodowco­
wą. Samolot przyleciał po nas 4 l ipca (K. 
Serafin i Mani t ius odlecieli wcześnie j ) . Dro­
ga powrotna do Montrealu wiod ła m.in. 
przez Góry Skaliste. 

Podsumowując mogę s twierdz ić , że wypra­
wa wypełn i ła swoje zadania. Grupa doko­
na ła penetracji jednego z niel icznych już 
dziewiczych alpinistycznie re jonów A l a s k i . 
Naszą obecność zaakcen towa l i śmy pierwszy­
mi wejśc iami na nie nazwane szczyty, a 
złożona we Wrangell-Saint Elias National 
Park dokumentacja przejść, wraz z popraw­
kami do map topograficznych i geologicz­
nych, pozostanie ś w i a d e c t w e m w k ł a d u Pola­
ków w poznanie gór północnej A m e r y k i . 
Wejście fi larem szczytu 3392 m jest drogą 
0 znacznych walorach sportowych, p ierwszą 
tego typu w okolicy. Byłoby bardzo wskaza­
ne, aby w niedalekiej przyszłości w ten sam 
rejon uda ła się n a s t ę p n a wyprawa polska, 
by k o n t y n u o w a ć rozpoczętą przez nas eks­
plorację . 

N a zakończenie chc ia łbym w imieniu ca łe­
go zespołu podz iękować wszystkim Polakom 
zamieszka łym w Kanadzie i na Alasce oraz 
naszym kanadyjskim i a m e r y k a ń s k i m przy­
jaciołom, dzięki k tó rym do ta r l i śmy w góry 
1 szczęśliwie powróci l i śmy do Montre.ilu-
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Obozy w górach ZSRR 

PAMIR 1984 
W okresie od 9 l ipca do 9 sierpnia 1984 

t rwa ł zorganizowany przez P Z A udział ek i ­
py polskiej w Międzyna rodowym Obozie A l -
ninistycznym ,,Pamir 84". Celem wyjazdu 
była po łudniowa ściana Szczytu Komuniz ­
mu (7483 m) z Lodowca Bielajewa. W skład 
grupy weszli : Eugeniusz Chrobak (kierow­
nik), E w a Panejko-Pankiewicz, Amel i a K a -
płoniak, Helena Jordan, Marek Danielak, 
Miros ław Dąsał, Lech Kiedrowski , Andrzej 
Machnik, Pawe ł Mula rz i Andrzej Samole-
wicz. Na miejscu okazało się, że w r. 1984 
nie będzie działalności na po łudn iowej ścia­
nie masywu, grupa nasza mus ia ła więc za­
dowolić się wspinaczkami od strony lodow­
ca Fortambek. 

Od 13 do 27 lipca prowadzono działa lność 
0 charakterze aklimatyzacyjnym, podczas 
której dokonano nas tępujących wejść : 

1. Na Szczyt Pietrowskiego (4600 m) w rejonie 
Piku Lenina — 10 o s ó b 14 i 15 lipca. 

2. Na szczyt B i a ł y K a m i e ń (3100 m) — 6 o s ó b 
16 i 17 lipca. 

3. Na Plateau (6000 m) — 6 o s ó b 19—22 lipca. 
4. Na bezimienny szczyt ok. 5505 m (Pik B i -

bi-Zajnab? — Red.) na p o ł u d n i o w y w s c h ó d od 
Szczytu N . Krupskiej i na sam Szczyt Krupskiej 
(6008 m) — E . Chrobak 14 i 15 lipca. 

W czasie aklimatyzacji doszło do wypad­
ku, w k tórym obrażenia odniósł A . Samo-
lewicz. Wpadł on do szczeliny Lodowca T u -
ramys, skąd wydobyli go Chrobak, Machnik 
1 Mularz . Wypadek nie zaważył jednak na 
jego późniejszej działalności . 

Po zaaklimatyzowaniu się, dokonano 4 
wejść na Szczyt Komunizmu (7483 m): 

1. W dniu 2 sierpnia — w czysto kobiecym zes­
pole — Amel ia K a p ł o n i a k i Ewa Panejko-Pankie­
wicz. d r o g ą „ B u r i e w i e s t n i k a " . B a z ę o p u ś c i ł y one 
27 lipca, n a s t ę p n e g o dnia o s i ą g n ę ł y o b ó z III na 
Plateau, 29 i 30 lipca d o t a r ł y do w y s o k o ś c i 
6500 m. Rankiem 30 lipca wichura p o r w a ł a im 
namiot, z e s z ł y w i ę c na 6000 m i w y p o ż y c z y ł y in ­
ny od k o l e g ó w w ę g i e r s l c i c h . D n i 31 lipca i 1 
sierpnia s p ę d z i ł y na w y s o k o ś c i 6900 m, przecze­
k u j ą c w i c h u r ę , k t ó r a ki lka innych z e s p o ł ó w zmu­
s i ła do wycofania s i ę . Do obozu na 6900 m dzia­
ł a ł y w s p ó l n i e z H e l e n ą Jordan, k t ó r a z g u b i ł a raka 
i na szczyt w e s z ł a d z i e ń p ó ź n i e j . 

2. W dniu 3 sierpnia Helena Jordan. Andrzej 
Machnik i Andrzej Samolewicz. — d r o g ą . .Burie­
wiestnika". Samolewicz z o s t a ł uznany za bohate­
ra zgrupowania , .Pamir 84". W s z e d ł na szczyt m i ­
mo pesymistycznych opinii lekarzy — szwy z czo­
ła w y j ę t o mu 27 lipca. 

3. W dniu 3 sierpnia Marek Danielak. M i r o s ł a w 
D ą s a ł i Lech Kiedrowski — d r o g ą T a d ż y k ó w na 
Plateau (27—31 lipca) a n a s t ę p n i e droga normal­
n ą (1—3 sierpnia). Zeszli d r o g ą Boiodkina . B v ł o 
to trzecie, a c a ł o ś c i o w o drugiej p r z e j ś c i e drogi 
T a d ż y k ó w (I. Gietmana) z r. 1971. k t ó r a m i a ł a do­
tąd tylko 1 p o w t ó r z e n i e , w dodatku bez w e j ś c i a 
na szczyt. P r z e j ś c i e to uznano za najlepszy wy­
nik c a ł e g o obozu „ P a m i r 84". 

4. W dniu 2 sierpnia Eugeniusz Chrobak i Pa ­
w e ł Mularz — w ramach trawersowania masywu 

Szczytu Komunizmu. 27 lipca zostali przerzu­
ceni nad Lodowiec Waltera, 28 i 29 lipca o s i ą g n ę l i 
Plateau, 30 lipca byl i na 6500 m, 31 lipca na 
6900 m, gdzie przez n a s t ę p n y d z i e ń przeczekiwali 
w i c h u r ę , 2 sierpnia weszli na szczyt, a 4 sierpnia 
o s i ą g n ę l i b a z ę poprzez ż e b r o ..Buriewiestnika". 
P r z e j ś c i a dokonali stylem alpejskim, bez s k ł a d ó w 
ż y w n o ś c i o w y c h czy s p r z ę t o w y c h . Podczas trawer­
sowania E . Chrobak w z i ą ł u d z i a ł w d w ó c h ak­
cjach ratunkowych, prowadzonych przez t r e n e r ó w 
radzieckich. W dniu 29 lipca z w y s o k o ś c i fi.iOO m 
sprowadzono na 6000 m c i ę ż k o o d m r o ż o n e g o alpi­
n i s t ę niemieckiego, z a ś 3 sierpnia z 6900 na 6000 m 
przetransportowano wspinacza c z e c h o s ł o w a c k i e g o 
— po 400-metrowym upadku. 

W zgrupowaniu wzięli udział alpniści z 
kilkunastu kra jów, m.in. z Francj i . Włoch. 
Japonii , R F N , U S A , Aus t r i i . Wchodzono z 
reguły drogami „Bur iewies tn ika ' ' bądź Bo-
rodkina, były też próby z jazdów na nartach 
z grani szczytowej. Partie zaporęczowane na 
filarze budzi ły obawy z uwagi na kruszyz-
nę i niepewne l iny. M i m o dużej l iczby a lp i ­
n is tów o z różn icowanym poziomie sporto­
w y m w y p a d k ó w było mało — jedyny śmier ­
telny wydarzy ł się na żebrze Borodkina (zgi­
nął alpinista francuski). Jeśl i chodzi o na­
szą grupę , na podkreś len ie zasługuje fakt, 
że mimo kró tk iego okresu działalności w 
górach (24 dni) wszystkim udało się osiąg­
nąć Szczyt Komunizmu, a 7 osób ustanowi­
ło życiowy rekord wysokości . Szkoda, że 
zespół , k tó ry p rezen towa ł najwyższą formę, 
nie mógł zmierzyć swych sił z południową 
ścianą masywu. 

Atmosfera zgrupowania była bardzo mila, 
a w pamięci zachowamy nie tylko przeży­
cia górskie, ale i wspólne wieczory przy gita­
rze w gronie wielojęzycznych przyjaciół . 

Eugeniusz Chrobak 

KAUKAZ 1984 
Od 28 czerwca do 15 sierpnia 1984 r. mie­

liśmy przyjemność uczestniczyć w jubileuszo­
wym, X z kolei, M i ę d z y n a r o d o w y m Obozie 
Alpin is tycznym „ K a u k a z 84''. Nasz niewiel ­
k i zespół, wytypowany przez Komisję Spor­
tową P Z A , ustal i ł się ostatecznie w przed­
dzień wyjazdu i miał sk ład nas tępu jący : Pa ­
weł L i p k a ( A K A Wrocław, kierownik) , K a -
z.mierz Pucia, Piotr Konopka i Zbigniew W i ­
niarski (w-szyscy K W Zakopane). Oprócz nas 
w hotelowej bazie ..Czegiet" przebywali al­
piniści z Czechosłowacj i , Hiszpani i , Japonii , 
Szkocji , U S A i innych k ra jów. K i e r o w n i k i e m 
obozu był Jur i j Rajski , zastępcą do spraw 
snortowych L e w Dobrowolski , zaś szefem 
służby ratowniczej — Walenty Iwanow. 

Nie ponaglani k r ó t k i m okresem pobytu 
(dwa turnusy to nie jeden), uk łada l i śmy 
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P ó ł n o c n o - w s c h o d n i a ś c i a n a Nakra-Tau (4277 m) z 
kuluarem w ł o s k i m . Pod grama w prawo odcho­
dzi wariant polski, wymuszony w z g l ę d a m i bezpie­
c z e ń s t w a (lawiny kamienne). 

Zdjęcia: Piotr Konopka 

coraz to śmielsze plany. Niestety, tegorocz­
ne lato cha rak t e ryzowa ło się w Kaukazie 
zupełnie zwar iowaną pogodą, jakiej pono nie 
pamię ta l i najstarsi miejscowi górale . Dni sło­
neczne przep la ta ły się z z a ł a m a n i a m i , przy­
noszącymi deszcze i śniegi . O warunkach 
najlepiej świadczy fakt, że zahartowani w 
bojach z niepogodą alpiniści radzieccy, bio­
rący udział w mistrzostwach Z S R R na pół­
nocnej ścianie Czatyntau, za naszego pobytu 
n>e zdołali z rea l izować swoich zadań. Zdes­
perowani wychodzi l i śmy w góry pod pa­
rasolami, a nasz chief co rana odczyniał 
uroki. A oto drogi, jakie mimo przeciwności 
aury udało nam się pokonać (pierwsze przej­
ścia polskie w y r ó ż n i a m gwiazdkami): 

Dongu/.orunbaszy (4442 m) w s c h o d n i ą ś c i a n ą , 
d r o g ą Kalinowa* (4B) — Konopka i L ipka , 3 VII 
1934. W s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą W ł a d y m i r o w a * (4B) 
— Pucia i Winiarski , 3 VII (pierwsze p r z e j ś c i e 
jednodniowe). 

Szczyt Wolnej Hiszpanii (42 90 mi w s c h o d n i ą ś c i a ­
n ą , d r o g ą Kolomyjcewa (5B> — Konopka i L i p k a . 
9 VII. P ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą Suborto-
wicza* (5B) — Pucia i Winiarski , 10 VII. 

Nakra-Tati (1277 m) kuluarom w ł o s k i m (4P.) — 
Konopka i Pucia, 21 VII. 

Tiutiubaszy Zachodnia, p o ł u d n i o w a ś c i a n ą , dro­
gą Hackiewicza * (5A) — L i p k a i Winiarski . 21 VII. 

Elbrus, oba w i e r z c h o ł k i (5621 i 5633 m) — L i p ­
ka i Konopka , 29 Vft. Konopka z j e c h a ł na nartach 
ze wschodniego w i e r z c h o ł k a . 

U l ł u - T a u - C z a n a (4207 m) p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , d r o g ą 
Naumowa * (5B) — L i p k a , Pucia i Winiarski 
4—5 VIII. 

Uszba P ó ł n o c n a (4691 m) ..przez P o d u s z k ę " (4B) 
— L i p k a 7. a l p i n i s t ą h i s z p a ń s k i m , 10 VIII. 

Na początku sierpnia opuścił obóz Konop­
ka, k tóry musia ł w r a c a ć do kraju. W prze­
kroju obu t u r n u s ó w nasze wyn ik i m o ż n a 
uznać za najlepsze na ca łym zgrupowaniu, i 
to za równo pod wzg lędem t rudności dróg, jak 
i stylu przejść. Warunki w śc ianach byłyby 
nawet niezłe, gdyby nie stale zalegający świe ­
ży śnieg i duże zagrożen ie ze strony „ la ta ­
jących kamieni" . I tak na Szczycie Wolnej 
Hiszpanii lawina kamienna przecięła l inę 
Piot rkowi i P a w ł o w i , zaś nas t ępnego dnia 
poważn ie poszkodowała naszych t r e n e r ó w -
-op iekunów. T r e n e r ó w zresztą mie l i śmy zna­
komitych, a jeden z nich. Lon ia Troszczinien-
ko, uczestnik radzieckiej wyprawy na Eve¬
rest, in t rygował nas opowieśc iami o dz ik im 
i w dużym stopniu dz iewiczym Ałaju Pami r -
sk im — z pięciotysięcznymi szczytami o pio­
nowych i przewieszonych śc ianach . Nie o¬
minęła nas nawet prasa: ostatniego dnia 
pobytu udzie l i l i śmy wywiadu dla miejscowej 
„Kabardy j sk ie j Prawdy" i d la „Sowie tsk ie -
go Sportu". 

N a koniec k i l k a uwag. k tó re nam się na­
sunęły. Najbardziej odpowiednim okresem po­
bytu na Kaukazie byłoby 30—35 dni — wyż­
szość obozów dwuturnusowych jest w każ­
dym razie bezdyskusyjna. Natomiast ekipy 
nie powinny być zbyt liczne — 6 uczes tn ików 
u w a ż a m y za wielkość optymalną . Wyżywie ­
nie w „Czegiecie" było w p o r ó w n a n i u z 
zeszłym rokiem lepsze i bardziej urozmaico­
ne. W ogóle całe zgrupowanie u w a ż a m y za 
udane, a jego a tmosfe rę za wspania łą . Chciał­
bym za to podz iękować serdecznie Kolegom, 
a zwłaszcza koledze Kie rownikowi , k tóry bez­
błędnie s te rował naszym zespołem. 

Zbigniew Winiarski 

F.kipa polska w Dolinie Jusengi. S i e d z ą od lewej: 
P. L ipka , P. Konopka i K . Pucia, z t y ł u Z . W i ­
niarski. 
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KRZYSZTOF BARAN i PIOTR KORCZAK 

Wspinaczka klasyczna w Polsce 
Od momentu, kiedy polscy wspinacze pod­

jęli planowy trening skałkowy, minęło 76 
lat. Nie jest to zatem rocznica, z której oka­
zji zwykło się pisać podsumowujące ar tyku­
ły. Do sięgnięcia po pióro skłoni ła nas sytua­
cja, w jakiej znalazł się nasz ruch wspinacz­
kowy, niosąca z sobą szereg ważnych zmian 
jakościowych, nowych problemów, a także 
— niestety — i konfl iktów. 

Na czym owe zmiany polegają? Przez 
wiele lat skałki u w a ż a n e były za swego ro­
dzaju przedszkole taternickie, gdzie zdoby -
wal i ostrogi przyszli wspinacze. Były też 
miejscem •— używając języka nowomowy — 
doskonalenia umiejętności i podnoszenia 
kwal i f ikac j i doświadczonych już t a t e rn ików. 
Dlatego też nawet na jwięks i mistrzowie ska­
łek swoją główną pasję wsp inaczkową real i ­
zowali przede wszystkim w górach wyso­
kich. Od „P ion ie rów" poczynając, poprzez 
„ P o k u t n i k ó w " a na „ K a s k a d e r a c h " kończąc. 
W latach s iedemdzies ią tych wś ród naszych 
wspinaczy zaczęły się po jawiać postawy do­
strzegające we wspinaczce ska łkowej cel 
sam w sobie. Przedstawiciele tej orientacji 
nie czują się bynajmniej straconymi talenta­
mi czy ludźmi ze z łamaną karierą, jak clo 
tej pory okreś lano kogoś, kogo rozwój spor­
towy za t rzymał się na poziomie skałek. We 
wspinaniu się w ska łkach widzą d rogę do 
samorealizacji, czy wręcz sposób na życie — 
równie dobry, jak zdobywanie gór wyso­
kich. Innymi słowy wspinaczka ska łkowa za­
częła się wyodrębn iać w samodzielną dys­
cyplinę, obok taternictwa, alpinizmu czy na­
wet himalaizmu. 

GEOGRAFIA WSPINACZKI SKAŁKOWEJ 

Jura Krakowsko-Częs tochowska stanowi 
kolebkę i n iewątp l iwe centrum naszego skal -
kowania. W zasadzie na ca łym jej obszarze, 
od K r a k o w a po Częstochowę, występują 
skały wapienne nadające się do uprawiania 
wspinaczki. Największe ich skupienia spo­
tykamy w okolicy K r a k o w a (Dolinki Pod­
krakowskie) i Zawiercia (przede wszystkim 
Rzędkowice i Podlesice), gdzie wytworzy ły 
się silne i rywal izujące z sobą ośrodki wspi ­
naczkowe. Trzeba też jeszcze wspomnieć o 
Podzamczu, p i ęknym rejonie skalnym, gdzie 
działają równie aktywnie wspinacze z obu 
wspomnianych ośrodków. 

Tatry. Stawianie ich na równi ze skał ­
kami wzbudzi zapewne kontrowersje, na­
szym zdaniem ma jednak uzasadnienie. Wie­
lu wspinaczy, zwłaszcza tych czołowych, u¬
waża bowiem zarówno Tatry, jak i skałki , 
za teren uprawiania tej samej dyscypliny: 
wspinaczki skalnej. I tym się różnią dla 

nich Tatry np. od Jury, że są bardziej mo­
kre i wymaga ją podchodzenia pod ściany. 
Natomiast już za typowy rejon ska łkowy 
można uznać wapienne partie Tatr Zachod­
nich, gdzie dzia ła lność p rowadzą zakop iań ­
czycy i krakowianie, obecnie jednak z mniej­
szą intensywnością , niż k i l k a lat temu. 

Rozległy rejon obfitujący w skupiska skal ­
ne tworzą Sudety Zachodnie, miejscami nie 
w pełni jeszcze wspinaczkowo wyeksploro-
wane. Najciekawsze i najpopularniejsze za­
kątki s tanowią granitowe Soko l ik i w okol i ­
cy Trzc ińska oraz Śnieżne Kot ły w K a r k o ­
noszach. Wspinają się tam głównie wroc ł a ­
wianie i je leniogórzanie . 

Góry Stołowe (Hejszowina) przez naszych 
wspinaczy odkryte zostały zaledwie k i l k a lat 
temu, chociaż wcześniej wspinal i się tu i n ­
tensywnie Czesi oraz Niemcy z N R D . Coraz 
bardziej zyskują na znaczeniu i popu la rnoś ­
ci. Jest to praktycznie jedyny w Polsce ob­
szar wys t ępowan ia skal piaskowcowych, 
kryjący jeszcze niespotykane gdzie indziej 
możliwości eksploracyjne. Obecnie dzia ła l ­
ności ton nadają tu g łównie wspinacze z 
północnej Jury, ale coraz częściej zaglądają 
też skałołazi z innych ośrodków. 

Poza wymienionymi rejonami wspinaczy 
zobaczyć można w różnych odosobnionych 
punktach, takich jak Pieniny, Kadzie ln ią w 
Kielcach czy Prządki niedaleko Krosna, nie 
mają one jednak większego znaczenia. Wspo­
mnieć też jeszcze merżna o tzw. urban c l i m -
bing, czyli „mie j sk ie j " wspinaczce uprawia­
nej na różnego rodzaju budynkach, i to w 
wielu rejonach Polski , zwłaszcza tych odda­
lonych od naturalnych k ra job razów skal ­
nych. Najbardziej znane są podwarszawskie 
bunkry Czosnowa i J a n ó w k a czy też poz­
nańska Cytadela, gdzie przechodzone są 
„drogi" o dużych t rudnośc iach technicznycli. 
choć siłą rzeczy bardzo kró tk ie . 

„ S Z K O Ł Y " WSPINACZKOWE 

Przed przys tąpieniem do przedstawienia 
„szkół" czy inaczej s tylów wspinania, jakie 
możemy obecnie w y o d r ę b n i ć w naszym kra­
ju, chcie l ibyśmy choć w paru zdaniach od­
wołać się do historii . I tak nasi pionierzy 
ska łek wspinal i się wyłącznie z asekurac ją 
dolną, ale już przedstawiciele nas tępne j ge­
neracji, cz łonkowie S T A Z S , stosowali prze­
ważnie asekurac ję górną! Były to lata dwu­
dzieste, a ukoronowaniem tego okresu było 
przejście rysy na Bodziu w Dolinie K o b y ­
lańskie j —• pierwszej i przez długie lata je­
dynej szóstki w ska łkach . Pokutnicy, na­
stępcy akademików, ubezpieczali się wyiącz-
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nie z dolu. Wprowadzi l i natomiast i rozwi ­
nęli t echn ikę hakową, a często chwytal i się 
h a k ó w także przy wspinaczce klasycznej. 
Wspinal i się t akże bez asekuracji. S ty l Po­
k u t n i k ó w obowiązywał właśc iwie do końca 
lat sześćdziesiątych (także w Podlesicach i 
Rzędkowicach) . Wówczas to w Ska łkach Pod­
krakowskich po jawi ła się nowa formacja 
pokoleniowa: „Kaskaderzy" , k tórzy uznali 
a sekurac ję górną za podstawowy sposób u¬
bezpieczania się. Jej wprowadzenie mia ło 
wielkie znaczenie, pozwoliło bowiem na z in ­
tensyfikowanie treningu skałkowego, za 
czym poszło radykalne podniesienie się po­
ziomu wspinania. Mnie j więcej w tym sa­
m y m czasie, co w Dolinkach, w ę d k a s ta ła 
się powszechnym zjawiskiem także w pół­
nocnej części Jury, jak i w Sokolikach. 

Zmiana w podejściu do stylu pokonywania 
trudnych dróg w Ska łkach Podkrakowskich 
nas tąp i ła w r. 1977, i od tego czasu prawie 
wszystkie liczące się drogi przebyte zostały 
z dolną asekuracją, aż do stopnia V I . 5 
włącznie . D la ścisłości warto zaznaczyć, że 
pod K r a k o w e m nigdy nie zarzucono prze­
chodzenia z dolną asekurac ją dróg ła twych, 
na k tó rych z reguły są komplety s ta łych ha­
ków. Północną część Jury moda na asekura-

i 

Nie, bracie, lina pomagać sobie nie bę­
dziesz I 

Rys. Witold Sas-Nowosielski 

cję dolną ogarnę ła k i l k a lat temu, pod wpły ­
wem k o n t a k t ó w ze wspinaczami z N R D i 
Wielkiej Bry tan i i . 

„Szkoła" łódzka. Jej w y z n a w c ó w , działają­
cych na północnych terenach Wyżyny K r a ­
kowsko-Częs tochowskie j , cechuje przede 
wszystkim programowa rezygnacja z użycia 
górnej asekuracji, a także h a k ó w i n i tów. 
Ubezpieczanie się jest dopuszczalne z kostek 
i f r iendów lub naturalnych form skalnych. 
Jako jedyne stałe sztuczne punkty zalecane 
są „ r ing i" — długie haki , osadzane w otwo­
rach wywierconych w skale, a stosowane do 
tej pory wyłącznie w piaskowcach. Szkoła 
łódzka akceptuje styl oblężniczy (yo-yo, sie-
ging), natomiast nie uznaje za klasyczne 
dróg przebytych z asekurac ją górną. A n a l i ­
zując tę „szkołę" należy zwrócić uwagę na 
jej samoograniczanie się. Jej r egu ły powo­
dują skierowanie uwagi na drogi o dobrej 
asekuracji (głównie rysy), przy świadome j 
rezygnacji z dróg pozbawionych możliwości 
ubezpieczania się, np. wiodących przez pły­
ty, a w i ę c formacje o wiele częściej wys tę ­
pujące na Jurze, niż rysy. 

„Szkoła" krakowska. Nie ma ona tak da­
lece wyksz ta łconej ideologii, co więce j , jest 
mieszanką różnych szkół i wzorów, chociaż 
z pewnością opiera ła się ich w p ł y w o m s i l ­
niej, aniżeli „szkoła" łódzka. W pełni akcep­
tuje stosowanie wędk i przy rozwiązywan iu 
nowych p rob l emów i nie p o d w a ż a klas.ycz-
ności dokonywanych w ten sposób przejść. 
Dopuszcza różnorodność metod asekurowania 
się z dołu, a więc używan ie haków, s ta łych 
haków, a na drogach powyżej VI.3-j- nawet 
i n i tów. (Można tu zaobse rwować w p ł y w 
stylu francuskiego, k tó ry przewiduje uzbro­
jenie każdej drogi w komplet p u n k t ó w ase­
kuracyjnych, co pozwala na prowadzenie 
dróg nawet tam, gdzie brak jest możliwości 
stosowania naturalnej asekuracji). Pokony­
wanie dróg z liną z dołu odbywa się często, 
zwłaszcza w Dolinkach, po ich uprzednim 
przejściu z asekurac ją górną. Niezbyt jest 
tu ceniony styl oblężniczy — dobrze w i ­
dziane jest pokonanie drogi jednym cią­
giem. 

„Szkoła" piaskowcowa jest n iewątp l iwie 
najbardziej rygorystycznym ze s ty lów wspi ­
naczkowych w naszym kraju, i to nie tylko 
w sensie deklaracji , ale i w praktyce. Opie­
ra się ona na r egu łach opracowanych w E l b -
sandsteingebirge już w r. 1906, wraz z póź­
niejszymi ich zmianami. Przede wszystkim 
nie uznaje ona górnej asekuracji, podobnie 
jak i uprzedniego czyszczenia czy lustrowa­
nia drogi w zjeździe. Asekuracja dopuszczal­
na jest jedynie z pętli i węz łów a t akże sta­
łych haków, j e d n a k ż e osadzanych wyłącznie 
podczas pierwszego przejścia. Ż y w a drabina, 
jak też odpoczynek w s ta łych hakach nie są 
u w a ż a n e przez regulaminy saskie za 
sztuczne u ła twien ia , choć np. nasi wspina­
cze unika ją s ięgania do tych metod. Skut­
kiem tych ograniczeń, na jwiększym proble­
mem, jaki musi rozwiązywać wspinacz, jest 
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Duża ona nie jest, ale podob­
no jeszcze nie miała przejścia 

Rys. Witold Sas-Nowosielski 

nie pokonanie t rudnośc i skały, lecz popraw­
na asekuracja. Dlatego też wspinanie się w 
piaskowcu wymaga w równej mierze w y ­
trzymałości fizycznej co i psychicznej. 

Szkoła tatrzańska. Jej cechą charaktery­
styczną, szczególnie w odniesieniu do Tatr 
Wysokich, jest wspinaczka wyłącznie z dol­
ną asekuracją . Przejść dokonywanych spo­
radycznie na w ę d k ę nie uznaje się za k l a ­
syczne. Wyjątek s tanowią niższe skały Tatr 
Zachodnich, np. na Nosalu. Stosowane są 
równolegle dwa style wspinaczki klasycz­
nej : czysty i oblężniczy, oba w pełni akcep­
towane. Istotnym wyróżn ik i em szkoły tat­
rzańskie j jest wykorzystywanie do asekura­
cji s ta łych haków, co wyn ika m.in. z faktu, 
że większość czołowych dróg klasycznych to 
dawne hakówki . 

Ciekawym zjawiskiem w Tatrach jest 
wspinaczka na czas, k tó ra stale zyskuje na 
popularności . Szybkość przejść lub nawet 
liczba dróg pokonanych np. w ciągu 1 dnia 
jest tutaj — obok stopnia t rudnośc i — dru­
gim podstawowym miernik iem poziomu spor­
towego. 

SKALE T R U D N O Ś C I 

Liczba skal t rudności , stosowanych na te­
renie naszych skałek, pokrywa się z liczbą 
„szkół" wspinaczkowych. 

I tak w Tatrach funkcjonują równolegle 
dwie skale: U l A A oraz krakowska. P i e rw­
szej nie trzeba chyba przeds tawiać , o k ra ­
kowskiej zaś pisano już k i l k a razy na ła ­
mach „Tatern iczka" , a także w przewodni­

ku wspinaczkowym po S k a ł k a c h Podkra ­
kowskich. Przypominamy tylko, że jest ona 
skalą otwartego końca i pows ta ła przez do­
danie do ostatniego stopnia (VI) skali trady­
cyjnej podstopni w y r a ż a n y c h cyframi arab­
s k i m i : VI.1, V1.2, V1.3 i td. Skala ta obo­
wiązuje w S k a ł k a c h Podkrakowskich, ale 
także w Sokolikach. 

Trzecia z kolei — skala pcdlesicka — zo­
s ta ła wprowadzona w życie około 8 lat temu, 
a obszar jej w y s t ę p o w a n i a pokrywa się ze 
„sferą w p ł y w ó w " szkoły łódzkiej . P o w s t a ł a 
ona na wzór skali a m e r y k a ń s k i e j przez do­
danie podstopni do stopnia p ią tego: 5.1, 5.2, 
5.3 itd., nie jest jednak z nią identyczna. 

I wreszcie skala czwarta — piaskowcowa. 
Podobnie jak reguły wspinania w piaskow­
cach, tak i ona teoretycznie odzwierciedla 
skalę saksońską. Jest ona także otwarta ku 
górze, obecnie 10-stopniowa. Trzeba tu jed­
nak zaznaczyć, że o tożsamości skali saskiej 
i naszej piaskowcowej m ó w i ć nie można, 
bowiem nasi wspinacze popadli w m a n i e r ę 
obniżan ia t rudnośc i wytyczanych przez sie­
bie dróg. Skutk iem tego swoistym s k ł a d n i ­
kiem skali — obok oznaczeń cyfrowych — 
stają się nazwiska pierwszych zdobywców 
drogi. 

Problem ten dotyczy nie tylko Hejszowiny 
i skal i piaskowcowej, ale wszystkich skal . 
Nieomal co roku ulegają one kondensacji, 
t rudności dróg są redukowane, a zestawienia 
czy p o r ó w n a n i a szybko t racą ak tua lność . W 
formie tabelki podajemy przy tym artykule 
konfrontację wszystkich 4 skal . Z przyczyn 
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wyszczególnionych wyżej , jak też z powodu 
pewnej specyfiki wspinaczki w piaskowcach, 
skala piaskowcowa p o r ó w n y w a n a jest tylk ' 
ze skalą U I A A — na podstawie przewodnika 
po Górach S to łowych p ióra Jana F i j a łkow­
skiego i Waldemara Mirostawskiego. 

SKALA 
PODLESICKA 

SKALA 
KRAKOWSKA 

SKALA 
UIAA 

SKALA 
SASKA 

5.1 / 5.2 V + V* 
VII A 

5.3 VI- VI-
VII A 

5.4 VI. VI VII B 

5.5 Vl + VI + VII C 

5.6 Vl.1 
+ 

VI.2 
+ 

VII- VIII A 
Vl.1 

+ 

VI.2 
+ 

VII VIII 8 

5 
—1-5.7 

Vl.1 
+ 

VI.2 
+ 

Vll+ VIII c 5 

Vl.1 
+ 

VI.2 
+ 

VIII- IX A 

5.9 VI.3 
+ 

VIII- IX A 

5.9 VI.3 
+ 

VIII IX B 5.9 VI.3 
+ 

VIII* IX c 
5.10 VI.4 

+ 

Vl.5 

VIII* IX c 
5.10 VI.4 

+ 

Vl.5 

IX- XA 

5.1N?) 

VI.4 
+ 

Vl.5 

IX 
XA 

5.1N?) 

VI.4 
+ 

Vl.5 IX* 

,x-

X(?) 

POZIOM WSPINANIA 

Dobry poziom europejski osiągają w na­
szych ska łkach bardzo nieliczne drogi (trud­
ności I X przebyte z dolną asekurac ją) . Po­
wodem tego jest fakt, iż polska czołówka 
ska łkowa jest niezwykle wąska , a tzw. sze­
rokie rzesze wspinaczy nie reprezen tu ją po­
ziomu osiąganego w innych krajach. I tak 
drogi wytyczane w Tatrach sięgają stopnia 
VII I—, a n iek tó re być może i VII I , zwłasz­
cza na Kazalnicy. W północnych rejonach 
Ju ry obserwuje się sporą dysproporc ję po­
między osiągnięciami z górną i dolną aseku­
racją. Drogi przechodzone z górną asekura­
cją sięgają stopnia 5.10 a może i 5.11 (V1.4 
do VI.4-(-), zaś z dolną tylko 5.9 (do VI.3+). 
W Dolinkach Podkrakowskich natomiast nie 
ma różnicy pomiędzy wejściami z górną i 
dolną asekuracją , a nawet rekordowe drogi, 
oceniane na VI.5 ( IX+) , szybko ot rzymują 
prowadzenia. W Sokolich Górach najtrud­
niejsze drogi sięgają stopnia VI.3-f- i właśc i ­
wie wszystkie są pokonywane z dolną ase­
kuracją . W Śnieżnych Kot łach t rudności 
dróg dochodzą do stopnia VI I . Na Hejszowi-
nie wytyczono ostatnio szereg dróg w stop­
niu VIIIb , jedna zaś kandyduje nawet do 
stopnia VIIIc . 

REGULAMIN CZY BRAK REGUŁ 

Niedawno jeszcze problem ten w ogóle nie 
istniał . Cechą charak te rys tyczną polskiego 
ruchu ska łkowego, wyróżnia jącą nas spośród 
innych nacji, była wielość s tylów wspina­
nia, k tóre stosowano. A więc dolna i górna 
asekuracja z jej l icznymi odmianami, wspi ­
nanie solowe, przejścia z użyciem h a k ó w i 
wreszcie hakówk i . To natomiast, jak się ktoś 
wspinał , nie wyn ika ło z takich czy innych 
reguł, lecz z technicznych możliwości i we­
wnę t rzne j potrzeby każdego z nas. I to było 
po prostu p iękne , tak jak p iękne są skałki sa­
me w sobie. Dlatego też działalności w nich 
nie można zap inać w ciasne gorsety re­
gu laminów czy zakazów z tego tylko powo­
du, że gdzieś to uczyniono. Osobiście np. 
wysoko cenimy stylowość szkoły piaskowco­
wej, z drugiej jednak strony u w a ż a m y , że 
jeśli nawet i na Hejszowinie zechce się ktoś 
bawić wędką, winno to pozostać jego s p r a w ą 
i nie d a w a ć powodu do publicznego p ię tno­
wania. 

Mamy nadzieję , iż podobny pogląd żywi 
wielu innych wspinaczy. Dowodem tego mo­
że być fakt, że podję ta wiosną 1984 r. p róba 
ws tępnego skodyfikowania tego, co się dzie­
je w Ska łkach Podkrakowskich, okazała się 
n iewypa łem, a o regulaminie, k tóry przy 
okazji powstał , wszelki już s łuch zaginął. 
Oczywiście odrzucenie r e g u l a m i n ó w nie o¬
znacza rezygnacji z wa r to śc iowan ia dokonań 
ska łkowych. Wystarczy przyjąć założenie, że 
wspinanie klasyczne polega tylko i wyłącz­
nie na korzystaniu z naturalnej rzeźby ska l ­
nej, a przejście odbywa się jednym ciągiem 
z zak ł adan i em p u n k t ó w asekuracyjnych i 
bez uprzedniego poznania drogi. Regulamin 
zastąpi wówczas szczere przyznanie się do 
uchybień i publikowanie ich przy okazji 
sp rawozdań posezonowych. 

PUNKTY SPORNE I KONFLIKTY 

Analizując współczesny ruch ska łkowy w 
Polsce należało niestety p rzeds t awić i ten 
problem. Piszemy „niestety" , bowiem w każ­
dym dzia łan iu w i n n i ś m y w y k a z y w a ć tole­
ranc ję i poszanowanie dokonań cudzych. 
Tymczasem daje się zauważyć naras ta jący 
konflikt pomiędzy zwolennikami szkoły łódz­
kiej i krakowskiej , k tó ry ostatnio wykroczył 
już poza normy koleżeńskiej dyskusji. S ta ło 
się tak za sp rawą a r tyku łu M a r k a Płonki , za­
mieszczonego w g l iw ick im biuletynie szko­
leniowym . .Bularz" z wiosny 1984 r. Autor, 
czołowy wspinacz północnej Ju ry i piaskow­
ców, przeprowadza w n i m tota lną k ry tykę 
szkoły krakowskiej , a czyni to w napastli­
w y m tonie, z użyciem demagogicznych argu­
men tów i powierzchownych uogólnień. Spra­
wia tym samym, że rzeczowej dyskusji nie 
można z n im pode jmować , pozostaje jedynie 
wyraz ić nadzieję , że w swej metodzie nie 
znajdzie naś ladowców. 

Naszym zdaniem, jest to bardziej spór ry­
walizujących z sobą grup, aniżeli konflikt 
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postaw czy orientacji sportowych, tym bar­
dziej, że w praktyce różnice pomiędzy „szko­
ł ami" łódzką i k rakowską nie są aż tak 
wielkie, jak wynika łoby z deklaracji ich 
wyznawców. Szczególnie dotyczy to łodzian. 
Tak np. nazwiska największych mis t rzów tej 
szkoły figurują też w spisie dokonań „węd­
karzy", nie mówiąc już o tym, że swoje 
dzisiejsze osiągnięcia zawdzięczają oni wie­
loletniej pracy z górną asekuracją . Także 
i czystość stylu łódzkiego nie jest tak oczy­
wista. Nie rezygnuje on bowiem z patento­
wania drogi, przybiera jącego często postać 
całodniowego, a nieraz i dłużej trykającego 
oblężenia. Pos tęp oznacza często założenie 
kolejnego przelotu i zawiśnięcie na n im lub 
zjazd do podstawy ściany. Czy jest to war­
tościowsze sportowo od przejścia drogi bez 
odpadnięć , tyle że po wcześniejszym jej 

poznaniu? Można mieć w tym względzie w ą t ­
pliwości. Także i rezygnacja z haków, gło­
szona przez szkołę łódzką, nie jest ca łkowi­
ta, gdyż wspinacze niejednokrotnie ubezpie­
czają się z haków stałych. Zamiast n i tów 
proponuje się stosowanie „r ingów", k tóre z 
etycznego punktu widzenia n iczym się od 
ni tów nie różnią. Zresztą od pewnego czasu 
można zauważyć pod Krakowem odwró t od 
stosowania h a k ó w — głównie na rzecz ko­
stek. Ni tów zaś używa się sporadycznie. W y ­
raźnie wzrasta także zainteresowanie przejś ­
ciami z asekurac ją dolną. 

Wszystko to sprawia, że być może za k i lka 
lat będziemy się wsp inać podobnie we wszy­
stkich ośrodkach, a problemy różnorodności 
szkół i s tylów wraz z nur tu j ącymi je kon­
f l iktami s taną się już tylko kategor ią histo­
ryczną. 

Pół wieku na szczytach Andów 
Wiosną 1984 r. minę ło 50 lat od wejść 

naszej pionierskiej wyprawy andyjskiej, k tó ­
ra zapoczątkowała świetny ciąg polskich ek­
spedycji w góry świa ta . Uroczystości jub i ­
leuszowe odbyły się w paźdz ie rn iku w K r a ­
kowie, przygotowane przez Komitet Organi­
zacyjny, w y ł o n i m y przez P Z A , K T G P T T K 
PTŃoŻ oraz Towarzystwo Studiów Latyno-
amerykanistycznych. 23 październ ika ot­
warto wys tawę „Starożytności pe ruwiańsk ie 
z kolekcji Władys ława Klugera (w stulecie 
śmierci )" . Nas tępnego dnia na Cmentarzu 
Rakowick im odbyła s ię wzruszająca uroczys­
tość złożenia kwia tów na grobie Jana K a ­
zimierza Dorawskiego — zasługi Zmar łego 
przypomnieli Janusz Zdebski i Andrzej Pau­
lo. W Klubie M P i K została otwarta wysta­
wa ..Polskie wyprawy w Andy", wie lk im 
nak ładem s t a r ań przygotowana przez Romę 
Krzanowską . Wieczorem w lokalu K W K r a ­
ków zebrali się t łumnie andyniści na mi łym 
spotkaniu towarzyskim. W dniach 25 i 26 
października w sali P A N odbyła się sesja 
naukowa ,.50 lat polskich wypraw w A n d y " 
— cenne referaty wygłosili Krzysztof Smola­
na, A d a m Zyzak, Tadeusz Wilgat, A n ­
drzej Paulo. Jerzy Niewodniczański , Zdzis­
ław Ryn, Andrzej Krzanowski i Roma K r z a ­
nowska. Zakończył uroczystości pokaz f i l ­
mów andyjskich, poprzedzony wypowiedzią 
Aleksandra Kwiatkowskiego ze Sztokholmu, 
który zre lacjonował swe uwieńczone skut­
kiem poszukiwania f i lmu z pierwszej wy­
prawy andyjskiej, odnalezionego w Londy­
nie. Młodym andynistom miło było gościć 
w e t e r a n ó w wyprawy 1936—37. Jana Alfreda 
Szczepańskiego i Witolda H . Paryskiego. Pro­
gram przewidywał też udział jedynego ży­
jącego uczestnika I wyprawy, Wiktora Os­
trowskiego, k tó r emu jednak choroba unie­
możliwiła przyjazd do Krakowa — ku wie l ­
kiemu żalowi wszystkich gości. 

Z okazji jubileuszu wydano afisz i plakat, 
a także cenną broszurę „ K a l e n d a r i u m pol­
skich wypraw w Andy 1934—84", zredago­
w a n ą przez Romę Krzanowską . Wybi to też 
piękny medal pamią tkowy, k tóry — z dy­
plomami — otrzymali zasłużeni andyn i śc i : 

Za wybitne osiągnięcia naukowe — Andrzej Bo-
nasewicz. Maria Frankowska, Andrzej Krzanowski , 
Jerzy N i e w o d n i c z a ń s k i , Tadeusz Wilgat i Andrzej 
Zaki . 

Jan Alfred S z c z e p a ń s k i odbiera Medal 50-lecia z 
rąk p r z e w o d n i c z ą c e g o Komitetu, dra Andrzeja 
Krzanowskiego. 

Fot. Wojciech Staszkiewicz 

71 
http://pza.org.pl



Za pionierską eksploracje, Andów — Wiktor Os­
trowski, Jan Alfred S z c z e p a ń s k i i Witold H . P a ­
ryski . 

Za wybitne osiągnięcia andynlstyczne — Janusz 
Baranek, Eugeniusz Chrobak, Andrzej Czok, Jerzy 
D o b r z y ń s k i . Jerzy Dudala, Mariusz Grebieniow, 
Z d z i s ł a w Kiszela, M i c h a ł K o c h a ń c z y k , Lech K o r ­
niszewski, Tadeusz Laukajtys, Kazimierz Malczyk, 
Piotr Malinowski, Jerzy Marcinkowski , Maciej 
Pawlikowski, Ryszard P a w ł o w s k i , Jerzy Petcrek, 
B o g u s ł a w Probulski , Janusz Skorek, Jan S t r y c z y ń -
ski, Wojciech S z y m a ń s k i , Roman Tuliszka, Stanis­
ł a w Walkosz, Ludwik W i l c z y ń s k i , Jacek W i l t o s i ń -
ski, S t a n i s ł a w Zierhoffer i Adam Zyzak. 

Za wybitne osiągnięcia naukowe l andynlstyczne 
— Andrzej Paulo i Z d z i s ł a w Ryn. 

Za popularyzację problematyki andyjskiej i inne 
zastugl dla andyntzmu polskiego — Cesar Morales 

Arnao (Peru), Adams H . Carter (USA), E l ż b i e t a 
Dzikowska, Manuel Albrizzio Fontana (Peru), J o ­
lanta Klimowicz, S t a n i s ł a w Szwarc-Bronikowski i 
Polskie Linie Oceaniczne. 

W zorganizowanie obchodów dużo wys i łku 
włożyli doc. dr Jerzy Niewodniczański , dr hab. 
Andrzej Paulo, doc. dr Zdzis ław Ryn i red. 
Wies ław Wójcik. Pracami Komite tu kiero­
w a l i dr Andrzej Krzanowski (przewodniczą­
cy) i mgr Roma Krzanowska (sekretariat) — 
wzięli oni na siiebie główny ciężar przy­
gotowań, k tóre doprowadzi ły do skutku tę 
p iękną i pamię tną dla wszystkich uczestni­
ków imprezę . Dziękujemy! 

Józej Nyka 

Ilys. ,fM9ntttgnes'Magazine" n tos-i 

PIT SCHUBERT 

Lina nie jest gwarancją bezpieczeństwa 
Dla wielu a lp in is tów l ina jest symbolem 

bezpieczeństwa i jako taka u w a ż a n a bywa 
za zabezpieczenie przed upadkiem. N ic bar­
dziej b łędnego! L i n a ma tę właściwość, że 
przenosi obciążenie z jednego końca na dru­
gi. N ic mniej ale też nic więcej . Jeśli na 
wspinaczce jeden z p a r t n e r ó w odpadnie, 
szarpnięcie zostanie przeniesione na drugi 
koniec l iny. Więcej l ina zrobić nie potrafi. 
Dlatego w skale powinien się poruszać ty l ­
ko jeden z wspinaczy, asekurowany przez 
drugiego, przywiązanego do kostki lub haka. 
Równoczesne poruszanie się całego zespołu 
jest praktykowane, zawsze jednak wnosi do­
datkowe ryzyko. Jeśl i odpadnie jeden z idą­
cych, pociągnie za sobą innych. Oto przy­
k ł a d : niedawno temu dwaj przewodnicy 
górscy wspinali się na Viererspitze w K a r -
wenclel. W ła twych ska łach poniżej grani je­
den z nich .stracił r ównowagę i pociągnął 
drugiego. Znaleziono ich martwych na linie, 
k tó ra zaczepiła się o wys tęp skalny. W po­
dobny sposób na C i m a G r a n d ę di Lavaredo 
zginął kiedyś wraz z klientem jznany prze­
wodnik Ivano Dibona, zaś na wschodniej 
ścianie Gerbier — słynny himalaista Lionel 
Terray. 

Podobnie wygląda sytuacja na stoku lo ­
dowym lub firnowym. I tu porusza się tylko 
jeden członek zespołu, ubezpieczany liną 
przez drugiego. 

NA LODOWCU INACZEJ 

Metoda sztywnej asekuracji nie znajduje 
zastosowania przy przechodzeniu lodowców, 
gdyż wyd łuża ł aby czas drogi trzy- lub czte­
rokrotnie. N a lodowcu porusza się więc 
równocześnie cały zespół — połączony liną, 
k tóra stanowi zabezpieczenie przed skutkami 
upadku do szczeliny. 

A jak taki wypadek przebiega? Nie każdy 
zdaje sobie s p r a w ę z tego, że już siła rzędu 
50 k G wystarcza, by !na stanowisku powal ić 
człowieka na ziemię. Upadek do szczeliny 
idącego przodem nie może więc być żadną 
miarą zatrzymany przez drugiego, ani kiedy 
stoi, an i — tym bardziej — podczas marszu. 
Nagłe szarpnięc ie zwala drugiego z nóg, a 
l ina ciągnie go w kierunku szczeliny dopó­
ty, dopóki energia upadku pierwszego nie 
zostanie wch łon ię ta przez tarcie. W zespole 
t ró jkowym pada zwykle i trzeci na linie, 
ten jednak sunie po lodzie już nie tak dale­
ko. Dlatego po lodowcu bezpieczniej w ę d r u j e 
t ró jka lub czwórka, najbardziej zaś na rażo ­
ny jest zespół dwójkowy. Osoby w y w r ó c o ­
ne szarpn ięc iem l iny często doznają zwich­
nięć kończyn, nierzadko z łamań. Jeżeli lo­
dowiec jest płaski a odstęp między idącymi 
p rawid łowy (7—9 m), upadek udaje się za­
t rzymać. L i n a wcina się w k r a w ę d ź szcze­
liny, *przy czym efekt hamowania jest d^ść 
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silny. Groźnie j natomiast wygląda sytuacja, 
gdy zespół schodzi w dół, a lodowiec jest 
spadzisty. Wówczas zwykle tarcie l iny i piała 
drugiego nie wystarcza do z równoważen ia 
energii upadku pierwszego i w lodowej cze­
luści zn iknąć może cały zespół. Szarpnięc ie 
l iny jest tak silne, że nikt nie jest mu w 
stanie spros tać . Przy podchodzeniu spadzi­
stym lodowcem najgroźniejsza jest sytuacja, 
gdy do szczeliny wpadnie ostatni na linie, 
co też się niekiedy zdarza. 

Zasady asekurowania się na lodowcu i ra­
towania partnera ze szczeliny nie mieszczą 
-,ię w ramach tego a r tyku łu . 

STOKI I ŚC IANY LODOWE 

Na firnie lub lodzie o znacznym spadku 
nie trzeba nawet szczeliny. Jeśli nie stosu­
jemy asekuracji sztywnej, potknięcie się jed­
nego z p a r t n e r ó w na linie prowadzi zwykle 
do lotu całego zespołu. Zagrożenie jest tym 
większe, że odpada efekt hamujący l iny w c i ­
nającej się w k r a w ę d ź szczeliny. jNa pokry­
tych firnem stokach o spadku 35—45° prze­
prowadzono doświadczenia z zespołami w 
podejściu i zejściu. Jeden z idących musia ł 
się nieoczekiwanie po tknąć i polecieć. W y ­
szło przy tym na jaw, jak niewielkie siły 
wystarczają, by porwać w dół pozostałych. 
Zespoły spada ły z reguły aż do stóp stoku. 
Siły wystarcza jące do wyt rącen ia partnera 
z równowag i wynos i ły od 5 do 40 k G , w za­
leżności od tego, w jakiej fazie marszu 
szarpnięcie go zaskoczyło. Wartości te zależ­
ne są w pewnej mierze od wagi ciała ob'j 
a lp in is tów (spadającego i przyjmującego 
szarpnięcie) , a także od ich doświadczenia . 
Tak czy inaczej są one uderzająco niskie, 
parokrotnie niższe od przewidywanych .przez 
nas przed przys tąp ien iem do ekspe rymentów. 

Ich potwierdzeniem jest zresztą statystyka 
wypadków. W ciągu lat 1978—82 wśród a l ­
pinistów- niemieckich wydarzy ło się co naj­
mniej 50 tragedii tego typu, obejmujących 
ogółem ok. 150 osób. Zespołowe loly dla 70 
uczes tn ików (bez mała 50%) zakończyły się 
śmiercią. 60 doznało obrażeń, przeważ:";' • 
ciężkich, a tylko 20 wyszło w m i a r ę cało. 
A przecież l iczby obejmują tylko te wy­
padki, k tóre zostały zgłoszone w odpowied­
niej komórce D A V . , 

Niebezpieczeństwo porwania w dół doty­
czy nie tylko początkujących. Przeciwnie, 
kwalifikacje s tanowią w praktyce niewielkie 
zabezpieczenie. Wśród ofiar zbiorowych lo­
tów nie brak więc p rzewodników, instrukto­
rów a nawet h imala i s tów. Nie chodzi tu 
zresztą o błędy techniczne ze strony pro­
wadzących zespoły. Błędem jest jedynie 
przyjęcie z łudnego założenia, że l ina sama 
w sobie jest gwarantem bezpieczeństwa i że 
w razie upadku któregoś z p a r t n e r ó w moż­
na będzie jego lot za t rzymać. 

CO ZATEM ROBIĆ? 

Mówi przewodnik alpejski: Schodzi łem z 
4 turystami z Fluchthornu, gdzie z reguły 

stosujemy asekurac ję lotną. Szedłem na koń ­
cu, lekko nap ina jąc l inę. Raptem jeden z 
tu rys tów zachwia ł się i !po upadku zaczął 
sunąć w dół. W y r w a ł drugiego a niebawem 
i trzeciego z moich k l ien tów. Oczekując 
szarpnięcia , z a p a r ł e m się z całej siły. L i n a 
napręży ła się na u ł a m e k sekundy, a potem 
wylec ia łem w powietrze, jak wyrzucony z 
katapulty. Po ok. 250 metrach za t rzymal i ś ­
my się na p ł a sk im wybiegu. Wszyscy byl iś­
my ranni, jedna osoba ciężko. 

Alpiniści , k tórzy przeżyli taki lot, opowia­
dają często, że gdy w trakcie spadania uda­
ło i m się za t rzymać , byl i ponownie porywa­
ni przez p a r t n e r ó w . Powta rza ło się to po 
k i lka razy, a spadający wyprzedzali się wza­
jemnie i kaleczyli rakami. (W Tatrach w 
taki właśn ie sposób spadali na Mięguszo­
wieck im Szczycie Jacek Bi lczewski i Tade­
usz Korek w r. 1956, co relacjonowali naocz­
ni św iadkowie — dopisek J.N.). 

Szczególne n iebezpieczeńs two czai się w 
mniej stromych partiach s toków, na k tó ­
rych stosuje się a sekurac j ę lotną. Nastro-
mienie zbocza nie jest bowiem jedynym kry­
terium — czynnik bardzo istotny stanowi 
s t a n f i rnu lub lodu. Już na stoku 35-stop-
niowym przy zmrożonym firnie m o ż e dojść 
do groźnego lotu całego zespołu. Przeciwnie, 
jeśli f i rn (lub śnieg) jest miękki , niebezpie­
czeństwo pojawi się dopiero przy większe j 

Rys. Zygmunt Pytlik 
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s t romiźnie . Ważną sp r awą jest właśc iwa o¬
cena sytuacji, świadomość tego, że l ina nie 
zabezpiecza zespołu, co więcej •—( sama po­
większa zagrożenie. Duże znaczenie ma do­
świadczen ie idących — pewność s tąpania i 
obycie z f i rnowymi stokami. Osoba prowa­
dząca zespół winna tak regu lować tempo, 
by żaden z członków nie odczuwał zmęcze­
nia. Wiadomo, że dłuższy wysi łek zmniejsza 
psychomotoryczną zdolność koncentracji — w 
znużen iu ła twie j o potknięcie się czy po-
śliżnięcie. 

W terenie niebezpiecznym (spadek powy­
żej 30°, twardy f i rn lub lód) na leży iść z 
asekurac ją sz tywną lub też — i z rezygnować 
z l iny. Rozwiązując się, os iągamy 3 cele: 1) 
cz łonkowie zespołu czując że nie są asekuro­
wani pójdą uważn ie j i os t rożnie j ; 2) jeśli 
k tóryś poleci, sam ła twiej zatrzyma się z 
pomocą czekana lub pozycji p łużne j ; 3) upa­
dek jednego, nie pociągnie za sobą lotu ca­
łego zespołu. Ś w i a d o m e odstępienie od uświę ­
conej t radycją „wspólnoty l inowej" jest z 
pewnością dyskusyjne, jednak w świe t le dz i ­
siejszego stanu naszej wiedzy nie ulega wą t ­
pliwości, że ma za sobą więcej a r g u m e n t ó w 
„za" aniżeli „przeciw". Przy szkoleniu wojsk 
górskich w R F N uznano zasadę powyższą za 
obowiązkową, j ednakże tylko przy mniej 
więcej równorzędnych partnerach. Doświad­
czony alpinista, np. instruktor, może prze­
cież p rowadz ić początkujących, dla k tórych 
l ina będzie ważną podporą „optyczną" i mo­
ralną — pozbawieni tej (pozornej) ochrony, 
poruszaliby się oni lękl iwie i niepewnie. T u 
oczywiście l ina musi znaleźć zastosowanie. 

CZEKAN, POZYCJA PŁUŻNA 

Jeśli jednak dojdzie do upadku w firnie, 
lodzie lub twardym śniegu, są dwie możl i ­
wości wyhamowania lotu. Jak wykaza ły do­
świadczenia przeprowadzone w r. 1982 w 
masywie Mont Blanc, ciało sunące w dół po 
stoku nabiera prędkości niemal równej swo­
bodnemu spadaniu. Pa t rząc na stok firnowy, 
oczekujemy po n im tarcia i samoczynnego 
hamowania ewentualnego lotu. Tymczasem 

tarcie takie praktycznie nie istnieje — oka­
zało się ono o wiele mniejsze, niż przypusz­
czal iśmy (współczynnik 0,3—0,03). Jeszcze 
pa rę lat temu utrzymywano, że przy upad­
kach niebezpieczna jest — ze względu na 
śliskość — odzież perlonowa czy nylonowa. 
Czynione przez nas pomiary nie pozwoli ły 
uchwycić tu żadnych różnic . N a stoku o 
spadku 35—40° pierwszych 20 m spadające 
ciało przebywa w n iespe łna 3 sekundy, do­
chodząc do prędkości 56 k m na godzinę. Z 
obliczeń wynika , że p rędkość zsuwania się 

H a m u j ą r ę c e i stopy — pozycja p l u ż n a . 
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po stoku 25—45° dosięga 95—98% szybkości 
swobodnego spadania! A więc człowiek leci 
w dół, jak gdyby miał pod sobą tylko po­
wietrze. 

Dla ratowania się szczególnie ważne są 
pierwsze 2 sekundy, gdyż wówczas dopiero 
nabieramy szybkości. Później reagowanie 
jest bardzo trudne, gdyż do szybkości docho­
dzi jeszcze rotacja ciała lub jego przerzu­
canie, przy czym moment obrotowy jest tak 
duży, że o opanowaniu lotu nie może już 
być mowy. A w i ę c : b łyskawiczna reakcja! 

Pokonując stok śnieżny lub firnowy bez 
czekana i r aków, ratujemy się stosując po­
zycję płużną. Za leżnie od położenia ciała 
konieczne są nas tępujące manewry: 

S u n ą c brzuchem po stoku, n a l e ż y o r a ć ś n i e g 
stopami i d ł o ń m i , u n o s z ą c korpus k u g ó r z e . 

S u n ą c na (wznak lub w pozycji bocznej, n a l e ż y 
r o z ł o ż y ć ramiona 1 nogi, by lot u s t a b i l i z o w a ć i 
zapobiec staczaniu s i ę lub k o z i o ł k o w a n i u c i a ł a . 
N a s t ę p n i e w y k o n a ć o b r ó t t w a r z ą do stoku i p r z e j ś ć 
do pozycji p ł u ż n e j . 

Zawsze dobrze jest mieć rękawice , ale 
nawet jeśli się ich nie ma, nie wolno dłoni 
oszczędzać. W ś m i e r t e l n y m niebezpieczeń­
stwie nie odczuwa się zresztą bólu, nawet 
wtedy, gdy zdzierają się opuszki palców. Ból 
— tak to mądrze urządzi ła natura — poja­
w i się dopiero wtedy, gdy minie niebezpie­
czeństwo. 

Poruszając się po stoku w rakach i z cze­
kanem (dziabką, mło tk iem lodowym), stara­
my się w y h a m o w a ć lot posiadanym na rzę ­
dziem. Niezależnie od położenia ciała, nogi 
należy unieść w górę, gdyż raki wczepiają 
się w lód, w p r a w i a j ą c ciało w ruch obroto­
wy i powodując jego kozio łkowanie . 

S p a d a j ą c w pozycji brzusznej, czekan u j ą ć jak 
na rysunkach i dziobem o r a ć firn m o ż l i w i e naj­
g ł ę b i e j . R ę c e p o d c i ą g a ć pod piersi, by w ten spo­
s ó b z w i ę k s z y ć nacisk na g ł o w i c ę czekana. 

S p a d a j ą c na wznak lub na boku. r o z ł o ż y ć r ę c e 
i nogi (uniesione z rakami ku g ó r z e ) , by usta­
b i l i z o w a ć c i a ł o . Dziobem lub grotem czekana ha­
m o w a ć p ę d , o b r a c a j ą c s i ę j e d n o c z e ś n i e t w a r z ą 
do stoku. Po uzyskaniu p o ł o ż e n i a brzusznego, wy­
k o n a ć operacje zalecone w akapicie poprzednim. 
Natychmiast po zatrzymaniu s i ę w b i ć raki v/ firn. 

A b y być w pogotowiu do ratowniczego u¬
życia czekana, należy go na stoku cały czas 

Hamowanie czekanem 

t r zymać w odpowiedni sposób: lewa dłoń 
powyżej grotu, prawa na głowicy, z łopat ­
ką po stronie kciuka (osoby leworęczne uj­
mują czekan odwrotnie). 

Cała powyższa wiedza na nic się jednak 
nie zda, jeśli spadający straci na chwi lę 
głowę. Na „sekundę strachu" n a p r a w d ę nie 
ma tu czasu! Dlatego tak istotne jest uprzed­
nie wyćwiczen ie wszystkich możl iwych ope­
racji, dla przypomnienia powtarzane co se­
zon. W niebezpieczeńs twie dz ia łan ie powin­
no być instynktowne, a instynkt włącza się 
•ylko przy sytuacjach dobrze znanych. Tre­
nować należy na stoku wolnym od szczelin 
czy kamieni u dołu i raczej nie stromym 
(30—35°). Ważne jest natomiast, by pokryty 
był on nośnym firnem — ćwiczenia na ł a m ­
l i w y m lub m i ę k k i m śniegu mijają się z ce­
lem, gdyż nie nabiera się na n im szybkości . 
A więc : ćwiczyć, ćwiczyć i ćwiczyć! 

Pit Schubert: Das Seil lallein bedeutet noch 
nicht Sieherheit. , ,Alpenvereins-Jahrbuch 1982/83", 
S. 215—224. 

Pit Schubert: A r t y k u ł y zamieszczone w „ S i e h e r ­
heit in Finn und Eis —' Sicherheitskreis im D A V 
— Tatigkeitsbericht 1980—83", s. 59—166. 

R y s u n k i : Sepp Lassmann (ze w z g l ę d ó w tech­
nicznych przekopiowane i uproszczone). 

TATERNICY W REZERWATACH 

Komisja do Spraw Tat rzańsk ich P Z A 
stwierdza z zaniepokojeniem, iż wbrew 
wszelkim zaleceniom i zakazom prowadzona 
bywa działalność wspinaczkowa na obsza­
rze r eze rwa tów ścisłych, m.in. w takich ma­
sywach, jak Żółta Turnia, Opalony Wierch. 
Miedziane. Szpiglasowy Wierch. Przypadki 
naruszania granic r eze rwa tów są stosunkowo 
nieliczne, z wyją tk iem Żabiego Szczytu Niż-
niego. który z uwagi na walory wspinaczko­
we i dogodne położenie jest odwiedzany czę­
sto z a r ó w n o latem jak i zimą. Mają również 
miejsce wspinaczki na obszarze Tatr Zachod­

nich, niezgodnie z treścią porozumień zawar­
tych z T P N . Działalność tam może być pro­
wadzona na podstawie zezwoleń wydawa­
nych przez Dyrekcję T P N , z wyją tk iem te­
r enów ścisłych reze rwa tów, w tym Rapta-
wickiej Turni . Komis ja apeluje do kolegów, 
by stosowali się do obowiązujących us ta leń 
i respektowali potrzeby przyrody ta t rzańsk ie j , 
k tóre j racjonalna ochrona wymaga istnienia 
stref wyłączonych z penetracji ludzkiej. Po 
sezonie z imowym 1983—84 w dwóch przy­
padkach naruszenia granicy rezerwatu w re­
jonie Raptawickiej Turn i , P Z A wdrożył pos­
tępowanie dyscyplinarne. 

Zbigniew Skoczylas 
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KRZYSZTOF ŁOZIŃSKI 

Mniszek i jego otoczenie 
Opracowanie obejmuje ściany opadające w 

s t ronę Mnichowego Żlebu, od „Min i s t r an t a " 
do Mnichowej Przelączki Wyżniej . Po łudn io ­
wo-wschodnia śc iana Mniszka pokryta jest 
obecnie gęstą s iatką dróg charakteryzujących 
się dużym nagromadzeniem trudności , prze­
ważnie klasycznych. Wysokość ściany wyno­
si 150—200 m. Nazwa „Min i s t r an t " nie f i ­
guruje w żadnym przewodniku i funkcjo­
nuje tylko w środowisku taternickiem. Pa ­
t rząc od strony Dol ink i za Mnichem trudno 
się zresztą w tym miejscu dopatrzyć jakiego­
kolwiek wierzchołka, ale od strony Mnicho­
wego Żlebu widać wyraźne sp ię t rzenie skal­
ne. „Min i s t r an t " ma 2 ściany, rozdzielone 
kantem: nie zdobytą do tej pory 100-metrową 
śc ianę wschodnią i u sy tuowaną dalej (idąc 
w górę Żlebu Mnichowego) śc ianę po łudnio­
wo-wschodnią , stopniowo przechodzącą w 
trawiasto-skaliste zbocze o malejącej wyso­
kości. Wschodnia śc iana tej formacji stano­
w i , mimo niewielkiej wysokości , wcale po­
ważny problem i opar ła się już k i l k u ata­
kom. Jest ona w całości przewieszona •— z 
paroma wyraźnymi okapami, z k tórych naj­
większy wywiesza się na przestrzeni ok. 60 
m. Jest to ostatni większy problem w ca­
łym silnie wyeksplorowanym rejonie Mnisz­
ka i Mnicha (skompletowany przez autora 
wykaz dróg i poważniejszych w a r i a n t ó w 
obejmuje przeszło 60 pozycji). 

Pisanie o historii ścian Mniszka w ode­
rwaniu od dziejów wschodniej ściany M n i ­
cha nie ma większego sensu, warto jednak 
zwrócić u w a g ę na k i l k a dróg omówionych w 
niniejszym opracowaniu. Duże znaczenie h i ­
storyczne ma przede wszystkim droga Stani­
s ławskiego na Wyżnią Mnichową Przełączkę, 
jako pierwsza w ogóle h a k ó w k a w Tatrach. 
Jej wytyczenie wywołało gorące spory ideo­
logiczne, a na powtórzen ie musia ła czekać 
9 lat. Była ona ponadto pierwszym rozwią­
zaniem w całym murze skalnym, złożonym 
ze wschodnich ścian Mniszka i Mnicha, bez 
skutku atakowanym od r. 1909. Osobnej roz­
prawki warte są prowadzone w latach 1951— 
1954 próby przejścia tej drogi w zimie, po­
dejmowane z różnymi partnerami przez Z b i ­
gniewa Jaworowskiego „Bacę" i uwieńczone 
w końcu sukcesem *. 

* P i e r w s z ą p r ó b ę Zbigniew Jaworowski p o d j ą t 
z Janem D ł u g o s z e m w okresie B o ż e g o Narodze­
nia 1951 r. Doprowadzono ją p o w y ż e j Turnicy . W 
dniach 15—17 II 1953 Zbigniew Jaworowski, A d a m 
Skoczylas i Andrzej Truszkowski dotarli pod 
W y ż n i ą M n i c h o w ą P r z e ł ą c z k ę , na k t ó r ą jednak 
wydostali s i ę w nocy z p o m o c ą l iny zrzuconej z 
g ó r y przez Zbigniewa Skoczylasa i innych kole­
g ó w . Obie p r ó b y prowadzone b y ł y w c i ę ż k i c h 
warunkach zimowych. (Red.) 

Zasługują też na u w a g ę dokonania Łap iń ­
skiego i Paszuchy. Już w 2 miesiące po po­
wtórzen iu drogi S tan is ławskiego zdobyli oni 
wschodnią śc ianę Mnicha , zaś w dwa lata 
później , w odstępie dwudniowym — K o m i n 
na Niżnią Mnichową Prze łączkę oraz samą 
śc ianę Mniszka . Dopiero w 8 lat później Jan 
Długosz poprowadzi ł n iewielki , choć trudny 
wariant, prostujący drogę Stanis ławskiego, 
zaś w 14 lat później — nas tępną swą drogę 
w całym murze. Wariant R (1955). Obecna 
gęsta siatka d róg powsta ła dopiero w latach 
sześćdziesiątych. 

Na samej ścianie Mniszka na wyróżnien ie 
zasługują jeszcze 2 drogi: direttissima.. uwa­
żana przez j ak i ś czas za jedną z poważn ie j ­
szych d róg w Tatrach Polskich, oraz droga 
p r a w ą częścią ściany, szerzej znana pod na­
zwą „Śmigła" . Ta ostatnia przez k i lka lat 
opiera ła s ię p róbom powtórzenia , a jej auto­
rom zarzucano nawet mistyf ikację , gdyż 
„przejście tych t rudnośc i nie jest możl iwe". 
Drogę poprowadzono z pomocą kołków drew­
nianych i h a k ó w wykonanych przez kowala 
(część ich t k w i do dzisiaj), a w czasach, gdy 
is tniały już kostki i haki C V M wysunię to 
twierdzenie, że „nie ma takich haków, k tóre 
by tam można wbić" . 

N iebywała rewolucja sprzę towa ostatniego 
okresu sprawi ła , że ściany południowo¬
-wschodniego muru Mnicha i Mniszka , jesz­
cze ćwierć wieku temu dos tępne tylko dla 
dobrych t a t e rn ików, stały się popularnym 
..deptakiem". Niemal cała osiemnastka dróg 
na tych śc ianach była pierwotnie hakowa 
(nie licząc w a r i a n t ó w ) , obecnie jednak od­
c inki hakowe zachowało tylko 6, z czego 
dwie na M n i s z k u z pewnością dadzą się po­
konać klasycznie. N a koniec chcia łbym 
wspomnieć o drodze „skośną rysą" na Mnisz­
ku. Jest ona niezwykle logiczna (wiedzie cały 
czas po l i n i i prostej i tą samą formacją) , 
j e d n a k ż e każdy jej odcinek przeszedł kto 
inny, a całości, jak dotąd, nikt. Tak więc 
droga już istnieje, trzeba ją tylko przejść. 

Zdając sobie s p r a w ę z b r a k ó w i manka­
m e n t ó w mego opracowania, kończę to wpro­
wadzenie zwyczajowym apelem do Kolegów 
o nadsy łan ie wszelkich uzupe łn ień i uściśleń 
— bądź na moje ręce. bądź też do redakcji 
„Ta te rn ika" . 

„ M i n i s t r a n t " p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą 

O. N a lewo od kantu m i ę d z y obiema ś c i a n a m i , 
IV, 1 godzina: 

IX, —. Jan Ł ą c k i i Jacek Woszczerowicz latem 
1964 r. 

IZ Andrzej S k ł o d o w s k i , Krzysztof B a ń k o w s k i 1 
Marek Grochowski 23 XII 1964 r. 
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„ M i n i s t r a n t ' ' w s c h o d n i ą ś c i a n ą 

K i l k a p r ó b , najbardziej zaawansowana latem 
1974 r . : Zbigniew C z y ż e w s k i , Jan F i j a ł k o w s k i i 
Micha! Momatiuk. Przebyto w ó w c z a s 3/4 wielkiego 
okapu, w Unii jego n a j w i ę k s z e g o w y s i ę g u . Przej­
ś c i a brak. 

M n i c h o w ą P r z e i ą c z k a N i ż n i a 

1. K o m i n e m od Mnichowego Ż l e b u , W H P 538, IV, 
1 1/2 godziny. 

1L C z e s ł a w Ł a p i ń s k i i Kazimierz Paszucha 
13 V n 1943. 

2L (?) Wojciech K o m u s i ń s k i , C z e s ł a w M r o w i e ć i 
Jerzy Sawicki w lipcu 1951. 

IZ Jacek Bilczewski, C z e s ł a w Momatiuk i A d a m 
Skoczylas w lutym 1955. 

Mniszek ś c i a n ą p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą 

2. L e w y m filarem, V I - , 3 godziny: 
1L Jadwiga Ł o z i ń s k a i Krzysztof Ł o z i ń s k i 10 VIII 

1975. 
2L (I klasycznie) Piotr Wojtek i Peter Vozarik, 

VIII 1975. B r a k dalszych p o w t ó r z e ń i p r z e j ś c i a 
zimowego. 

2A. P o ł ą c z e n i e lewego filara z d r o g ą Ł a p i ń s k i e ­
go (3) z d w u w y c i ą g o w y m w ł a s n y m wariantem, VI 
A l , 5 godzin. 

1L Krzysztof Ł o z i ń s k i 22 i 23 VII 1984. Brak po­
w t ó r z e ń . 

3. L e w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y , W H P 537, V I - , 3 godziny: 
1L C z e s ł a w Ł a p i ń s k i i Kazimierz Paszucha 

15 VII 1943. 
1 klasyczne Jerzy Honowski i Jerzy Sawicki (z 

w ł a s n y m i wariantami) 29 VII 1951. 

77 
http://pza.org.pl



1 czysto kobiece Wanda B ł e s z y ń s k a i Zoi ia 
Siwak 1958: 2 czysto kobiece M a ł g o r z a t a Surdel 
i Adelheid Goehring 1959. 

IZ Henryk D e m b i ń s k i , Jan S t r y c z y ń s k i i Stani­
s ł a w Zierhoffer 27—28 XII 1957. 

2Z? 
3A. Wariant do drogi Ł a p i ń s k i e g o , IV: 
3Z B r o n i s ł a w K u n i c k i z tow. 1960. 
1L Janusz Kurczab i A d a m Motyka 3 IX 1958. 
4. Superdirettissima, V + , A2. 6 godzin. 
1L Krzysztof Ł o z i ń s k i i Jan Oficjalski 15—16 VIII 

1974. 
2L. Stefan Czeczko i M i e c z y s ł a w P r ó s z y ń s k i 

VII 1974 r. 
Odcinek m i ę d z y d i r e t t i s s i m ą a d r o g ą Ł a p i ń s k i e ­

go p r z e s z e d ł w c z e ś n i e j Zygmunt A. Heinrich z 
tow. 

Brak p r z e j ś c i a zimowego. 

5. D i r e t t i s s i m ą , VI 4 godziny. 
1L J ó z e f N y k a i Maciej Popko 26 VII 1962. 
2L Maciej Pogorzelski i Dyzma Jacek Woszcze-

rowicz 1963 r. 
IZ Janusa Kurczab i Dyzma Jacek Woszezero-

wicz 4—5 I 1964. 
2Z Marian K a l a i Jerzy Brudny 2 XII 1967. 
1 klasyczne (z wariantem Heinricha) A l ina Nar-

kiewicz i Witold S z a ł a n k i e w i c z 15 VIII 1974. 

5A. S k o ś n ą r y s ą , VI+ , 5 godzin: 
Droga przebyta odcinkami przez r ó ż n e z e s p o ł y , 

d o t ą d brak p r z e j ś c i a c a ł o ś c i . Odcinek A Janusz 
Kurczab z Adamem M o t y k ą 8 w r z e ś n i a 1953. O d ­
cinek B m i a ł j u ż ok 1965 r z ą d e k h a k ó w (1 k la ­
syczne — Zbigniew C z y ż e w s k i z tow. ok. 1980). 
Odcinek C jest fragmentem direttissimy. Odci ­
nek D — wariant Heinricha. Odcinek E b y ł wielo­
krotnie przechodzony jako wariant w y j ś c i o w y 
drogi Ł a p i ń s k i e g o . 

6. P r a w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y ( Ś m i g ł o ) , VI+ , 8 godzin. 
1L, Jan Krzysztof H o b r z a ń s k i i Krzysztof Ł o z i ń ­

ski 4 i 20 IX 1971. 
2L Wojciech Ciepiela i Ryszard Malczyk w dru­

giej polowie lat s i e d e m d z i e s i ą t y c h . 
3L (1 klasyczne) Iwona Gronkiewicz i Andrzej 

Marcisz 30 VII 1982. 

7. Prawym filarem ( „ k a n t e m Gierycha"), VI, 
4 godziny: 

1L Andrzej Gierych, Marek Nowicki , Andrzej 
S k ł o d o w s k i i J a r o s ł a w U s z y ń s k i 7 VII 1965. 

IZ M i c h a ł Gabrye l i Andrzej Tarnawski 9 IV 1969. 
1 kla-syczne Andrzej Michnowski i Krys tyna 

S t a ń k o w s k a lub Zbigniew C z y ż e w s k i w drugiej 
p o ł o w i e lat s i e d e m d z i e s i ą t y c h ( k o l e j n o ś ć p r z e j ś ć 
jest sporna i trudna do r o z s t r z y g n i ę c i a ) . 

M n i c h o w ą P r z e l ą c z k a W y ż n i a 

8. Wprost kominem (wyprostowanie drogi Sta­
n i s ł a w s k i e g o ) . VI A l , 3 godziny: 

1L Jan D ł u g o s z i K a r o l Filek 6 IX 1952. 
1 klasyczne Ryszard Malczyk z tow. (?). 

9. Kominem z o b e j ś c i e m przewieszki ś c i a n ą 
Mnicha (droga S t a n i s ł a w s k i e g o ) , vr, 3 godziny, 
W H P 536. 

1L Jan Gnojek i W i e s ł a w S t a n i s ł a w s k i 25 i 28 VII 
1930. 

2L Jerzy B a ł u k i Jerzy Mierzejewski latem 1939. 
3L — zob. nr 10. 
IZ — zob. nr 11. 
2Z (pierwsze kominem do d o ł u ) Jerzy Piotrowski 

i Jerzy Sawicki 8 IV 1954. 

Pierwsze p r z e j ś c i e klasyczne trawersu b y ł o „ p r o ­
blemem" od lat p i ę ć d z i e s i ą t y c h , nie zanotowano 
jednak, kto go pierwszy d o k o n a ł ( tuż po r. 1960). 

10. Wariant do drogi S t a n i s ł a w s k i e g o , na prawo 
od g ó r n e g o odcinka komina, III, 15 minut. 

1L Zbigniew Korosadowicz, Jan Lankosz, Cze­
s ł a w Ł a p i ń s k i i Kazimierz Paszucha 27 VII 1941. 

11. Ł u k i e m przez p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą ś c i a n ę 
Mnicha, V — ; 3 godziny. Droga na W y ż n i ą M n i ­
c h o w ą P r z e ł ą c z k ę n a j c z ę ś c i e j przechodzona b y ł a 
p o c z ą t k o w o nie oryginalnym wariantem kominem, 
lecz starymi wariantami Ś w i e r ż a — W H P 535GJ. 

1L? 
IZ Zbigniew Jaworowski , Tadeusz S t r u m i ł ł o i 

Jerzy Wala 23—29 III 1954. 
IZ z u d z i a ł e m kobiet M a ł g o r z a t a Surdel, Danuta 

Topczewska, J ó z e f N y k a i Bernard U c h m a ń s k i 
18 IV 1960. 

Ogólny wzrost cen i kosztów utrzymania skłania Zarzqd PZA do zwiększenia zapomóg 
udzielanych rodzinom naszym zmarłych w górach Kolegów - z Funduszu im. Krzysztofa 
Berbeki. Wpłat na Fundusz dokonywać można na konto NPB IV O.M. 1049-5799-132 
(z dopiskiem „na Fundusz Berbeki"). Dziękujemy! 
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RAFAŁ KARDAŚ 

Polski alpinizm jaskiniowy 
Próba podsumowania dwóch ostatnich lat 

polskiej działalności jaskiniowej jest zada­
niem n ie ła twym, były to bowiem lata boga­
te w zdarzenia. Rozmiary ma te r i a łu sprawoz­
dawczego zmuszają do telegraficznego stylu, 
a także do pomijania mniej wybitnych osiąg­
nięć, chociaż n iek tóre z nich wymaga ły du­
żych wysi łków eksploracyjnych. 

ROK 1983 W JASKINIACH EUROPY 

Najciekawsze wyn ik i przyniosły wyprawy 
działające na tradycyjnym już terenie naszej 
ekspansji, obecnie skutecznie ograniczanej 
przez gospodarzy, czyli w Salzburskich A l ­
pach Wapiennych. Dobre rezultaty wiązać 
można z faktem, że kontynuowana była eks­
ploracja częściowo już zbadanych obiektów, 
zaś selekcja ze strony A u s t r i a k ó w spowodo­
wała, że utrzymali się najsolidniejsi i najle­
piej spełniający ich wymagania kontrahenci. 

Sezon otworzyła wcześnie (15 III — 9 IV) 
niewielka wyprawa K K T J , kierowana przez 
A . Ciszewskiego. W Zefere thóhle (Kitzstein-
horn, Wysokie Taury), znanej uprzednio do 
—520 m (T. 2/83) osiągnięto w 2 eksploro­
wanych ciągach głębokość 507 i 560 m. Od 
17 VII I do 5 X w Jagerbrunntrogsystem (Ha-
gengebirge) kon tynuowa ła swe od k i l k u lat 
t rwające prace 20-osobowa ekipa K K S , kie­
rowana przez M . Czepiela. Do usk ładanego 
z szeregu jask iń systemu dorzucono kolejne 
setki m e t r ó w i nową liczącą się w świecie 
głębokość: 1061 m (poprzednia —1006 m). 
Udokumentowana długość osiągnęła 25 680 m. 
W Loferer Steinberge działał z powodzeniem 
zespół K K T J pod kierownictwem A . Ciszew­
skiego (13 VII I — 16 I X , por. T. 2/83). W 
odkrytej przez siebie Lofererschacht osiągnął 
—580 m. z braku czasu pozostawiając otwar­
ty problem. Pogłębiono jask in ię Giganten-
schacht (—126 m), eksplorując od poziomu 
—122 m nowy długi ciąg m e a n d r ó w , sprowa­
dzający na —345 m. Odkryto również jaski­
nię oznaczoną roboczo D-3 (—292) oraz inne 
o głębokości do 100 m. W Tennengebirge 
udało się pogjebić Meanderhohle (dawniej 
Jesienna lub P-4, T. 1/81) z —103 do —349 m, 
poczyniono też znaczne odkrycia w Eishohle. 
możl iwe dzięki obniżeniu się poziomu lodu. 
Sukcesy te stały się udz ia łem ekipy Spele .<¬
klubu „Bobry" z Żagania , kierowanej przez 
E. Kęska (23 VII I — 28 IX) . 

W ostatnich latach coraz większą popular­
nością cieszą się u nas Włochy, wolne od 
ograniczeń i — co jest istotne przy wkracza­
niu na obce tereny eksploracyjne — obfitu­
jące w przyjaźnie nastawione do przybyszów 
kluby. Z obiecującym problemem Monte 
Tambura w Alpach Apuańsk ich zmierzyła sie 

1983-1984 

kierowana przez W. Rudolfa wyprawa Speleo­
klubu Częs tochowa i S T J K W Warszawa. 
V/ Abisso Paolo Roversi (—755 m) zjechano 
do —714 m, wycofując się z otwartego pro­
blemu z powodu trudnych w a r u n k ó w wod­
nych (T. 1/84). W sąs iednim masywie Monte 
Pisanino eksploracji powierzchniowej p róbo­
wał zespół A K S i A , prowadzony przez K . 
Hancbacha (3 I X — 2 X , głębokości do 
—99 m), natomiast w Alpach Ju l i j sk ich eki ­
pa tego samego klubu pod wodzą K . Maz ika 
dokonała war tośc iowych odkryć w masywie 
Monte Canin (18 VI I I — 22 I X ) . W Abisso 
delie Pozze (—230 m, A K S i A 1982) znalezio­
no nowe ciągi, osiągając dno na głębokości 
435 m. Odkryto Grotta Cometa (—146 m, 
długości 644 m) oraz szereg mniejszych jas­
kiń, dzia łano też w E-10 na głębokości —5.50 
m i Abisso Eugenio Boegan na —540 m. 

Wabiąca rozległymi i s łabo zbadanymi te­
renami krasowymi. Jugos ławia była celem 
dwóch rekonesansów. Jeden z nich (16 VI I 
— 26 VIII) , zorganizowany przez F A K S i 
A K G A G H K r a k ó w pod kierownictwem P. 
Kulbickiego (i czasowo Z. Rysieckiego). pe­
ne t rował z powodzeniem Durmitor, osiąga­
jąc znaczne głębokości w odkrytych przez 
siebie jaskiniach Jama u Valovi ty (—450 m) 
oraz Jama u M a l i Lomni (—360, +6 m; na 
—310 rn pozosta ł otwarty problem). Również 
Durmitorze dzia ła ła (do —95 m) ekipa A K S 
Sosnowiec, kierowana przez W. Muchę 
(29 VI I — 31 VIII) . P róbowa ła ona też 
szczęścia w Pivskiej Pianinie. 

W Szwajcarii wroc ławian ie (SG). kiero­
wani przez Z. Samborskiego, bawi l i w ma­
sywie Schranni w pobliżu Interlaken. W od­
krytej przez siebie Jaskini Sw. Oresta (w r. 
1980 •—150 m) zwiększyli den iwelac ję do 
249 m (—247, +2 m), długość zaś do 1370 m. 
Tragicznie zakończyła się wyprawa war­
szawska w A l p y Fryburskie ,(SW i W A K S , 
kierownik Z. Pawłowsk i ) . W wyniku upadku 
w studni Gouffre des Mortheys zginął 20 VII I 
Andrzej Skarżyński . Działalność przerwano, 
warto jednak odnotować uzyskane rezultaty: 
otwarty problem na —400 m w Gouffre des 
Mortheys, połączenie jej z systemem Lossan-
ne, nowy otwór w Grotte du Binocle i wy-
eskplorowanie w obu systemach kilkuset me­
t rów korytarzy. 

Jedynie 6 dni (24—29 VII) mia ła do dy­
spozycji t ró jka zakop iańczyków (ST. kie­
rownik K . Dudziński) w jaskini Reseau des 
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Aigui l les w masywie Devoluy (—958, +22 m). 
Przeprowadzil i oni tylko rekonesans ciągów 
od obu o t w o r ó w do —860 m. 

W sferze k o n t a k t ó w międzynarodowych 
rok 1983 stał pod znakiem ratownictwa. W 
V I Międzynarodowej Konferencji Ratownic­
twa Jaskiniowego w Aggtelek na Węgrzech 
uczestniczyła 9-osobowa grupa K T J P Z A , 
natomiast w m i ę d z y n a r o d o w y m s tażu ratow­
niczym Francuskiej Federacji Speleologicz­
nej (16 I X — I X ) wzięło udzia ł 11 Polaków. 
Ta druga impreza była niezmiernie pożyte­
czna, obe jmowała bowiem m.in. symulowa­
ne akcje ratunkowe w jaskiniach Vercors. 

N a marginesie warto też wspomnieć o 
osiągnięciach indywidualnych. Uczestnicząc 
w V I Międzyna rodowym Obozie Nurkow-ań 
Jaskiniowych w Morawsk im Kras ie (4—10 X) 
Izabella Luty nu rkowa ła w 3 dużych syfo­
nach, poprawia jąc rekord Polsk i w długości 
podziemnego nurkowania (Jaskinia Amater-
ska, syfon w y p ł y w u P u n k v y : 170 m). Dodać 
jednak trzeba, że w skali świa towej jest to 
wynik zupe łn ie przecię tny. Z kolei M . Czy­
żewski i R. Knapczyk bral i udział w pro­
wadzonej przez klub Vulca in eksploracji Ja­
skini B-22, przyłączonej w paźdz ie rn iku 1983 
do Reseau Jean-Bernard, co da ło nową re­
kordową den iwelac ję 1535 m (—1494, +41 
m). 

ROK 1984 - ZA G R A N I C Ą 

Po raz pierwszy mie l i śmy do czynienia z 
większym blokiem wy jazdów zimowych — 
można już mówić o otwarciu sezonu zimo­
wego za granicą, do czego przyczyniła się 
bez wą tp ien ia solidna i wymuga jąea w tym 
względzie szkoła t a t r zańska . W lutym po­
wrócił do Abisso P. Roversi W. Rudolf z 
ekipą polsko-włoską (Speleoklub Częstocho­
wa, S T J K W W , G S B C A I ) . W obiecującym 
Ramo dei Polacchi niespodzianie szybko 
osiągnięto nowe dno na głębokości 768 m. 
odkryto też kilkaset m e t r ó w korytarzy bocz­
nych (T. 1/84). W Alpach Weneckich wypra­
wa A K S Sosnowiec (1 III — 12 IV, kierow­
nik W. Mucha) dokona ła IV przejśc ia Splu-
ga delia P r ę t a do —995 m oraz I polskiego 
przejścia Bus delia Genziana (—582 m). W 
Alpach Jul i j skich dzia ła ła mała grupa z SG 
Wroc ław (kierownik Z. Samborski). Wyłącz­
nie kalendarzowy związek z zimą m i a ł a wy­
prawa Warszawskiego K l u b u P ł e t w o n u r k ó w 
P T T K (kierownik D. Kaszczuk). k tó r a w lu ­
tym i marcu działała w Meksyku (Yucatan) 
w zalanych wodą studniach krasowych, tzw. 
cenotes, schodząc pod wodą do 40 m i za­
puszczając się w ciągi boczne (do 30 m). 
Pobito więc polski rekord w nurkowaniu 
jaskiniowym, tym razem pod względem głę­
bokości. 

Również sezon letni przyniósł w Aust r i i 
ciekawe w y n i k i . Z problemami Jagerbrunn-
trogsystem zmierzyła się kierowana przez M . 
Nap ie ra łę centralna wyprawa K T J P Z A , 
opisana bliżej na s. 91 tego numeru. W Mean-
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'srhohle p iękny sukces odniosła ekipa ża­
gańska („Bobry") pod kierownictwem E. 
Kęska, eksplorując w trudnych warunkach 
wodnych ciąg od —310 do —715 m (4 I X — 
5 X ) . Działalność przerwano ze względu na 
dużą ilość wody w połowie ok. 200-melrowej 
studni. Spory zawód przeżył natomiast w 
Loferer Steinberge zespół K K T J , kierowany 
przez A . Ciszewskiego, k tó remu bardzo obie­
cująca Lofererschacht niespodzianie „skoń­
czyła się' ' na —662 m (mimo wszystko — 
ładny wynik!) . Z innych osiągnięć wyprawy 
wymien ić warto zbadanie do —230 i •—200 m 
kontynuujących się w głąb jaskiń F-20 i C-13. 

We Włoszech wyróżnia się sukces wyprawy 
A K S i A (13 VI I — 13 VIII , kierownik K . 
M a z i k ) : połączenie — wespół z dwójką wło ­
ską —. Abisso Michele Gortani (—920 m) po­
przez nowy ciąg na głębokości 670 m z 
Abisso Enrico Davanzo (—780 m), co da ło 
system o długości 9965 m (piąte miejsce we 
Włoszech). Ż m u d n a eksploracja kontynuo­
wana przez K . Hancbacha w Monte Pisanino 
(24 VI I — 30 VI I I , K K S ) da ła trym razem 
pierwsze ciekawsze rezultaty w postaci zej­
ścia do —270 m w nowo odkrytej jaskini , 
z pierwszym w tym rejonie c iągiem wodnym 
(dalsze możliwości) . Wyprawa S T J K W War­
szawa, kierowana przez A . Rygiera, podej­
mowa ła próby eksploracji w górnych par­
tiach Pozzo delia Neve (—895 m) w masy­
wie Matese w Alpach Apuańsk ich oraz w 
Complesso Fighiera-Farolf i-Corchia (—1210 
m). W Monte Canin dwie czwórki z wypra­
wy K S „Aven" P T T K Sosnowiec (20 VII I — 
20 I X , kierownik W. Mucha) osiągnęły dno 
Abisso M . Gortani przez Ramo Nuovo (czasy 
60 i 55 godz.), dwie osoby uczestniczyły nad­
to w prowadzonej przez Włochów eksplora­
cji jaskini Seten Hoffer (pogłębienie z —400 
do —600 m). Wyprawa działała też w Alpach 
Weneckich w rejonie Cansiglio-Cavallo. 

Mimo trudności formalnych, Jugos ławia 
bvla celem aż 3 zespołów. Centralna wyprawa 
F A K S - A K G A G H (16 VII I — 20 IX) , kie­
rowany przez Z. Rysieckiego (16 X I I I — 
zostawiony w Durmitorze problem Jamy u 
M a l i Lomni , eksplorując ciąg schodzący do 
nowego dna (—605 m). Rekonesans K K S kie­
rowany przez Z. Rysieckiego (16 VII I — 
22 IX) przejrzał masywy Bie la Gora (Orjen), 
Maglić i Volujak, ciekawe rezultaty osiąga­
jąc w Durmitorze (jaskinia N a Vjetrno Brdo, 
—400 m, badania niie zakończone). 

Do ciekawszych w y n i k ó w ekipy K K T J 
(31 VI I I — 30 I X , kierownik J . Orłowski) 
należy zejście do —240 m w jednej z j ask iń 
masywu Lovcen oraz do ok. —250 m w ma­
sywie Biokovo (oba problemy otwarte). 

W Szwajcari i kon tynuował działalność w 
masrwie Schranni Z. Samborski z w y p r a w ą 
S G Wroc ław (VIII). W Alpach Fryburskich 
współdziała ła ze Szwajcarami t ró jka z SW 
(14 i x — 5 X , kierownik M . Kwia tkowsk i , 
połączenie jaskini Glaciere z Grotte du B i -
nocle). Kró tk i rekonesans w masywie Cha-
retalp w Alpach Glarneńsk ich przeprowadzi 

4-osobowy zespół A . Ciszewskigo ( K K T J ) , 
k tóry w znanej we ws tępnych partiach jaski­
ni P-13 wyeksp lo rowa ł ciąg schodzący do 
—260 m, nie zamykając problemu. 

Dwie wyprawy odwiedzi ły h iszpańskie 
Picos de Europa w Górach Kantabryjskich. 
Kierowany przez L . Z a w i e r u c h ę zespół Spe­
leoklubu Bielsko-Biała p rowadz i ł w sierpniu 
badania powierzchniowe w masywie Pena 
Rocias (głębokości do —125 m). Tragiczny 
wypadek Piotra Kołodzieja w dniach 30 I X 
— I X p rze rwa ł działalność wyprawy Speleo­
klubu Gl iwice w masywie Cornion (kierow­
nik J . Jaszczyszyn). Do francuskiej Reseau 
des Aigui l les powróci ła kierowana przez K . 
Dudzińskiego 3-osobowa ekipa ST. W dob­
rym w czasie 12 godzin Zakopianie przeszli ją 
do dna (—958 m), ze względu na szczupłość 
zespołu poprzedzając akc ję po ręczowan iem (I 
przejście polskie). Łącznie do zrealizowania 
osiu trzeba było 6 wejść do jask in i (7 VI I I — 
9 I X ) . 

Na rekonesans w Hagengebirge od strony 
R F N wyjechała 2-osobowa ekipa S T J K W 
K r a k ó w (13—21 I X ) . 

W omówieniu pominię te zostały wyjazdy 
do jask iń CSRS, Węgier i Bułgar i i , mające 
obecnie znaczenie czysto treningowe. 

Na działalność latem 1984 w p ł y w mia ły z 
pewnością trudne — zwłaszcza we wrześniu 
— warunki atmosferyczne, a t akże wysoki 
poziom śniegów (np. Monte Canin — A K S i A ) . 
Podsumowując cały okres, pomimo braku 
w y n i k ó w najwyższej świa towej klasy (to już 
dziś zmiany na pozycjach znacznie poniżej 
—1000 m). można zachować optymizm: w 
dzia łaniu grup widać było wzmożoną syste­
matyczność i coraz solidniejszą p racę doku­
mentacyjną, czekać więc tylko wypada na 
nieco więcej szczęścia. Zdarza ły s ię jednak 
jeszcze ekipy, które , mimo pozornie konkret­
nych celów, po przyjeździe zaczynały się ner­
wowo rozglądać, co by tu złoić? Oby były 
to przypadki ostatnie... 

W JASKINIACH TATR 

W p o r ó w n a n i u z setkami m e t r ó w deniwe­
lacji i ki lometrami nowych korytarzy odkry­
wanymi za granicą, osiągnięcia jaskiniowe 
w Tatrach prezentują się skromniej. Warto 
jednak zebrać przynajmniej ciekawsze wy­
n ik i . 

Wiele działo się w systemie Wysoka — Za 
7 Progami, gdzie K K S zorganizował biwak 
wymienny, kierowany przez M . Nap ie ra łę 
(25 X I I 1982 — 21 I 1983). Wydłużono pod­
czas niego jask in ię o przeszło 1 km i zwięk­
szono jej den iwelac ję (długość 5256 m: —223, 
+204 m). Eksploracją w zimie 1983—84 kie-
row rał Z. Rysiecki , a p rzybra ł a ona już cha­
rakter działalności międzyk lubowej (2 b iwa­
k i zespołów A K G A G H i 2 wspó lne K K S i 
K K T J ) . W rezultacie deniwelacja systemu 
wzrosła do 460 m (—251, +209 m), długość 
zaś do ok. 6200 m. Pogłębienia dokonano eks­
plorując nowy ciąg o głębokości ponad 200 m 
( A K G ) . Rewelacyjną n iespodz iankę sprawil i 
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zakopianie: 21 VII 1984 członkowie ST osiąg­
nęli ok. —180 m w Śnieżnej Studni (niestety, 
brak pomia rów) . Ptasia Studnia ponownie 
zwiększyła swoją długość {SW i W A K S , II 
1983 — ok. 150 m w rejonie nowego dna 
oraz kolejne 150 m w partiach C D N , od­
kryte w grudniu 1983 podczas wspólnej akcji 
przez Szwajca rów z Fryburga). System W i e l ­
kiej Śnieżnej pogłębiono podczas próby nur­
kowania w jeziorku końcowego syfonu do 
ok. —770 m oraz przedłużono o ki lkadziesiąt 
m e t r ó w za trawersem Studni W i a t r ó w (19— 
28 I X 1983, SW i O W P T P N o Z ) . Latem 1984 
roku eksplorację w odkrytych przez siebie w 
roku 1981 ciągach w rejonie parti i zakopiań­
skich kontynuowali Wrocławiacy (kierownik 
M . Siarkowski) , posuwając się systemem ka­
skad ok. 80 m w górę i zdobywając kolejne 
120 m nowego terenu (łączna długość ich 
odkryć ok. 320 m, deniwelacja 160 m). 

K i l k a mniejszych osiągnięć mamy do od­
notowania z j ask iń Czarnej (ST, K K T J ) , 
Zimnej (ST), Wielkiej Li tworowej , Wyżniej 
Litworowej (SW), Bańdziocha Kominiarskiego 
( K K T J ) , Szczeliny nad Wielką L i tworową 
SW). Większość szczegółów ł a two znaleźć 
można w biuletynach klubowych, nie 
wzmiankowano tam jednak na razie ok. 50 m 
obejścia z Par t i i Wawelskich w Czarnej (ST, 
II 1984) oraz krótkiego przebicia w Awenie 
w Ratuszu (VIII 1983, SBB) . 

Styl i czas przejść większych jask iń znacz­
nie się wyrówna ły . Do standardowych doko­

nań należą różne warianty w systemie Bań­
dziocha. Ptasiej Studni, Czarnej, Zimnej . 
Wielkiej Li tworowej . Z Wielkiej Śnieżnej na­
leży wymien ić przejście systemu w ciągu 24 
godzin przez zespół G O P R (J. Krzysztof, R. 
K u b i n , W. Stokłosa i — jako kierownik — 
K . Szych) wraz z M . Dolnym i 2 Włochami 
w czerwcu 1983 r. — wynik lepszy od do­
tychczasowego o 3 godziny (por. „Wierc ica" 
42, s. 49), uzyskany jednak liczniejszym, a 
więc mniej przeciążonym zespołem. Ta sama 
grupa dokona ła w końcu maja 1983 integral­
nego przejścia Bańdz iocha w ś w i e t n y m cza­
sie 8 godzin. 

W udos tępnionej zimą przez T P N Jaskini 
Miętusiej wspinaczkowe przejście do „syfonu 
marwoju" (13—14 II 1983 — J . Bednarek i 
R. M . Kardaś , SW) otworzyło drogę do 
uwolnienia jaskini od s tałych ubezpieczeń w 
lutym 1984 r. (T. 1/84). Nastąpi ły zaraz po­
wtórzen ia Progu Męczenn ików ( A K G , K K T J ) 
oraz przy sprzyja jącym poziomie wód •— sto­
sunkowo liczne przejścia do końca. Nurko­
wie z S W stracili wieloletni monopol na 
„moczenie się" w syfonach t a t r zańsk ich — 
na a r enę wkroczył zespół z K K T J , dokonu­
jąc m.in. n u r k o w a ń w Zimnej i Kasprowej 
Niżniej . N a marginesie niejako odnotować 
należy coraz szerszy udział w pożytecznej 
akcji „Czyste Jaskinie", k tó ra po zakończe­
niu prac w Wielkiej Śnieżnej (1982), objęła 
już m.in. jaskinie Miętusią. Miętusią Wyżnią 
i Wielką Li tworową. 

Sport czy coś więcej? 
Władze R F N uhonorowa ły niedawno trzech 

zasłużonych a lp in is tów wyprawowych — 
Gunthera Sturma, Fr i tza Z in t l a i Michaela 
Dachera — na jwyższym odznaczeniem spor­
towym kraju, Srebrnym Wawrzynem. Czy­
sto sportowe odznaczenie za działa lność w 
górach przyznano w R F N po raz pierwszy, 
co w tamtejszych kołach wysokogórskich, 
zawsze konserwatywnych, wywoła ło burzę 
dyskusji: czy medale w ogóle należało przy­
jąć i czym wreszcie jest alpinizm, czyżby 
sportem? Red. Andreas K u b i n z „Alp in" 
p rzeprowadz i ł sondę wśród 6 wybi tnych a l ­
pinis tów — wszyscy oni opowiedzieli się za 
s p o r t o w ą definicją a lpinizmu. Oto opi­
nie dwóch l au rea tów Srebrnego Wawrzynu. 
Pierwszy jest szefem Szkoły Górskie j i Nar ­
ciarskiej D A V , drugi — docentem nauk 
sportowych w T U Miinchen. 

Giinther Sturm: A l p i n i z m jest sportem, 
chociaż towarzystwa górskie nie należą do 
związków sportowych, a gazety o wyczynach 
górskich piszą na kolumnach innych, niż 
wydzielone na wiadomości ze sportu. Zaro­
zumia łe i aroganckie twierdzenia jedno­
stronnych alpinis tów, jakoby alpinizm był 
czymś więcej niż sportem, nie t raf iają mi 

do przekonania. Jest więcej dyscyplin zwią­
zanych z przyrodą : żeg lars two morskie, ka ­
jakarstwo dzikich wód itp„ i m także na leża­
łoby przyznać tę samą war tość przeżyciową, 
co a lp inizmowi. 

Fritz ZintI: Jeśl i spojrzeć na pojęcie 
„spor t" w jego szerszym znaczeniu, to każde 
wcielenie a lpinizmu jest przede wszystkim 
jednoznacznie sportem. Pod pojęciem spor­
tu rozumiemy bez in te resowną fizyczną ak­
tywność, niezależnie od jej motywacji . Moty­
wami mogą być np. wyczyn, kontakty spo­
łeczne, przygoda, zwykła potrzeba ruchu, ale 
i p rzeżywanie natury czy chęć prostego ży­
cia w przyrodzie. M o t y w y te jako zbioro­
wość tworzą t reść sportu. W zależności od 
tej treści można mówić o dyscyplinach war­
tościowych i mniej war tośc iowych . Tak roz­
patrywany, a lpinizm byłby d la mnie sportem 
o wyją tkowych war tośc iach . Decydujące jest. 
co alpinista z tej podaży m o t y w ó w wybierze 
dla siebie. Nie roszczę sobie prawa do wy­
rokowania o motywach lepszych lub gor­
szych. D la mnie w a ż n a jest tylko ich mno­
gość (...), k tó ra ostatecznie okreś la war tość 
alpinizmu. Wspinanie się jest zatem wybi t ­
nie wa r to śc iowym sportem, ale też niczym 
więcej . 

82 
http://pza.org.pl



Marian Paully 
Urodził się 22 lutego 1911 r. w Krakowie . 

Przed wojną s tud iował chemię na U J , uzys­
kując ty tu ł magistra. W r. 1939 walczył w 
kampanii wrześn iowe j . Jako podporucznik 
W P dostał się do oflagu w Woldenburgu, 
gdzie p rzebywał do końca wojny. Po wojnie 
podjął p racę w budownictwie i przez wiele 
lat pełnił funkcję kierownika transportu w 
K r a k o w s k i m Przeds ięb iors twie Budownictwa 
Miejskiego Z E T B E M . 

Działalność t a te rn icką rozpoczął w r. 1928 
od wycieczek i ł a twych wspinaczek, by w 
latach trzydziestych s tać się jednym z naj­
aktywniejszych t a t e rn ików. Już w r. 1931 
poprowadz i ł nową drogę ś rodk iem połud­
niowej śc iany Wielkiej Buczynowej Turn i 
(m.in. z J . Staszlem i W . H . Paryskim). W 
r. 1934 zorganizował z ówczesnymi krakow­
sk imi towarzyszami grupę nazwaną „Poku t ­
n ikami" , k tó ra wykorzys tywa ła skałki pod­
krakowskie do uprawiania wspinaczek i 
szkolenia adep tów. Tu „Poku tn icy" przepro­
wadzi l i pierwsze p róby techniki hakowej, 
kontynuowane później w Tatrach. Mar ian 
Pau l ly przewodzi ł tej grupie i gdy w r. 1938 
ws tąp i ła ona do K W , został przewodniczą­
cym Koła Krakowskiego. Stopień taternika 
zwyczajnego uzyskał w r. 1939. Jego towa­
rzyszami na l inie byl i wówczas głównie 
A d a m Górka , Tadeusz Marcinkiewicz , Cze­
s ław Łapiński , Kaz imierz Paszucha, Włodzi­
mierz Gosławski . Przeszedł w tych latach 
takie ściany, jak północna Żabiego Konia , 
wschodnia Mięguszowieckiego, północna K i ­
wania, północna Jaworowego Szczytu, po łud­
niowa Śnieżnego Szczytu i wiele innych. 
P i ę k n y m osiągnięciem było pierwsze wejście 
lewą częścią wschodniej śc iany Ganku, do­
konane z Gos ławsk im i Paszuchą, a t akże 
— 3 dni wcześniej — nowa droga ś rodkiem 
południowo-zachodnie j śc iany Ciężkiej Tur ­
ni w tym samym zespole. Największy roz­
głos przyniosło mu jednak trzecie przejście 
w r. 1937 całości drogi S tan is ławskiego pół­
nocną ścianą Małego Kieżmarskiego. Napisał 
o tym „Ta te rn ik" 1937/38, s. 12: „Najwybi t ­
niejszą w y p r a w ą odbytą w lecie 1937 r. było 
III przejście s ławnej drogi ś rodk iem pn. 
śc iany Małego Kieżmarsk iego Szczytu, do­
konane przez M . Paully'ego i tow. w nader 
k ró tk im czasie ok. 11 godzin." Ów „tow." 
to nie kto inny, tylko Czesław Łapińsk i . W 
komentarzu do tego wyczynu zapytał Jan 
Al f red Szczepański , kiedy doczekamy się 
jednodniowego powtórzen ia tej drogi. Odpo­
wiedź dał również Mar i an Paully, przecho­
dząc ją z Jerzym Piot rowskim w r. 1946 
w 8 1'2 godziny. Od r. 1935 wspina ł się tak­
że zimą. T u jego na jwiększym osiągnięciem 
był w r. 1939 udział w zaawansowanej (30 
m od tarasu) próbie pierwszego zimowego 
przejścia śc iany Galer i i Gankowej, podczas 
k tóre j sam „prowadzi ł atak". 

Po wojennej przerwie, kiedy to jego daw­
ni towarzysze dokonali swoich na jwiększych 
wyczynów, wrócił w Tatry, rokrocznie w p i ­
sując na swoje konto p i ękne przejścia let­
nie i zimowe. Jego partnerami w tym okre­
sie byl i Krys tyna Heller, Jerzy Piotrowski , 
S tan i s ł aw Worwa i inn i . Oto k i lkanaśc ie 
dróg z tego okresu: w r. 1946 — K o z i Wierch 
filarem Leporowskiego, Z a m a r ł a Turnia , D u ­
rny Szczyt wschodnią ścianą, g rań Wide ł ; 
w r. 1947 — Mały Lodowy ś rodk iem połud­
niowej ściany, Rumanowy ś rodk iem północ­
no-wschodniej śc iany; w 1948 — Kopa L o ­
dowa południową ścianą, SkoiUiśniak polud-
niowo-zachodnim filarem (I przejście) ; w 
1949 — Łomnica zachodnią ścianą drogą 
Birkenmajera; w 1950 — Wołowa Turn ia 
ś rodk iem północnej śc iany; w 1951 — M n i c h 
drogą S tan is ławskiego , Mniszek wschodnią 
ścianą; w 1955 —• Lodowy Szczyt p r a w y n 
filarem północnej śc iany (I przejście) , Skraj­
na Jaworowa Turn ia północną ścianą (I 
przejście, m.in. z A . P u ś k a ś e m ) ; w 1956 — 
Poś redn ia Grań po łudn iowo-zachodn ią ścia­
ną (I przejście zimowe). 

W r. 1947 Mar i an Paul ly wszedł w sk ład 
4-osobowego Komite tu Wyprawowego K W , 
ale w wyprawie uczestniczył tylko raz — na 
Spitsbergen w r. 1957 (III M R G ) , dokonu­
jąc m in. pierwszego wejśc ia na wschodni 
wierzchołek Torbjórnsenf jellet. W r. 1900 
wspina ł się w Alpach Jul i j skich, gdzie prze­
szedł m.in. północną śc ianę Tr ig lavu drogą 
słoweńską, w 1962 był w P i ryn ie i Ri le . 

83 http://pza.org.pl



Również w latach powojennych aktywnie 
p racował w Zarządzie Koła Krakowskiego 
K W , jak i w Zarządzie Głównym. Oprócz 
taternictwa, we wcześniejszych latach upra­
wiał zawodniczo p ływan ie —• w r. 1933 był 
mistrzem K r a k o w a na 200 m stylem kla­
sycznym. Choroba serca nie pozwoli ła mu 

w ostatnich latach życia na chodzenie w 
Tatry, ale sprawy naszych gór były mu 
zawsze bliskie. W maju 1977 r. uczestniczył 
w zjeździe „Poku tn ików ' ' w Ska łkach . Spot­
kał się tam po raz ostatni z l i cznym gro­
nem swoich kolegów. Z m a r ł 4 lutego 1978 r. 

Jan Słupski. 

Na stażu w ENSA 
Wyjazd na staż sportowy w E N S A •—i Ras-

semblement international d'alpinisme — na­
stąpi! na zaproszenie C A F i F F M . Zamiast 
planowanych 4 osób, wyjecha l i śmy tylko 
dwaj — Leszek Bednarz i Maciej P a w l i ­
kowski . Tegoroczne spotkanie mia ło wyją t ­
kowy charakter, gdyż. po raz pierwszy uzys­
kało zasięg świa towy. Wzięło w n im udział 
70 a lp in is tów z 28 kra jów. Spoza Europy by­
l i m.in. przedstawiciele obu Ameryk a na­
wet alpiniści z Ch in i Kore i Po łudn iowe j . 
Niestety kraje naszej części Europy repre­
zentowali oprócz nas tylko dwaj Węgrzy. 
Uroczyste otwarcie nastąpi ło 9 l ipca 1934. a 
dokonali go Paul Brasset z C A F oraz Yves 

* B a l l u — monsieur Montagne — z Minis ter ­
stwa Młodzieży i Sportu. W ramach stażu 
dokona l i śmy dwóch wejść : 

11 l ipca na Petit D r u — p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , d r o g ą 
Al la ina , z biwakiem przy „ o k n i e " na grani; 

18 1 1!) lipca na Les Droites — p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , 
d r o g ą Cornuau i Davaille ( w e j ś c i e w ś c i a n ę o 
godz. 3. biwak 200 m od w i e r z c h o ł k a , w kopule 
szczytowej). 

Warunki w Alpach po upalnym czerwcu 
były trudne, szczególnie na drogach lodo­
wych, a przejścia lodowe i mikstowe nale­
żały przez cały sezon do rzadkości . Pogoda 
w l ipcu była na ogół upalna, izoterma 0° 
przez pół tora miesiąca u t r z y m y w a ł a się po­
wyżej 4000 m. W podsumowaniu osiągnięć 
w E N S A , dokonanym przez Andre Contami-
ne'a, przejścia naszego zespołu — jedne z. 
nielicznych na s tażu długich dróg mikstowo-
-lodowych —. zostały wysoko ocenione i u¬
znane za najbardziej ryzykowne. Prawie DOS 
wspinaczek na s tażu były to drogi w rejo­
nie Igieł nad Chamonix. Zresztą tendencję 
do unikania długich dróg mikstowych moż­
na było zaobse rwować t akże wśród Polaków,, 
k tórych zdecydowana większość nie wycho­
dziła poza ten sam skalny rejon. 

Reasumując , pobyt w E N S A naszej d w ó j ­
k i był bardzo udany, a w y n i k i sportowe, 
chociaż nie rewelacyjne, to jednak dobre i 
z auważone przez kierownictwo szkoły. 

Maciej Pawlikowski 

Jubileusz GOPR 
Jednym z wyda rzeń jesieni 1984 r. w Za­

kopanem były uroczystości 75-lecia zorgani­
zowanego ratownictwa ta t rzańskiego. Rozpo­
częły się one 27 październ ika od złożenia 
kwia tów na grobach zasłużonych ratowni­
ków. Niestety, deszcz uniemożl iwi ł przepro­
wadzenie pokazów ratownictwa, przygoto­
wanych na wschodniej ścianie Mnicha . Tym 
większą f rekwencją cieszył się w kinie pokaz 
f i lmów ratowniczych Jerzego Surdela. Pod 
wieczór kilkaset osób zebra ło się na uro­
czystej akademii w hotelu „Kasprowy" . 
Wśród gości byl i wiceprzewodniczący Rady 
Pańs twa . Tadeusz Witold Młyńczak, wice­
przewodniczący G K K F i S . Adam Izydorczyk, 
wiceprzewodniczący G K T , Jan Pawlak, kon­
sul generalny CSRS, Jan K r o m k a i inne o¬
sobistości. Uczestniczyły też delegacje za­
przyjaźnionych s łużb ratowniczych z Buł­
garii , CSRS. Aus t r i i , N R D i R F N . Owacjami 
przywitano zagranicznych członków honoro­
wych G O P R . Fran t i śka Mraz ika i legendar­
nego ratownika alpejskiego. Ludwiga Gram-
mingera. Akademii przewodniczyła z ramie­

nia Rady Naczelnej G O P R M a r i a Riemen. 
Wie lu r a t o w n i k ó w o t r zyma ło wysokie od ­
znaczenia p a ń s t w o w e i resortowe. Wieczorem 
w „Dworcu T a t r z a ń s k i m " odbyła się wzru­
szająca uroczystość pożegnania starej siedzi­
by Grupy Ta t rzańsk ie j , połączona ze sk ł ada ­
niem przysięgi przez młodych ra towników. 

W niedzielę, 28 października , dokonano 
symbolicznego otwarcia nowego budynku 
G O P R przy ul . 15 Grudnia (por. T. 2 82 s. 
91), k tó ry ma być ostatecznie wykończony 
jeszcze w tym roku. Na posiedzeniu Rady 
Naczelnej G O P R z funkcji p rzewodniczące j 
ustąpiła (w związku z wyjazdem) M a r i a Rie­
men — nowym przewodnicząc3'm wybrany 
został dotychczasowy wiceprzewodniczący , 
poseł Józef Różański . Gospodarzem uroczys­
tości jubileuszowych był naczelnik G O P R . 
inż. Jan Komornick i , na k tórego ręce sk ła ­
damy serdeczne gratulacje. 

G O P R ma obecnie 7 grup regionalnych, 
w których pracuje 100 r a t o w n i k ó w zawodo­
wych i przeszło 1700 ochotn ików. 

Józef Nyka 
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Co nowego w Tatrach? 

TATRY POLSKIE - ZIMA 1983/84 

Omawiany sezon c h a r a k t e r y z o w a ł s i ę m a ł ą i l o ś ­
c ią o p a d ó w i d u ż ą z m i e n n o ś c i ą w a r u n k ó w pogo­
dowych. Mimo niskiej sumy o p a d ó w , nader c z ę s ­
to w y s t ę p o w a ł o z a g r o ż e n i e lawinowe — zanotowa­
no 30 dni z z a g r o ż e n i e m III stopnia i 24 dni z 
z a g r o ż e n i e m IV stopnia. W c i ą g u caiego sezonu 
tylko 35 dni n a d a w a ł o s i ę w p e ł n i do prowa­
dzenia d z i a ł a l n o ś c i taternickiej. 

W p o r ó w n a n i u z sezonem 1982—83 z a s z ł y po­
w a ż n e zmiany w r o z k ł a d z i e geograficznym dzia-

M i ę g u s z o w i e c k i Szczyt — opis s. 87. 

ł a l n o ś e i . D z i ę k i wykorzystaniu jako bazy ,,Betle-
jemki", z w i ę k s z y ł a s i ę znacznie liczba o s ó b dzia­
ł a j ą c y c h w rejonie Doliny G ą s i e n i c o w e j , o 10",, 
w i ę c e j b y ł o t e ż t a t e r n i k ó w w rejonie Morskiego 
Oka. G ł ę b o k i spadek frekwencji taternickiej za­
notowano natomiast w Dolinie P i ę c i u S t a w ó w . Jak 
wynika z prowadzonych r e j e s t r ó w , w Dolinie G ą ­
sienicowej dokonano 1070 . . w y j ś ć " ( z i m ą 1982—83 
tylko 240), w otoczeniu Morskiego Oka — 1155 
. . w y j ś ć " (poprzedniej zimy 1074), z a ś w Dolinie 
P i ę c i u S t a w ó w — zaledwie 90 ( z i m ą 1982—83 — 490). 
O g ó ł e m dla Tatr Polskich (nie l i c z ą c Tatr Z a ­
chodnich) k s i ą ż k i w y k a z u j ą 2315 , , w y j ś ć " tater­
nickich, czyli o ok. 500 w i ę c e j , n i ż w c i ą g u zimy 
poprzedniej. N a l e ż y s t w i e r d z i ć , ż e ok. 10% wpi­
sanych t a t e r n i k ó w nie n a l e ż y do ż a d n e j organi­
zacji, z a ś ok. 20% odnotowanych . . w y j ś ć " z a k o ń ­
c z y ł o s i ę bez w e j ś c i a w ś c i a n ę . 

L imi ty d z i a ł a l n o ś c i przyznane przez T P N b y ł y 
przekraczane podczas nielicznych dni, natomiast 
nie z o s t a ł y wykorzystane ani w skali m i e s i ę c y , 
ani t e ż c a ł e g o sezonu. I n t e n s y w n o ś ć d / . i a la lnośc i 
b y ł a bardzo niska — najaktywniejsi koledzy (w 
liczbie zaledwie kilku) odbyli w c i ą g u sezonu po 
10—15 wspinaczek. Budzi to n i e p o k ó j , z w a ż y w s z y 
znaczenie d o ś w i a d c z e n i a zimowego jako przygoto­
wania do w y j ś c i a w g ó r y lodowcowe. Nadal uwi­
d o c z n i a j ą s i ę wielkie dysproporcje w zaintereso­
waniu t a t e r n i k ó w p o s z c z e g ó l n y m i masywami. I tak 
w rejonie Doliny G ą s i e n i c o w e j d z i a ł a l n o ś ć kon­
centruje s i ę w 80% na Granatach, K o ś c i e l c u i Swi-
nicy, zań w otoczeniu Dol iny P i ę c i u S t a w ó w ok. 
40% na samym tylko Koz im Wierchu. Znad M o r ­
skiego Oka 60" d t a t e r n i k ó w kieruje s i ę w s t r o n ę 
Mnicha i Cubrvnv (Cubryna 240 w e j ś ć . Mnich i 
Mniszek 128). 

W sezonie zimowym 1983—84 u d a ł o s i ę zorgani­
z o w a ć ki lka o b o z ó w wspinaczkowych w Tatrach 
S ł o w a c k i c h , nie w p ł y n ę ł o to niestety na r o z ł a d o ­
wanie ś c i s k u , jaki panuje w Tatrach Polskich. 
Szersza d z i a ł a l n o ś ć t a t e r n i k ó w polskich na S ł o ­
wacji nie jest aktualnie m o ż l i w a z uwagi na og­
raniczenia paszportowe jak i wysoki koszt wyjaz­
d ó w zorganizowanych (ok. 30 000 zł za 3 tygodnie 
pobytu). 

Zbigniew Skoczylas 

PRZEJŚCIA KOBIECE 

Ki lka ł a d n y c h d r ó g w zespole czysto damskim 
w p i s a ł y na swoje konto taterniczki z Gliwic, Jo­
lanta Siwiec i B o ż e n a Trzopek. W dniu 5 sierpnia 
p r z e s z ł y one s u p e r d i r e t t i s s i m ę Mniszka, 30 sierp­
nia ś c i a n ę c z o ł o w ą filara M i ę g u s z o w i e c k i e g o Szczy­
tu d r o g ą Starka i U c h m a ń s k i e g o , z a ś n a s t ę p n e g o 
dnia d i r e t t i s s i m ę Kazanicy. W dniu 29 sierpnia Jo­
la Siwiec p r z e s z ł a filar Kazalnicy, m a j ą c za part­
n e r k ę B a r b a r ę T a r n a w s k ą . 

Andrzej Pusz 

NOWE PRZEJŚCIA KLASYCZNE 

Najlepszym o s i ą g n i ę c i e m lata 1984 jest n i e w ą t ­
pliwie klasyczne pokonanie drogi , , P a j ą k ó w " na 
Kazalnicy, mniej w i ę c e j ś c i ś l e w linii pierwszego 
p r z e j ś c i a . Dokonali go na p o c z ą t k u lipca Wojciech 
B a r y ł a i W ł a d y s ł a w Yermessy. W e s p ó ł z T o m a ­
szem O p o z d ą p r z e p r o w a d z i ł e m p r ó b ę klasycznego 
p r z e j ś c i a direttissimy M a ł e g o M ł y n a r z a ( p o d o b n ą 
p r ó b ę p o d j ę l i w r. 1977 Zbigniew C z y ż e w s k i i Wio-
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dzimierz Poburka, wycofali s i ę jednak z drugie­
go w y c i ą g u z powodu o d p a d n i ę c i a ) . Niestety, m u ­
s i e l i ś m y s i ę chwycie ok. 8 h a k ó w — t r u d n o ś c i 
w y c e n i l i ś m y na VII-t- A O . P r z e j ś c i e — z o m i n i ę ­
ciem g ó r n y c h o k a p ó w — z a j ę ł o nam 8 godzin. 

Droga rokuje szanse na czysto klasyczne p r z e j ś ­
cie, jednak przy w i ę k s z e j liczbie s t a ł y c h h a k ó w 
i raczej po k i lku p r ó b a c h . 

Ryszard Malczyk 

Nowe drogi w Tatrach 
M A Ł A S U C H A C Z U B A K O N D R A C K A 

L e w y m filarem p ó ł n o c n e j ś c i a ­
ny: W a c ł a w L e ś n i a k , 3 1X 1983, 
t r u d n o ś c i IV, 1 1/2 godziny. Por. 
T . 1/83 s. 26. Szkic na s. 87. 

Lewy filar opada z p ó ł n o c n o ¬
- wschodniej turni szczytowej. W 
jego ś c i a n i e c z o ł o w e j w y r ó ż n i a 
s i ę u k o ś n e s p ę k a n e z a c i ę c i e , 
z w r ó c o n e w prawo. Z a c i ę c i e m do 
p o ł o w y jego w y s o k o ś c i , do miej­
sca, gdzie s i ę przewiesza. S t ą d 
t r a w i a s t ą p ó ł k ą w lewo, po czym 
s k o ś n i e w prawo ł a t w y m trawias­
tym terenem na ostrze filara. Po 
k i l k u d z i e s i ę c i u metrach dochodzi­
my do turniczki w filarze, w 
k t ó r e j w i d a ć s p ę k a n e z a c i ę c i e 
( d o t ą d II). N i m na t u r n i c z k ę (III). 
z k t ó r e j w i d a ć 2 haki z p ę t l a m i , 

w s k a z u j ą c e d a l s z ą d r o g ę . Przewi­
n i ę c i e w lewo na ostrze filara 
(IV). Miejsce to m o ż n a o m i n ą ć 
w s p i n a j ą c s i ę kruchym komin­
kiem na p r z e ł ą c z k ę m i ę d z y obie­
ma turniami szczytowymi. 

Wacław Leśniak 

P O Ś R E D N I A S U C H A 
C Z U B A K O N D R A C K A 

D i r e t t i s s i m ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y : 
Zbigniew M ł y n a r c z y k i Mieczy­
s ł a w Ziach, 1 1X 1983; t r u d n o ś c i 
V + , 3 1/2 godziny. 

Z M A R Z Ł A P R Z E Ł Ę C Z 

Nowa droga z Dol inki Pustej: 
M. A . Lichota i M i c h a ł Sergot, 

17 VIII 1983. T r u d n o ś c i V + , 2 1/2 
godziny. 

W e j ś c i e w ś c i a n ę m i ę d z y dro­
gami 153 i 154 W H P . Przez p ł y ­
t ę z m a ł y m okapiklem kilka me­
t r ó w w g ó r ę na filarek. Dalej 
kantem filarka do pierwszego sta­
nowiska (IV, s t a ł y hak). N a s t ę p ­
nie przez p ł y t ę , o m i j a j ą c z lewej 
strony p r z e w i e s z k ę . Teraz u k o ś ­
nie w prawo do z a c i ę c i a (V+). 
k t ó r e g o l e w ą c z ę ś c i ą do miejsca, 
gdzie dochodzi filarek. Dalej ki l ­
ka m e t r ó w w g ó r ę przez p ł y t ę 
(IV; drugie stanowisko). Z tego 
miejsca do wielkiego z a c i ę c i a , od 
g ó r y z a m k n i ę t e g o p r z e w i e s z k ą 
( k t ó r ą omijamy z prawej strony). 
Teraz ki lka m e t r ó w w g o r ę do 
lekko u k o ś n e j szczeliny, k tórą do 
z a c i ę c i a (V+). W y ż e j po p ł y c i e 
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na lewo od tego z a c i ę c i a w g ó r ę 
(stanowisko) s k ą d p ł y t ą i dalej 
r y s ą do haka i na g r a ń . ( G ó r ­
n ą c z ę ś c i ą drogi chodzono w c z e ś ­
niej). 

Michał Sergot 

K O P A S P A D O W A 

na t e j ż e ś c i a n i e 2 nowe drogi. Ich 
przebieg p o d a j ę na rysunku wy­
konanym na podstawie fotografii 
wydrukowanej w „ T a t e r n i k u " . 
Droga „ l e w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y c z o ł o ­
w e j " (V—, 11/2 godz.) prowadzi 
w y r a ź n y m z a c i ę c i e m po lewej 
stronie ś c i a n y , z a ś droga „ p r a w ą 
c z ę ś c i ą ś c i a n y c z o ł o w e j " (V, 2 
godz.) — prawdopodobnie 30—50 
m dalej na prawo od s t r z a ł k i 
nr 5. 

Piotr Konopka 

D i r e t t i s s i m ą ś c i a n y c z o ł o w e j za­
chodniego filara: Aleksander K r ó l 
1 Andrzej Pusz, 20 i 22 VIII 1984. 
T r u d n o ś c i V + A l , czas I p r z e j ś ­
cia 10 godzin. 8 p u n k t ó w hako­
wych i 1 punkt A O . Przy pow­
t ó r z e n i a c h n a l e ż y s i ę z a o p a t r z y ć 
w cienkie haki i jedynki. Prze­
bieg drogi na schemacie. 

Andrzej Pusz 

M I Ę G U S Z O W I E C K I SZCZYT 

Nowa droga ś c i a n ą c z o ł o w ą fi­
lara : J a r o s ł a w Kowalik, Krzysz­
tof Ł o z i ń s k i i Piotr Panufnik, 
9—11 II 1984 (plus 2 dni p o r ę c z o -
wania), IV-f A2, IG godzin. Sche­
mat na s. 85. 

Droga wiedzie prawym skrajem 
wielkich p ł y t , na prawo od M a ­
ł e g o Komina . P r z e j ś c i a dokona­
l i ś m y w b. trudnych warunkach 
zimowych, przy c i ą g ł y m opadzie 
ś n i e g u i w ś r ó d lawin p y ł o w y c h , 
m r ó z do 17 stopni. Lawiniaste wa­
runki na g r z ę d z i e i o d m r o ż e n i a u 
2 u c z e s t n i k ó w p r z e j ś c i a z m u s i ł y 
nas do rezygnacji z zamiaru d o j ś ­
cia do szczytu, z wyprostowaniem 
g r z ę d y i k o p u ł y . W warunkach 
letnich w i ę k s z o ś ć o d c i n k ó w dro-

P r a w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y c z o ł o w e j 
zachodniego fi lara: Kazimierz 
Ś m i e s z k o i W ł a d y s ł a w Janowski, 
21 VII 1982. T r u d n o ś c i V + , 3 1/2 
godziny. 

Droga wiedzie p ł y t o w y m i for­
macjami, mniej w i ę c e j tak, jak 
na z d j ę c i u w T . 2/83 s. 80 wska­
zuje s t r z a ł k a nr 5 (nawiasem m ó ­
w i ą c , nie s ł y s z a ł e m o drodze Czecz-
ki na tej ś c i a n i e ) . Nad p ó ł k ą na 
pierwszym stanowisku znajduje 
s i ę charakterystyczny okap z 
lustrem tektonicznym. Na stano­
wisku trzecim zostawiono hak, 
natomiast w depresji na czwar­
tym w y c i ą g u znaleziono przer­
d z e w i a ł y hak. Do p ó ł k i na czwar­
tym stanowisku dochodzi trawias­
ty z a c h ó d , k t ó r y m m o ż n a ł a t w o 
z e j ś ć do drogi O r ł o w s k i e g o . P i ą t y 
w y c i ą g m o ż n a p r z e j ś ć od p ó ł k i 
wprost d e p r e s j ą (tak z r o b i ł w ki l ­
ka dni po nas Wojciech P u ł a w ­
ski z tow.). Po pokonaniu ś c i a ­
ny filara nie w c h o d z i l i ś m y na 
K o p ę S p a d o w ą . Na schemacie za­
znaczono z lewej strony d r o g ę 
Michnowskiego i Wojtka, z pra­
wej — d r o g ę O r ł o w s k i e g o , jednak­
ż e nieco b l i ż e j wiedzie poprowa­
dzona w r. 1983 droga Jacha (por. 
T . 2/83 s. 91). 

Władysław Janowski 

W z w i ą z k u z p r z e g l ą d e m d r ó g 
na ś c i a n i e c z o ł o w e j filara Kopy 
Spadowej w T . 2 83 c h c i a ł b y m do­
n i e ś ć , ż e 2 w r z e ś n i a 1983 r. wraz 
z Adamem Winiarskim z r o b i ł e m 

Opr. P. Konopka 

gi m o ż n a z p e w n o ś c i ą p o k o n a ć 
klasycznie. N a rysunku l i n i ą krop­
k o w a n ą oznaczono wariant W ł o ­
dzimierza K a j k i i tow. z letniej 
p r ó b y w czerwcu 1973 r „ a bia­
łą s t r z a ł k ą u g ó r y — wariant 
M i r o s ł a w a Nowotnika i Moniki 
Niedbalskiej, s t a n o w i ą c y wytra­
wersowanie z drogi Michnowskie­
go. 

Krzysztof Łoziński 

U W A G A 

Koledzy Andrzej Gieryeh i T a ­
deusz Preyzner wznowili prace nad 
rejestrem d r ó g wspinaczkowych z 
obszaru Tatr Zachodnich. P r o s z ą 
oni t a t e r n i k ó w o n a d s y ł a n i e 
wszelkich d o t ą d nie opublikowa­
nych informacji o drogach lub ich 
o p i s ó w (w m i a r ę m o ż n o ś c i ze sche­
matami) b ą d ź do redakcji „ T a t e r ­
nika", b ą d ź na r ę c e Tadeusza 
Preyznera, 03-004 Warszawa ul. 
Dobrowoja 8 m. 11. 
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Wspinaczki skałkowe 

ZAWODY W KRAKOWIE 

Otwarte Akademickie Mistrzostwa Krakowa, zor­
ganizowane przez K A K A i S e k c j ę W s p i n a c z k o w ą 
przy P T T K U J , o d b y ł y s i ę 26 i 27 maja 1984 r. w 
S k a ł k a c h Podkrakowskich. W z i ę ł o w nich u d z i a ł 
18 wspinaczy, g ł ó w n i e z Krakowa, ale t a k ż e G l i ­
wic, Jeleniej G ó r y , T r ó j m i a s t a i Warszawy. S ę ­
dz ią g ł ó w n y m b y ł Zbigniew P ł a t e k , a k i e r o w a ł 
zawodami Ryszard Papaj. Mistrzostwa rozegrano 
na 3 drogach: prawym p ó ł k s i ę ż y c u na Brandy-
sowej Skale (ok. 30 m V I , 1A0), f i larku na Fiali 
(ok. 25 m V + ) oraz fi larku z lewej strony p ł y t k i 
Sasa (ok. 20 m V + , 1A0). K l a s ą dla siebie b y ł 
Andrzej Marcisz, k t ó r y w y g r a ł na wszystkich dro­
gach. Poza k o n k u r e n c j ą rywali b y ł t eż Wojciech 
Bryla . Zawody u k o ń c z y ł o 13 z a w o d n i k ó w : 

1. Andrzej Marcisz 450 p u n k t ó w 
2. Wojciech B r y ł a 404 
3. Jacek Zaczkowski 250 
4. Zbigniew C z y ż e w s k i 241 
5. Krzysztof Kucharczyk 195 
6. Ryszard Malczyk 185 
7. Marek P ł o n k a 185 
8. Piotr Panufnik 145 
9. Piotr L u t y ń s k i 69 

10. Krzysztof Ficek —146 
11. Iwona Gronkiewicz —255 
12. Robert J . Nejman —505 
13. Robert R o g o ż —508 

Ryszard Papa) 

TURNIEJ SKAŁOŁAZÓW-TECHNIKÓW 

Oryginalne zawody we wspinaczce skalnej od­
b y ł y s i ę na placu budowy wielkiej hydroelektrow­
ni Rogun na rzece Wachsz w T a d ż y k i s t a n i e . Na 
przewieszonych zerwach p r z y c z ó ł k a p r z y s z ł e j 335-
-metrowej zapory w s p ó ł z a w o d n i c z y l i s k a l o ł a z i -
-technicy, zatrudnienia przy budowie. Do konku­
rencji w c h o d z i ł o nie tylko przebycie na czas tra­
sy wspinaczkowej, ale i zainstalowanie o k r e ś l o ­
nych e l e m e n t ó w budowlanych: k a m i e n i o ł a p e k . 
p r ę t ó w zbrojeniowych itp. Najlepsi okazali s i ę 
c z ł o n k o w i e brygady mistrza sportu w alpinizmie, 
Jurija Janowicza, znani j u ż t e ż z w y c z y n ó w w 
g ó r a c h wysokich (latem 1984 r. dokonali w e j ś c i a 
na P ik Kommunizma) . Planuje s i ę zorganizowa­
nie turnieju s k a ł o ł a z ó w - t e c h n i k ó w ze wszystkich 
w i ę k s z y c h inwestycji wodnych ZSRR. W Z w i ą z ­
ku Radzieckim od paru lat istnieje oficjalnie za­
twierdzona s p e c j a l n o ś ć zawodowa „ t e c h n i k - s k a ł o -
laz". 

tym, by nie o d p a ś ć . D r o g ę p o k o n a ł w 11 minut. 
O ś m i e l i ł o to jego rywali , a n a j w y ż s z ą t e c h n i k ą 
b ł y s n ą ł Aleksander C z e r t ó w (ZSRR 2). f i n i s z u j ą c 
w czasie 7.26,8. Wynik ten p r z y n i ó s ł mu Z ł o t y Me­
dal. T r u d n ą w a l k ę t o c z y ł y r ó w n i e ż kobiety — od­
p a d a ł y jedna za d r u g ą . Z w y c i ę s t w o i w tej kon­
kurencji o d n i o s ł a Zyrnowa (7.01,2). 

Lepiej w i o d ł o s i ę wspinaczom na d ł u g i e j trasie, 
wytyczonej na skale Muchalatka l i c z ą c e j 62 m 
w y s o k o ś c i . Bez m a ł a polowa s t a r t u j ą c y c h dosieg-
n ę l a celu. Zdecydowanie z w y c i ę ż y l i zawodnicy ra­
dzieccy, pierwszym z g o ś c i b y ł Francuz jacky 
Godoffe, k t ó r y za ją ł 8 miejsce. W ś r ó d p a ń zwy­
c i ę ż c z y n i ą b y ł a ponownie Ż y r n o w a . K o ń c o w y 
punkt programu mistrzostw s t a n o w i ł y tzw. dom-
bajskie d w ó j k i , w k t ó r y c h p r a w d z i w ą w i r t u o z e r i ę 
pokazali W. Balezin i R. Galibarow (ZSRR 1). 
k t ó r z y na 45-metrowej trasie o nachyleniu 97° (z 
odcinkami 105") o s i ą g n ę l i czas 24.54,8. Drugie miej­
sce z a j ę l i A . C z e r t ó w i S. Kaloszin. Reprezentacje 
zagraniczne m u s i a ł y s i ę z a d o w o l i ć dalszymi miej­
scami: Francuzi 9. R F N 10. 

Dla nas. gospodarzy, s z c z e g ó l n i e m i ł y by! fakt. 
ż e m o g l i ś m y g o ś c i ć ekipy zagraniczne reprezen­
t u j ą c e wysoki poziom sportowy i o ż y w i o n e w o l ą 
walki , mimo iż do kiasy naszych z a w o d n i k ó w 
c i ą g l e jeszcze sporo im brakuje. 

Iwan Antonouicz 

ZAWODY W JAPONII 

Idea „ s k a l o l a z a n i a " zyskuje sobie coraz to w i ę ­
cej s y m p a t y k ó w . W p a ź d z i e r n i k u 1984 r. w po­
b l i ż u Osaki o d b y ł y s i ę mistrzostwa zorganizowa­
ne przez wspinaczy j a p o ń s k i c h , z u d z i a ł e m ekip 
z zagranicy. Silny z e s p ó ł p r z y b y ł ze Z w i ą z k u Ra­
dzieckiego: Walentin Iwanow, Siergiej Bierszow 
(obaj weszli na Eyerest w r. 1982), Waleri Pier-
szin i Aleksander Zybin . Wspinano s i ę na d w ó c h 
drogach po 65 m w y s o k o ś c i k a ż d a . We wszystkich 
kategoriach z w y c i ę ż y l i Bierszow i Pierszin, k t ó ­
rych czas b y ł o p o ł o w ę k r ó t s z y od w y n i k ó w 
z d o b y w c ó w 3 miejsca. Przeprowadzono rozmowy 
w J a p o ń s k i e j Federacji W y s o k o g ó r s k i e j , zaintere­
sowanej wyjazdami w Pamir, Kaukaz i Tien-szan. 
Prasa radziecka i n t e r e s o w a ł a s i ę zamorskim woja­
ż e m w ł a s n e j d r u ż y n y , j e d n a k ż e w publikacjach na­
cisk k ł a d z i o n o nie na z w y c i ę s t w a w mistrzostwach 
skalnych, lecz na to, ż e c a ł a c z w ó r k a d o k o n a ł a 
w e j ś c i a na... F u j i San (3771 m). ..Po raz. pierwszy 
w historii alpinizmu radzieckiego — n a p i s a ł So-
wietski Sport z 17 p a ź d z i e r n i k a — jego przedsta­
wiciele w s p i ę l i s i ę na n a j w i ę k s z y szczyt Kraju 
W s c h o d z ą c e g o S ł o ń c a . " 

MISTRZOSTWA ZSRR WE WSPINACZCE SKALNEJ 

Najlepsi s k a ł o ł a z i z 10 k r a j ó w w s p ó ł z a w o d n i ­
czyli na s k a ł a c h K r y m u o mistrzowskie t y t u ł y . 
Kolejny, XII j u ż , M i ę d z y n a r o d o w y Turniej Wspi ­
naczkowy o d b y ł s i ę w dniach 17—21 w r z e ś n i a na 
g ó r z e Koszka i na w y r a s t a j ą c y m prosto z morza 
urwisku skalnym zwanym poetycznie „ S k r z y d ł e m 
Ł a b ę d z i a " . O p r ó c z gospodarzy, na starcie s t a n ę ł y 
ekipy z B u ł g a r i i , C z e c h o s ł o w a c j i , Francji , Japonii , 
N R D , N R F , Rumuni , Szwajcarii i W ę g i e r . Pierw­
szego dnia o d b y ł y s i ę w e j ś c i a parami (parnyje 
gonki), w k t ó r y c h w y s t ę p o w a l i tylko wspinacze 
radzieccy. Na 2 r ó w n o l e g ł y c h drogach wspinali 
s i ę r ó w n o c z e ś n i e 2 zawodnicy na w y s o k o ś ć 30 m. 
by po z j e ź d z i e do punktu w y j ś c i a z a m i e n i ć s i ę 
trasami. W ś r ó d p a ń t r i u m f o w a ł a F l iura Ż y r n o w a 
z Uzbekistanu (7.53,1), w ś r ó d p a n ó w — reprezen­
tant Ukrainy , N i k o ł a j S u ł y m o w s k i (5.11,0). N a s t ę p ­
nego dnia na k r ó t k i e j trasie indywidualnej do 
akcji weszli t a k ż e g o ś c i e . „ S k r z y d ł o Ł a b ę d z i a " jest 
ś c i a n ą s k a l n ą o w y s o k o ś c i ok. 100 m. Obie jej 
strony są przewieszone, a drogi na nich w y j ą t k o ­
wo trudne. Zawodnicy startowali jeden po dru­
gim i odpadali po kilkunastu metrach. ..Czy w 
o g ó l e da s i ę p r z e j ś ć t ę t r a s ę ? " — p a d a ł y pytania. 
Wreszcie pierwszy p o r a d z i ł sobie z n i ą Wolfgang 
Gul l ich z R F N . Nie ś p i e s z y ł s i ę , s k u p i ł s i ę na 

Z WIZYTĄ U SĄSIADÓW 

Zaproszeni przez klub „ L o k o m o t i y a " z Brna , w 
polowie w r z e ś n i a 1984 r. z w i e d z i l i ś m y n i e k t ó r e re­
jony s k a ł k o w e Czech. W okolicach B r n a s k a ł k i są 
p r z e w a ż n i e wapienne, a ich w y s o k o ś ć s i ę g a 80 m. 
N a j w y ż s z ą ś c i a n ą jest p r z e s z ł o 130-metrowa M a ­
cocha, niezwykle malownicza i efektowna. Wspi­
naczki o d b y w a j ą s i ę z a s e k u r a c j ą d o l n ą a niemal 
wszystkie drogi m a j ą komplety h a k ó w . N a l e ż y 
d o d a ć , ż e wiele tamtejszych d r ó g ma d o t ą d od­
cinki hakowe. Drugim rejonem, w jaki z a w i e ź l i nas 
nasi mil i gospodarze, b y ł y okolice Teplic nad 
Metuji i AdrSpachu. Obie te m i e j s c o w o ś c i s ł y n ą 
z tzw. skalnych miast, z ł o ż o n y c h ze w s p a n i a ł y c h 
s k a ł piaskowcowych. Drogi p r o w a d z ą g ł ó w n i e ry ­
sami i kominami a liczba s t a ł y c h h a k ó w (tzw. 
k r u h ó w ) w y d a ł a nam s i ę mniejsza, a n i ż e l i na 
drogach w N R D . ska la t r u d n o ś c i jest tam zamk­
n i ę t a od g ó r y stopniem 7C, k t ó r y w e d ł u g naszvch 
ocen odpowiada niemieckiej „ d z i e s i ą t c e " . Ś r e d n i 
poziom wspinaczy czeskich jest niezwykle wyso­
ki, z a ś ich c z o ł ó w k a bardzo liczna. Wydaje s i ę . 
ż e „ p i s k a r z e " ci nie u s t ę p u j ą swym kolegom z 
N R D , w k a ż d y m razie dobrze r a d z ą sobie z nie­
mieckimi „ d z i e w i ą t k a m i " i „ d z i e s i ą t k a m i " . 

J . W. Kubań i L. Milczarek 
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WIZYTA NAD ŁABĄ 

Na przestrzeni ostatnich d w ó c h lat ki lka grup 
polskich wspinaczy o d w i e d z a ł o s ł y n n e turnie pias­
kowcowe w Elbsandsteingebirge w N R D . W pierw­
szym tygodniu p a ź d z i e r n i k a 1984 r. b a w i ł a tam 
grupa z Krakowa. W czasie tygodniowego pobytu 
u d a ł o sic. nam d o k o n a ć ki lku i n t e r e s u j ą c y c h 
p r z e j ś ć . . . Z a l i c z y l i ś m y " p a r ę d r ó g o t r u d n o ś c i a c h 
7a—8b. Po raz pierwszy z o s t a ł a o s i ą g n i ę t a przez 
P o l a k ó w mityczna t r u d n o ś ć IXc. Tomasz Opozda 
i Ryszard Malczyk przeszli d r o g ę Arnolda ..1000-
Mark-Weg". p r o w a d z ą c ą 4 0 - m e t r o w ą p r z e w i e s z o n ą 
p ł y t ą . T r u d n o ś c i o d p o w i a d a j ą mniej w i ę c e j nasze­
mu krakowskiemu V.4. W dolnej g ł a d k i e j c z ę ś c i 
ś c i a n y t k w i ą 3 haki osadzone na slaie. G ó r n e 20 
m dro^i wiedzie r y s ą . w k t ó r e j trzeba samemu 

Obozy w Alpach 
LATEM 1934 W DOLOMITACH 

W lipcu i sierpniu 1984 r. dz ia ła ) w Dolomitach 
o b ó z krakowskiego A K A w s k ł a d z i e : Ryszard 
Malczyk (kierownik), Magdalena L i p i ń s k a , Ry­
szard Papaj, Tomasz Kl imczyk , Leszek O p y r c h a ł . 
Lubomir Prokopek i R a d o s ł a w Doboszewski. Dzia­
ł a l i ś m y w grupach Ciyetty, Tofany i T r e Cime 
di Layaredo. Na s z c z e g ó l n e w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j e 
pierwsze polskie i przypuszczalnie drugie w o g ó ­
le klasyczne p r z e j ś c i e drogi Carlesso-Menti na 
Torre di Yalgrande (Klimczyk. Malczyk i Proko­
pek, 21 VII) Droga ta z o s t a ł a odhaczona w zesz­
ł y m roku i o t r z y m a ł a w y c e n ę VIII. Najtrudniejszy 
jest 3-metrowy okap na drugim w y c i ą g u , o p r ó c z 
tego jeszcze 4 w y c i ą g i m a j ą miejsca VI-(- i VII. 
Dwa z e s p o ł y p r z e s z ł y klasycznie filar Cassina na 
Torre Trieste (Kaleta i Malczyk. Kl imczyk i Ro­
g o ż z obozu K W K r a k ó w , 27 VII). T r u d n o ś c i drogi 
ocenia s i ę na VII. Z e s p ó t Kaleta i Kl imczyk prze­
s z e d ł prawie klasycznie d r o g ę Carlessa na Torre 
Trieste (VIII—, 1 hak. 12 VIII) oraz klasycznie 
Czerwony Filar na Tofana di Rozes (VII+. 17 VIII). 
Koledzy Papaj i O p y r c h a ł przeszli d r o g ę Astago 
na Punta Civetta (VI+. 4AO. 27 VII). U d a ł o s i ę t e ż 
p o p r o w a d z i ć n o w ą d r o g ę prawym z a c i ę c i e m Cima 
de 1'Elefanle (VI+. Kaleta, Malczyk, R o g o ż . 23 
VII). W grupie Tre Cime dwukrotnie przebyto 
klasycznie d r o g ę Comieiego na Cima G r a n d ę 
(Malezvk. O p y r c h a ł . Papaj oraz Prokopek i Iwo­
na Gronkiewicz, 3 VIII i 4 Vi£1) oraz d r o g ę Cassi­
na na Cima Ovest (te same z e s p o ł y 3 i 4 VIII). 
Obie drogi m a j ą o c e n ę V I + A O . Na u w a g ę za­
s ł u g u j e t eż czysta klasyczne p r z e j ś c i e drogi Cassi­
na na Cima Piecolissima, V I + (R. Malczyk i M a g ­
dalena L i p i ń s k a ) . 

P r z e j ś c i a m i tymi u d a ł o s i ę naszym wspinaczom 
w ł ą c z y ć do o g ó l n o ś w i a t o w e g o nurtu uklasycznia-
nia d r ó g . Na u w a g ę z a s ł u g u j ą wysokiej klasy 
p r z e j ś c i a z u d z i a ł e m p a ń . Wydaje s i ę . ż e r ó w n i e ż 
nasze obozy w Alpach Francuskich powinny ata­
k o w a ć tamtejsze odhaczone drogi, s t a ć nas na to 
z p e w n o ś c i ą . 

Ryszard Ma'czyk 

Mniej w i ę c e j w tym samym czasie i w tych 
samych rejonach p r o w a d z i ł d z i a ł a l n o ś ć o b ó z K W 
K r a k ó w , w s k ł a d z i e : Jacek Kozaczkiewicz (kierow­
nik), Iwona Gronkiewicz. Waldemar Niemiec, J a ­
nusz K s i ę s k i , Ryszard Kosacz i Robert R o g o ż . 
D o k o n a l i ś m y p r z e j ś ć ok. 30 d r ó g , k i lku w s p ó l n i e 
z uczestnikami obozu K A K A . Z p o z o s t a ł y c h za 
najciekawsze u z n a ł b y m dwie: 

Torre Trieste. d r o g ę Cassina (VII) : Kosacz i 
K s i ę s k i , 21 VII (II polskie p r z e j ś c i e klasyczne). 

Tolana di Rozes, d r o g ę Costantini-Apollonio na 
filarze: Kozaczkiewicz i Niemiec, 5 VIII (I p r z e j ś ­
cie polskie). 

O p r ó c z tego w Dolomitach w s p i n a ł s i ę t e ż tego 
lata c z ł o n e k naszego klubu, Bogdan Kaleta, k t ó ­
rego drogi omawia Ryszard Malczyk. W ś r ó d na­
szych 30 d r ó g w i ę k s z o ś ć to drogi standardowe z 
d u ż ą l i c z b ą s t a ł y c h h a k ó w (z w y j ą t k i e m lulku 
d r ó g , w s p i n a l i ś m y s i ę bez m ł o t k ó w ) . W naszych 

z a k ł a d a ć a s e k u r a c j ę z w ę z e ł k ó w . W ś c i a n ę star­
tuje s i ę z wielkiego bloku ż y w ą d r o b i n ą , co nie 
jest konieczne, lecz bezpieczniejsze. O p r ó c z tego 
Janusz Jurewicz i Janusz Kasperczyk przeszli dro­
g ę Arnolda IXa na Viermannturm. p o w t ó r z o n ą 
niebawem przez Bogdana K a l e t ę i Tomasza ' L e -
wando,vskiego. Wszystkie te p r z e j ś c i a o d b y ł y s i ę 
ze zmiennym prowadzeniem. 

P r z e s z l i ś m y t e ż ki lka d r ó g klasy lXa—IXc z ase­
k u r a c j ą g ó r n ą , co m o ż e nie ma w i ę k s z e j w a r t o ś c i 
sportowej, ale n i e w ą t p l i w i e d u ż e znaczenie poz­
nawcze. Jak s i ę okazuje, najtrudniejsze drogi w 
tabsklch piaskowcach l eżą w z a s i ę g u naszych wspi­
naczy. Z w ł a s z c z a , ż e w i ę k s z o ś ć u c z e s t n i k ó w wy­
jazdu b a w i ł a nad L a b ą po raz pierwszy. 

Ryszard Malczyk 

poczynaniach s z c z e g ó l n ą u w a g ę z w r a c a l i ś m y na 
styl i czas p r z e j ś ć . Z powodzeniem p r ó b o w a l i ś m y 
najnowszych o d h a c z e ń ( w i ę k s z o ś c i z nich d o k o n a ł 
W ł o c h Zanola). co znajduje odbicie w wynikach 
sportowych obozu. Na z a k o ń c z e n i e c h c i a ł b y m w 
imieniu c a ł e j grupy serdecznie p o d z i ę k o w a ć za 
o k a z a n ą nam pomoc kierownictwu schroniska im. 
Vazzolera. a w s z c z e g ó l n o ś c i Pierowi Brustolon. 

Robert Rogoż 

CIMA DE 1'ELEFANTE 

Prawym z a c i ę c i e m p o ł u d n i o w e j ś c i a n y : Bogdan 
Kaleta. Ryszard Malczyk i Robert R o g o ż , 23 VII 
1984. T r u d n o ś c i V I + . 6 godzin. 

1 5 0 - m e t r o w ą d o l n ą c z ę ś ć ś c i a n y (II—IV) poko­
nujemy razem z d r o g ą Liyanosa. Od tarasu pod 
, . trąbą s ł o n i a " droga ta (klasycznie VI) wchodzi 
w z a c i ę c i e lewe, nasza — w prawe. S z c z e g ó ł y na 
schemacie. Nad t r u d n o ś c i a m i jeszcze ok. 50 m do 
szczytu. W ś c i a n i e p o z o s t a ł o 5 h a k ó w na pierw­
szym w y c i ą g u oraz 1 na czwartym. Na pierwszym 
w y c i ą g u n a p o t k a l i ś m y ki lka h a k ó w z j a k i e j ś p r ó -
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by. Na prawo od naszego z a c i ę c i a prowadzi przy­
puszczalnie jeszcze jedna droga, wzmiankowana 
w „ k s i ą ż c e w y j ś ć " schroniska Vazzolera. 

Ryszard Malczyk 

MIESIĄC W ALPACH SZWAJCARSKICH 

W dniach od 16 lipca do 22 sierpnia 1984 na cen­
tralnym zgrupowaniu P Z A w Alpach Szwajcar­
skich przebywali Jacek J a s i ń s k i , M i c h a ł Nanow-
ski, Zbigniew' Skierski (kierownik) oraz Jan Ś w i ­
der. Z powodu o p ó ź n i e ń paszportowych nie wy­
j e c h a ł y wytypowane przez K o m i s j ę S p o r t o w ą P Z A 
E l ż b i e t a F i j a ł k o w s k a i Monika Niedbalska. Czas 
pobytu w Szwajcarii ograniczony b y ł terminem 
w a ż n o ś c i wiz. a n i e s p r z y j a j ą c e warunki atmosfe­
ryczne w pierwszej p o ł o w i e sierpnia spowodowa­
ł y , ż e p r z e s z l i ś m y ł ą c z n i e tylko 8 d r ó g . 

Piz Badile — p ó ł n o c n y kant (IV+) : J a s i ń s k i i 
Ś w i d e r , 21 VII 1984; J a s i ń s k i samotnie, 18 VIII. 

Cengalo — p o ł u d n i o w y filar (VI): J a s i ń s k i i 
Ś w i d e r , 23 VII. 

Piz Badile — d r o g ę Cassina (VI): J a s i ń s k i i Ś w i ­
der, 26 VII. 

Piz Badile — via Ciara (VI, Al ) : J a s i ń s k i i 
Ś w i d e r , 15 VIII. 

Pirzo Gemelli — kant p ó ł n o c n o - z a c h o d n i (V, AO): 
J a s i ń s k i w zespole szwajcarskim, 19 VIII. 

W drugiej polowie lipca wraz z kol. Nanow-
skim p r o w a d z i ł e m d z i a ł a l n o ś ć w otoczeniu Zer-
matt. Po zdobyciu aklimatyzacji , na k t ó r ą wy­
k o r z y s t a l i ś m y p o c z ą t k o w y okres p i ę k n e j pogody, 
p r z e b y l i ś m y p o ł u d n i o w ą ś c i a n ę Ober Gabelhornu 
(4063 m), d o k o n u j ą c pierwszego polskiego p r z e j ś ­
cia (IV+). N a s t ę p n i e w e s z l i ś m y na Wandfluehorn 
(3589 m), w z n o s z ą c y s i ę na p o ł u d n i e od Dent 
Blanche — prawie 1000-metrowym dziewiczym fi­
larem wschodnim, o p a d a j ą c y m w kierunku schro­
niska S c h ó n b i e l . Pod ś c i a n ę p o d e s z l i ś m y rankiem 
30 lipca i — o m i j a j ą c od lewej dolne kruche ur­
wiska filara — w y d o s t a l i ś m y s i ę na jego skalne 
ostrze. N i m p o d ą ż a l i ś m y w g ó r ę ok. 25 w y c i ą g ó w 
(II-III, krucho), a n a s t ę p n i e — po przekroczeniu 
w prawo kuluaru — w s p i n a l i ś m y s i ę o t w a r t ą ś c i a ­
n ą ok. 13 w y c i ą g ó w (IV) a ż do ś n i e ż n e j grani, 
o s i ą g a j ą c ją ok. 70 m na prawo od w i e r z c h o ł k a . 
Droga z a j ę ł a nam 10 godzin i o zmroku d o t a r l i ś ­
my z powrotem do Schonbiel-Hiitte. 

Na p o c z ą t k u sierpnia p r z e n i e ś l i ś m y s i ę w rejon 
Piz Badile. d o ł ą c z a j ą c do p o z o s t a ł e j d w ó j k i , lecz 
nie doczekaw-szy s i ę poprawy pogody p o w r ó c i l i ś ­
my do kraju. 

Zbigniew Skierski 

Wyprawy w góry egzotyczne 

NA LOTNI Z 7800 

Podczas wielkiej japońskie j wyprawy na 
Kangchendzóngę jednym z zamierzeń spor­
towych było opuszczenie się na lotni z moż­
l iwie wysokiego punktu — po cichu myś lano 
0 szczycie. W dniu 12 maja 40-letni Naotaka 
Tadano wyniósł swój aparat w kierunku 
głównego wie rzcho łka na wysokość 7800 m 
1 s t amtąd dokonał efektownego lotu do punk­
tu 5100 m. Pokonanie 2500 m różnicy wyso­
kości zajęło mu zaledwie 18 minut i 40 se­
kund. Jest to aktualny rekord lotniarski w 
górach najwyższych ,— poprzedni us tanowi ł 
w r. 1979 na zboczu K 2 znany alpinista 
francuski, Jean-Marc Bo iv in (7500 m). T a ­
dano wybiera się w na jb l i ż s zym czasie ze 
swą lotnią w masyw Everestu, by tam spró­
bować szczęścia. 

KOMISJA WYPRAW UIAA 

30 wrześn ia 1984 w Diablerets w Szwaj­
cari i odbyło się kolejne posiedzenie Komis j i 
Wypraw U I A A , w k tó rym udział wzięli de­
legaci A n g l i i , Szwajcari i , Francj i , Jugosławi i , 
Polski i Włoch. Obrady prowadz i ła prze­
wodnicząca Komis j i . Sv lv ia Buscaini-Metzel-
tin. 

Obszernie przedyskutowano sp rawę pro­
porcji między liczbą uczes tn ików wypraw a 
liczbą obowiązkowej „obsługi" miejscowej. 
Uznano za konieczne zwrócenie się przez 
Komitet Wykonawczy lub nawet Kongres 
U I A A o doprowadzenie do kompromisu, na 
mocy którego wyprawy lekkie (4—6 osób) 
byłyby zwolnione od obowiązku zatrudnia­
nia pełnej obsługi, k tó ra w e d ł u g regulaminu 
liczyć musi 5—6 ludzi . Omawia jąc problemy 
ochrony środowiska, postanowiono zaapelo­

wać do o rgan iza to rów wypraw o zmin imal i ­
zowanie ilości p r o d u k t ó w żywnościowych w 
opakowaniach t r w a ł y c h (puszki, słoje, p la­
styk) i szersze oparcie się na żywności miej­
scowej. 

Poruszono też s p r a w ę otwarcia nowych 
t e r enów górskich w Indiach, za najpilniej­
sze uznając udos tępn ien ie dla a lp inizmu gor 
S i k k i m u . Pon ieważ władze Pakis tanu nadal 
nie wyda ją zezwoleń na wyprawy zimowe, 
uznano za n iezbędne wystąpienie przez K o ­
mitet Wykonawczy U I A A o wprowadzenie 
w Karakorum sezonu zimowego w okresie 
od 1 grudnia do 28 lutego lub od 21 grudnia 
do 20 marca. Pods tawą wys tąp ien ia będą 
ma te r i a ły przygotowane przez P Z A dla rzą­
du nepalskiego. 

Komis ja Wypraw skupia grono fachowców 
jak np. Aleś Kunaver z Jugos ławi i* i nale­
ży do najaktywniejszych agend U I A A . 

Andrzej Paczkowski 

* W trakcie druku n a d e s z ł a w i a d o m o ś ć o ś m i e r ­
ci A l e ś a Kunavera — wraz z T o n i m Hiebelerem 
— w wypadku helikopterowym 

GARHWAL 1984 

Latem 1984 r. K l u b y W y s o k o g ó r s k i e ł ó d z k i i 
warszawski z o r g a n i z o w a ł y w y p r a w ę na p ó ł n o c n a 
ś c i a n ę Shiylinga (6r;43 m). Kierownikiem b y ł M a ­
rek Grochowski, uczestnikami Tomasz Herbich, 
Piotr Pietrzak, Marek R o ż n i e c k i (lekarz) i A n ­
drzej S k ł o d o w s l a . W czasie c a ł e g o pobytu w ba­
zie (od 10 sierpnia do 6 w r z e ś n i a ) nie zanoto­
w a l i ś m y ani jednego dnia bez o p a d ó w . Spowodo­
w a ł o to, ż e z r e z y g n o w a l i ś m y z p ó ł n o c n e j ś c i a n y 
(lawiny) i u s i ł o w a l i ś m y d o k o n a ć w e j ś c i a zachod­
nią g r a n i ą , d r o g ą pierwszych z d o b y w c ó w . Po za­
ł o ż e n i u obozu wypadowego (ok. 5300 m) G r o ­
chowski, Herbich. Pietrzak i S k ł o d o w s k i przeszli 
z a c h o d n i ą g r a ń , d o c i e r a j ą c 26 sierpnia do ok. 
6150 m, do s t ó p 100-metrowej bariery lodowej, 
b r o n i ą c e j d o s t ę p u do ł a t w y c h p ó l podszczytowych. 
Pogoda b y ł a zdecydowanie z ła , w n i e k t ó r e dn' 
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w s p i n a l i ś m y s i ę tylko 4—5 godzin. N a paru od­
cinkach grani (miejsca V) k o r z y s t a l i ś m y z p o r ę ­
c z ó w e k j a p o ń s k i c h z jesieni 198.3 r. Po wycofa­
niu s i ę do bazy, w dniach 31 sierpnia — 2 w r z e ś ­
nia p r z e p r o w a d z i l i ś m y drugi atak (Grochowski, 
Pietrzak i S k ł o d o w s k i ) , u t k n ą ł on jednak na wy­
s o k o ś c i 5500 m w p ó ł m e t r o w y m opadzie ś n i e g u . 

Od lipca do p o ł o w y w r z e ś n i a w Garhwalu po­
goda b y ł a tak z ła , że w e d ł u g informacji Insty­
tutu Himalajskiego w Utarkashi ż a d n a z wypraw 
(a b y ł o ich 7) nie o d n i o s ł a sukcesu. M. in . 5-oso-
bowa grupa norweska, k t ó r a z a m i e r z a ł a wypros­
t o w a ć d r o g ę j a p o ń s k ą ( g r a n i ą p ó ł n o c n ą ) na Shiv-
ling, z d o ł a ł a w 6-dniowej wspinaczce „ u r o b i ć " 
zaledwie 300 m terenu i w y c o f a ł a s i ę z w y s o k o ś ­
ci ok. 5450 m. Z a ł a m a ł a s i ę t a k ż e jej p r ó b a na 
drodze normalnej. W p a ź d z i e r n i k u z g i n ą ł na 
Shiylingu w lawinie kamiennej alpinista j a p o ń s k i . 

Andrzej Skłodowski 

CORDILLERA HUAYKUASH 

Na p r z e ł o m i e lipca i sierpnia 1983 r. d o k o n a l i ś ­
my ki lku w e j ś ć w rejonie Cordillera Huayhuash. 
N a s z ą g r u p ę tworzyli: Halina D ą b r o w s k a , P a w e ł 
Bujakiewicz, Piotr Czechowicz. Ryszard Maciejew­
ski (lekarz), M i c h a ł Radomyski, S t a n i s ł a w Wal -
kosz i Marek Ł u k a s z e w s k i (kierownik). B a z ę za­
ł o ż y l i ś m y w z w y k ł y m miejscu, m i ę d z y Sotter-

NOWE KILOMETRY W JAEGERBRUNNTROG 

Od 11 lipca do 29 sierpnia 1984 r. w ma­
sywie Hagengebirge w Aus t r i i (Salzburg) 
działała wyprawa speleologiczna K T J P Z A , 
„Aust r ia 84". Wyprawa, z nazwy centralna, 
kon tynuowała prace eksploracyjne 7 po­
przednich obozów Katowickiego K l u b u Spe­
leologicznego, k tórych celem były jaskinie 
systemu Jagerbrunntrog. Z trzech średniej 
wielkości jaskiń , znanych Aust r iakom przed 
r. 1977. w wyniku działalności ekip K K S w 
latach 1977—83 stworzony został jeden z naj­
większych lab i ryn tów jaskiniowych świa t a : 
Jagerbrunntrogsystem. Po ubiegłorocznej wy­
prawie K K S jaskinia osiągnęła długość 25,7 
km i głębokość 1061 m. Stało się to możl iwe 
dzięki rzadko spotykanej w polskim ruchu 
jaskiniowym ciągłości w eksploracji jednej 
jaskini . Dziesiątki otwartych p rob lemów były 
pods tawą do wystąpienia do Landesverein 
fur Hohlenkunde in Salzburg o kolejne za­
proszenie. 

I tym razem, mimo centralnego składu, w 
W3 rprawie wzięli udział w zdecydowanej 
większości cz łonkowie K K S : S ławomir Grusz­
ka, Damian Lisoń (kierownik organizacyjny), 
Longin Lisoń, Mar i an Nap ie ra ła (szef wy­
prawy), Antoni Polkowski , Jerzy Rajski , 
Bron is ław Skałka , Piotr Trybowski , Zenon 
Trzęsicki , Janusz Winkler oraz Aleksander 
Chruśc ie l (ZKTJ) , Henryk Nowacki (SG 
Wrocław) i Wolfgang Gadermayer ( L V f H K 
Salzburg). 

Naszym g łównym celem była dalsza eks­
ploracja systemu Jagerbrunntrog w jego naj­
dalszych i najgłębszych partiach oraz w 
l icznych bocznych odgałęzieniach środkowego 
pię t ra . Szczególnie owocne okazały się prace 

ahuancacocha i Jahuacocha. Miejsce to o s i ą g n ę ­
l i ś m y 20 lipca, pod konec 60-dniowego okresu po­
gody bez o p a d ó w i chmur. Na s z c z ę ś c i e podczas 
naszej d z i a ł a l n o ś c i warunki b y ł y dostatecznie do­
bre: nie w i ę c e j n i ż jeden opad dziennie i wzma­
g a j ą c y s i ę wiatr. W wyniku suchej i c i e p ł e j zi­
my 1982—83 w Andach, l ó d i ś n i e g z n i k n ę ł y c z ę ś ­
ciowo z g ó r , a typowe drogi lodowe ś w i e c i ł y n a g ą 
— i k r u c h ą — s k a ł ą , omiatane lawinami kamien­
nymi. D o k o n a l i ś m y n a s t ę p u j ą c y c h w e j ś ć : 

Neyado Rasac (6040 m) — w s c h o d n i ą g r a n i ą , 
p o r ę c z u j ą c ją na ok. 300 m dla p o z o s t a ł y c h u¬
c z e s t n i k ó w : Bujakiewicz i Ł u k a s z e w s k i 26 VII 1983. 
W e j ś c i e p o w t ó r z y l i 3 VIII D ą b r o w s k a i Walkosz. 

Yerupaja Sur (5753 m) — ś r o d k i e m zachodniej 
ś c i a n y : Bujakiewicz, Ł u k a s z e w s k i i Walkosz w 
nocy z 28 na 29 VII (od godz. 21 do 6). 

Nevado Rasac (6040 m) — ś r o d k i e m wschodniej 
ś c i a n y : Bujakiewicz, Ł u k a s z e w s k i i Radomyski 
4 VIII. 

C h c i a ł b y m tu z w r ó c i ć u w a g ę na p r z y d a t n o ś ć w 
g ó r a c h Peru h a k ó w ś n i e ż n y c h w postaci k ą t o w ­
n i k ó w duraluminiowych o d ł u g o ś c i 1 m. Są one 
u ż y w a n e do asekuracji ( c z ę s t o jedyne). P o n i e w a ż 
z e j ś ć dokonuje s i ę nierzadko d r o g ą w e j ś c i a , s ł u ż ą 
też do asekuracji w czasie z j a z d ó w . S ą one lep­
sze i pewniejsze od kotwiczek ś n i e ż n y c h (dead-
- m a n ó w ) , niestety ich liczba w m i a r ę m n o ż e n i a 
s i ę wspinaczek szybko maleje. 

Marek Łukaszewski 

Jaskinie i speleologia 

w Spiegelgalerie, gdzie pomierzono prawie 
kilometr nowych ciągów. Odłożony na póź­
niej w r. 1981 problem Krokodylego Meandra 
„puści ł" 490 m. Efektem siedmiu k i lkudnio­
wych b i w a k ó w podziemnych było odkrycie i 
skartowanie 2,4 k m korytarzy, przez co długość 
całej jaskini wzrosła do 28 026 m. W dniach 
13—19 sierpnia z b iwaku w Riwierze w jed­
nym z ciągów osiągnięto nowe dno systemu, 
na głębokości 1078 m. co jest znaczącym wy­
nikiem w skali speleologii świa towe j . 

Przeprowadzono też k i l k a akcji w innych 
jaskiniach, m.in. w Petrefaktencanyon i w 
Gamsbemerllabyrinth (po bawarskiej stronie 
Hagengebirge), j ednakże bez większych efek­
tów odkrywczych. 

Obok k i l k u rutynowanych speleologów, w 
zgrupowaniu wzięli udział w większości mło ­
dzi ludzie, co jednak nie zaważyło w naj­
mniejszym stopniu na poziomie wyn ików. N a 
podkreś lenie zasługuje bardzo dobra atmo­
sfera w zespole, a t akże chęć do pracy, i to 
za równo w trudnym okresie przygotowań, jak 
i później — w terenie. 

Marian Napierała 

ORGANIZACJE JASKINIOWE KDL OBRADUJĄ 

Zgodnie z. harmonogramem ustalonym na inau­
guracyjnym posiedzeniu M i ę d z y n a r o d o w e g o K o ­
mitetu koordynacyjnego Federacji Speleologicz­
nych K D L w Sofii w r. 1980, w dniach 3—13 p a ź ­
dziernika 1984 o d b y ł o s i ę w Zakopanem kolejne 
zebranie robocze jego c z ł o n k ó w . Organizatorem by­
ła K T J P Z A , z a ś odpowiedzialnym za o r g a n i z a c j ę 
— Jerzy Mikuszewski. Przedmiotem spotkania by­
ł y konsultacje d o t y c z ą c e zakresu i form w s p ó ł ­
pracy wymienionych federacji. Jako program to­
w a r z y s z ą c y organizatorzy zaproponowali z a j ę c i a 
praktyczne z dziedziny ratownictwa jaskiniowego, 
k t ó r e o d b y ł y s i ę w s k a ł k a c h i jaskiniach Tatr Z a ­
chodnich. 
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W spotkania u d z i a ł w z i ę l i przedstawiciele z w i ą z ­
k ó w speleologicznych C z e c h o s ł o w a c j i (czeskiego 
i s ł o w a c k i e g o ) , K u b y , W ę g i e r i Polski. W ś r ó d za­
proszonych b y ł y nadto federacje B u ł g a r i i . N R D , 
Rumuni i i Z S R R . a s p o ś r ó d k r a j ó w r o z w i j a j ą c y c h 
s i ę — t a k ż e Algieri i i Tunezj i . 

W trakcie obrad uzgodniono szereg p o s t u l a t ó w 
i propozycji m a j ą c y c h na celu realne usprawnie­
nie i p o g ł ę b i e n i e w s p ó ł p r a c y z w i ą z k ó w speleolo­
gicznych K D L . Sprawy te b ę d ą s z c z e g ó ł o w i e j — i 
b y ć m o ż e j u ż w p e ł n y m gronie — dyskutowane 
na kolejnym zebraniu roboczym, k t ó r e o d b ę d z i e 
s i ę w styczniu 1985 r. w Hawanie na Kubie, pod-

WYPADKI JASKINIOWE 1983-84 

Okres ten w Tatrach m i n ą ł bez p o w a ż n i e j s z y c h 
akcji ratunkowych, za g r a n i c ą natomiast bilans 
b y ł tragiczny: 2 ofiary ś m i e r t e l n e . 

W dniu :m> sierpnia 1983 w trakcie wyprawy SW 
i W A K S w Alpy Fry burskie u l e g ł wypadkowi 
24-letni Andrzej S k a r ż y ń s k i . Ok. godz. 22 s p a d ł on 
w Gouffre des Mortheys podczas wychodzenia sys­
temem studni z poziomu —202 m, w rejonie 
pierwszego p r z e p i ę c i a na w y s o k o ś c i 27 m. C i ę ż k i e 
o b r a ż e n i a s p o w o d o w a ł y ś m i e r ć w jaskini, mimo 
szybkiego p o d j ę c i a akcji ratunkowej. Przyczyny 
wypadku są trudne do ustalenia — p r z y p u s z c z a ć 
m o ż n a , ż e z o s t a ł p o p e ł n i o n y b ł ą d podczas przepi­
nania lub t e ż z a w i o d ł y p r z y r z ą d y zaciskowe pro­
dukcji krajowej (nie m o ż n a w y k l u c z y ć obu przy­
czyn j e d n o c z e ś n i e ) . 

W dniach 27—29 w r z e ś n i a I98:ł r. 54 godziny s p ę ­
dzili w t a t r z a ń s k i e j Jaskini Naciekowej t u r y ś c i , 
k t ó r z y u t k n ę l i w niej wskutek z a b ł ą d z e n i a . Ty lko 
s z c z ę ś l i w y m trafem zostali odnalezieni przez 
G O P R . Nie m n i e j s z ą l e k k o m y ś l n o ś c i ą w y k a z a ł a 
s i ę grupa 7 g r o t o ł a z ó w z A K G A G H K r a k ó w oraz 
z Poznania, k t ó r a 27 i 28 kwietnia 1984 d z i a ł a ł a w 
Jaskini Marmurowej . Nie m o g ą c z e j ś ć n o c ą w 
c i ę ż k i c h warunkach atmosferycznych 3 uczestni­
k ó w d o z n a ł o o d m r o ż e ń , jeden p o w a ż n y c h . T r u d ­
no nawet w y m i e n i ć wszystkie p o p e ł n i o n e b ł ę d y : 
z ł y ekwipunek, pozostawienie u b r a ń ..powierzch­
niowych" z dala od otworu, w miejscu, k t ó r e g o 
nie byli w stanie o i n a l e ż ć , n i e u m i e j ę t n o ś ć zarea­
gowania na r o z w ó j sytuacji. D o ś w i a d c z e n i e i 
wyszkolenie z e s p o ł u , a z w ł a s z c z a jego kierowni­
ka, nie w y s t a r c z a ł y do realizacji tego typu w e j ś ­
cia w warunkach zimowych. W dniu 4 sierpnia 
n i e o s t r o ż n y turysta d o z n a ł p o w a ż n y c h o b r a ż e ń w 
wyniku upadku w Jaskini Raptawickiej, natomiast 
15 w r z e ś n i a w Jaskini M r o ź n e j z a b ł ą d z i ł y 2 tu­
rystki, k t ó r e w e s z ł y do mej p o ł u d n i o w y m otwo­
ru m. W zawalisku w rejonie dna Jaskini pod 
Wanta zgniecenia nogi d o z n a ł g r o t o ł a z z K K S 
(23—24 sierpnia 1984), Koledzy sami przetranspor­
towali go do otworu i przekazali w r ę c e G O P R . 

I wreszcie drugi wypadek zagraniczny. N o c ą z 
30 w r z e ś n i a na 1 p a ź d z i e r n i k a podczas eksplora­
cji nowej jaskini w masywie Cornion w g ó r a c h 
Picos de Europa w Hiszpanii z g i n ą ł w dramatycz­
nych o k o l i c z n o ś c i a c h 38-letni Piotr K o ł o d z i e j (Spe­
leoklub Gliwice). WTypadek n a s t ą p i ł podczas p r ó b y 
pokonania 150-metrowej studni w c i ę ż k i c h wa­
runkach wodnych, a p r z y c z y n ą ś m i e r c i b y ł o udu­
szenie wskutek wiszenia w pasie piersiowym. 

Rafał Kardaś 

WALNY ZJAZD IKAR 

7 p a ź d z i e r n i k a 1984 r. o d b y ł o s i ę w Liechten­
steinie Walne Zgromadzenie M i ę d z y n a r o d o w e j K o ­
misji Ratownictwa Alpejskiego (IKAR — CISA) — 
obradom p r z e w o d n i c z y ł prezes Er ich Friedl i . Re­
prezentowanych b y ł o 17 z o g ó ł e m 18 organizacji 
c z ł o n k o w s k i c h . Posiedzenie plenarne p o p r z e d z i ł y 
zebrania komisji fachowych, takich jak lawinowa, 
medyczna, ratownictwa z powietrza i innych. 
G ł ó w n y lemat Walnego Zjazdu s t n o w i ł problem 
doprowadzenia do technicznej unifikacji detekto-

czas o b c h o d ó w 45-lecia Sociedad Espeleologica de 
Cuba. Dla nas w a ż n e wydarzenie s t a n o w i ł u d z i a ł 
w spotkaniu przedstawiciela tego towarzystwa, 
k t ó r y m b y ł jego sekretarz, Angel Grana Ginzalez. 
Wizyta ta s t w o r z y ł a o k a z j ę do uzgodnienia pod­
staw systematycznej w s p ó ł p r a c y p o m i ę d z y speleo­
logami polskimi i k u b a ń s k i m i . Spodziewamy s i ę . 
iż rezultatem dalszych u z g o d n i e ń b ę d ą p r z y s z ł e 
p o l s k o - k u b a ń s k i e wyprawy eksploracyjne do jas­
k i ń Kuby oraz polska d z i a ł a l n o ś ć szkoleniowa, or­
ganizowana dla s p e l e o l o g ó w k u b a ń s k i c h . 

Jerzy Mikuszewski 

I K H R 

C I 5 R 

r ó w lawinowych, k t ó r e produkowane s ą z r ó ż n y ­
mi c z ę s t o t l i w o ś c i a m i , u n i e m o ż l i w i a j ą c y m i ich kom­
binowanie (co jest elementarnym warunkiem sku­
t e c z n o ś c i ) . Z i m ą 1983—84 przeprowadzono w 7 or­
ganizacjach c z ł o n k o w s k i c h I K A R d o ś w i a d c z e n i a z 
detektorami. W y k a z a ł y one m.in., ż e lepsze wy­
niki d a j ą aparaty o p e r u j ą c e w y ż s z y m i c z ę s t o t l i ­
w o ś c i a m i . Walny Zjazd I K A R z a l e c i ł producentom 
w y c i ą g n i ę c i e w n i o s k ó w z tego stwierdzenia. Usta­
lono, ż e od jesieni 1984 m o g ą b y ć wytwarzane 
tylko detektory o p o d w ó j n e j c z ę s t o t l i w o ś c i . Je­
s i e n i ą 1986 winna z a p a ś ć decyzja o k r e ś l a j ą c a jed­
no l i tą f r e k w e n c j ę m i ę d z y n a r o d o w ą , zas do zimy 
1989—90 winny b y ć wycofane z rynku wszystkie 
aparaty o d b i e g a j ą c e od p r z y j ę t y c h s t a n d a r d ó w . 

IKAR — CISA 

WYPADKI W G Ó R A C H WIELKIEJ BRYTANII 

S ł u ż b y ratownicze Angl i i Wali i o g ł o s i ł y dane 
statystyczne za rok 1983. I n t e r w e n i o w a ł y one w 
361 wypadkach g ó r s k i c h , u d z i e l a j ą c pomocy 488 
osobom. Obserwuje s i ę wzrost liczby w y p a d k ó w 
i ofiar. T a k np. w r. 1982 w wyniku tragedii g ó r s ­
kich p o n i o s ł y ś m i e r ć 42 osoby, z a ś w r. 1983 ofiar 
b y ł o j u ż 55. Z g ó r Szkocji zanotowano w roku 
z e s z ł y m 167 w y p a d k ó w , w k t ó r y c h o b r a ż e n i a od­
n i o s ł o 140 wspinaczy i t u r y s t ó w , z a ś 37 s t r a c i ł o 
ż y c i e . T o m Redfern. k t ó r y z ramienia Mountain 
Rescue Committee s p o r z ą d z i ł zestawienia, wypunk­
t o w a ł g ł ó w n e przyczyny n i e s z c z ę ś ć . S ą nimi m.in. 
dzikie wycieczki i wspinaczki m ł o d z i e ż y , braki w 
w y p o s a ż e n i u g ó r s k i m , wspinaczki „ p o w y ż e j po­
ziomu d o ś w i a d c z e n i a i u m i e j ę t n o ś c i technicznych", 
z i m ą — brak z n a j o m o ś c i ś n i e g u i w ł a ś c i w o ś c i lo­
kalnego klimatu, a c z ę s t o t a k ż e zasad asekuracji. 
G o r ą c e lato 1983 s p o w o d o w a ł o wzrost liczby uda­
r ó w cieplnych i o d w o d n i e ń . W r. 1983 w Angl i i 
i Walii 20 wspinaczy d o z n a ł o p o w a ż n y c h u r a z ó w 
g ł o w y — p i ę c i u ś m i e r t e l n y c h . Z tej dwudziestki 
aż 16 nie u ż y w a ł o k a s k ó w . 

WYPADKI ZIMOWE NA SŁOWACJI 

Raport H S T A N A P { o p r a c o w a ł go Stanislav S a -
muhel) zamieszczony w , , V y s o k ć Tatry" 4/84 
s. 25—27 informuje, iż z i m ą 1983—1984 w Tatrach 
S ł o w a c k i c h w y d a r z y ł o s i ę ok. 30 w y p a d k ó w , z 
tego p r z e s z ł o 20 taternickich. Na s z c z ę ś c i e , w i ę k ­
s z o ś ć z nich z a k o ń c z y ł a s i ę z ł a m a n i a m i lub inny­
mi o b r a ż e n i a m i , ś m i e r t e l n y c h b y ł o tylko kilka. I 
tak dwie tragedie w y d a r z y ł y s i ę podGzas z j a z d ó w . 
W dniu 22 stycznia z j e ż d ż a j ą c w Kominie Stanis-

Wypadki i ratownictwo 
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ł a w s k i e g o na M a ł y m K i e ż m a r s k i m u d u s i ł s i ę l iną 
1 p ę t l ą w ł a s n e g o m ł o t k a taternik L . Stoncer (22). 
2 marca w p ó ł n o c n e j ś c i a n i e Kaczego Mnicha 
s p a d ł z l iną podczas zjazi:iu dr J . Siadek (29), 
o d n o s z ą c c i ę ż k i e o b r a ż e n i a . Partner nie m i a ł go 
czym o p a t r z y ć , g d y ż przy okazji z g i n ą ł plecak. 
Po pomoc poszedi do Z b ó j n i c k i e j Chaty (?), przy­
s z ł a ona jednak j u ż za p ó ź n o : ranny z m a r ł z 
u r a z ó w i w y z i ę b i e n i a . W ś r ó d ofiar zimy jest też 
troje P o l a k ó w . 27 grudnia 1983 z grani W o ł o w c a 
s p a d ł a do Doliny Jammekiej studentka z Pozna­
nia, Hanna Marczuk (21). 250-metrowy lot po wy­
lodzonym stoku z a k o ń c z y ł s i ę ś m i e r t e l n y m i obra­
ż e n i a m i . S c h o d z ą c do niej, jej towarzysze sami 
spadali i o m a ł o nie p o w i ę k s z y l i liczby ofiar. 15 
stycznia 1984 dwie deski ś n i e ż n e w Czerwonym 
Ż l e b i e z n i o s ł y 3 t a t e r n i k ó w ze Ś l ą s k a . Ś m i e r ć po­
n i e ś l i J . K r z t o ń i E . Motyka, trzeci d o z n a ł z ł a m a ­
nia nogi i szoku. R ó w n i e ż w ś r ó d rannych jesl. 
Polak — Piotr Misiurewicz z Warszawy. Stanislay 
Samuhel odnotowuje też . iż grupa polskich tater­
n i k ó w w z i ę ł a u d z i a ł w akcji ratunkowej pod 
P r z e ł ę c z ą w Osterwie. 

NIETYPOWE WYPADKI 

W dniu 3 kwietnia 1984 r. z o s t a ł zastrzelony 
przez g ó r a l i nepalskich angielski wspinacz i geo­
log, Richard A . Tr igg (23), gdy o b o z o w a ł nad 
r z e k ą Dhawadi, 100 km na z a c h ó d od Katmandu. 
Drugi s t r z a ł napastnicy oddali w kierunku na­
miotu, r a n i ą c jego t o w a r z y s z k ę , M o i r ę 0'Neil . 
Napad mial charakter rabunkowy. Jego organiza­
tor, Ram B . Tammang (25), d z i e ń w c z e ś n i e j zo­
b a c z y ł w herbaciarni gruby portfel Richarda i to 
p o p c h n ę ł o go do zbrodni. Trzech s p r a w c ó w szyb­
ko u j ę ł o . 

-fr W lutym 1984 r. podczas w ę d r ó w k i w ś n i e g u 
na p ó ł n o c n y c h stokach pasma Cross Feli w A n ­
glii, 20-letni Andrew Ramsbotham w p a d ł do za­
krytego szybu g ó r n i c z e g o . Jego towarzysz zaalar­
m o w a ł pogotowie — przeprowadzenie akcji po­
wierzono ekipie r a t o w n i k ó w jaskiniowych, k t ó r a 
w y d o b y ł a z w ł o k i z g ł ę b o k o ś c i 70 m. We w r z e ś n i u 
1983 w tym samym rejonie z g i n ą ł w starym szy­
bie 17-letni David Brookes. 

ANDRZEJ 

SKARŻYŃSKI 

20 sierpnia 1983 r., podczas akcji eksplo­
racyjnej w szwajcarskiej jaskini Gouffre des 
Mortheys, poniósł śmierć Andrzej Skarżyń­
ski, grotołaz i taternik. 

Urodził się 7 maja 1960 r. w Warszawie. 
Pas jonowało go żeglars two, p ływanie , a tak­
że praca w szczepie harcerskim. Z Tatrami 
zetknął się w r. 1980 podczas kursu Speleo­
klubu Warszawskiego P T T K . B y l wtedy stu­
dentem Wydziału Elektrycznego PW. Wkró t ­
ce poznawanie gór i jask iń s tało się dla 
niego najważniejsze . Z zapa łem i dynamiz­
mem działał w Speleoklubie i Oddziale War­
szawskim P T N o Z , był wiceprezesem W A K S , 
a t akże członkiem A K A . Brał udział w k i l ­
kudziesięciu akcjach eksploracyjnych, doku­
mentacyjnych, poznawczych i sportowych, 
często jako ich organizator. Poznał wiele 
jaskiń ta t rzańskich , do końca przeszedł jas­
kinie Miętusią, Wielką Li tworową, Ptasią 
Studnię , Czarną. Zimną. Uczestniczył też w 
nurkowaniu w syfonach Zimnej. Na po­
wierzchni wsp ina ł się od r. 1982. mia ł za so­
bą m.in. takie drogi, jak Żleb Drege'a, Grań 
Apostołów, kant klasyczny Mnicha, drogę 
Skłodowskiego na Kopie Spadowej czy dro­
gę Łąckiego na Żab im Mnichu . 

Pożegnania 
Wyprawa do Szwajcarii mia ła być jego 

pierwszą w y p r a w ą zagraniczną, kolejnym 
stopniem wtajemniczenia. W przygotowania 
włożył wiele trudu, wiązał z nią wielkie na­
dzieje... Przyniosła mu śmierć . Małą salę w 
Jaskini Wielkiej Li tworowej , odKrytą pod­
czas akcji przez niego zainicjowanej, naz­
wal i śmy ..salą Andrzeja". 

Izabella Luty 

JACEK 

CHOCIŁOWSKI 

Zginął 3 sierpnia 1984 r. pod wschodnią 
ścianą Mont Blanc, s t rącony lawiną kamien­
ną do szczeliny brzeżne j . Dalsze lawiny u¬
niemożl iwiły akc ję r a tunkową . 

Miał 24 lata, był b a r w n ą i popula rną pos­
tacią w ś rodowisku warszawskim. Jeszcze 
będąc uczniem liceum wyjeżdżał w Sokoliki , 
później były Tatry. Jego ciekawsze letnie 
przejścia, to droga Czyżewskiego i J a s ińsk ie ­
go na Kazalnicy, drogi Gryczyńskiego na 
ścianie Kot ła i na Mnichu , zimą zaś — f i ­
lar Kopy Spadowej, ś rodek północnej ścia­
ny głównego szczytu Giewontu, lewy filar 
ściany czołowej Osterwy. Latem 1983 i 1984 
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Hanns Schell. Z pomocą Szerpów założyli 3 
obozy (do 7200 m). Pogoda była zła 1 Schell 
zrezygnował z dalszej wa lk i . Bachler wraz 2 
Szerpami założył 27 maja obóz IV (7800 m), 
by nas tępnego dnia solo osiągnąć wierzcho­
łek (13 wejście) . Od północy działal i w tym 
czasie Niemcy Alo i s Faber, Georg Hess, 
Franz Leutgab, Walter Schmidt, Klaus Wie­
ner i Hermann Warth (kierownik). Wytyczyl i 
oni nowy trudny wariant pomiędzy drogami 
brytyjską z '1979 r . a j apońską z 1980 r. Po 
pokonaniu wszystkich t rudnośc i założyli obóz 
IV (7900 m), jednak kolejne szturmy, prowa­
dzone w ciężkich warunkach pogodowych, 
kończyły się odwrotami. Poodmrażan i a lp i ­
niści musieli dać za wygraną . 

W r. 1981 Czechosłowacy pokonali połud¬
niowo-zachodni filar Jannu (7710 m), ale 
szczyt osiągnęli okrężnym wariantem (T. 1/82 
s. 20). Drogę wariantem wprost dokończyła 
wyprawa francuska, którą k ie rował Henr i 
Sigayret: w dniu 29 kwietnia 1983 szczyt 
osiągnęli Luc Jourjon, Roger F i l l on i Jean-
-Noel l Roche (13 wejście) . 

HIMALAJE CENTRALNE WIOSNA 

Khumbakarna Himal. Mało wybitny zwor­
nik (7057 m) w północno-zachodnie j grani 
Baruntse (7220, 7129 m) zdobyli od zachodu, 
z lodowca Imja, Holendrzy. Najtrudniejszy 
fragment drogi s tanowi ła lodowo-skalna ścia­
na, broniąca dostępu do grani. Joost Ubbink 
i Edwin van Nieuwerk założyli obóz II (6200 
m) i po b iwaku na wysokości 6600 m, 4 maja 
dokonali I wejścia na zwornik. Niepogoda 
nie pozwoli-ła na osiągnięcie głównego wierz­
chołka, oddalonego o 1 k m . 

Khumbu Himal. Gerhard Lenser k ie rował 
amerykańską w y p r a w ą na Everest. 7 maja 
wierzchołek osiągnęli drogą normalną David 
Breashears. Peter Jamieson, Lar ry Nielson, 
Gerarad Roach i A n g Rita . Tydzień później 
wejście powtórzyl i Gary R. Neptune, James 
H . States i Lakpa Dorje (52 i 53 wejście) . 
Piątą drogę na A m a i Dablang (6856, 6812 m) 
wytyczyła wyprawa szwajcarsko-belgijska. 
N a trudnej wschodniej grani założono 4 obo­
zy 22 kwietnia A l a i n Hubert i Andre Geor-
ges wyruszyl i z ostatniego obozu. Niepogoda 
i t rudności spowodowały , że dopiero 26 
kwietnia s tanęl i na wierzchołku (21 wejście) . 
W dniu 5 maja Cno O y u (8153, 8201 m) zdo­
byli w stylu alpejskim Michael Dacher, Hans 
Kammerlander i Reinhold Messner (kierow­
nik). Przekroczyl i oni gran icę pańs twową 
przez Nangpa L a (5716 m) i na lodowcu 
Gyabrag założyli bazę. Atak poprowadzili 
1800-metrową lewą częścią południowo-za¬
chodniej ściany. Po 4 dniach wspinaczki sta­
nęli na wierzchołku (5 wejście). Zapewne z 
powodu naruszenia granicy nie opublikowali 
dotąd dokładnego opisu drogi. 

Langtang Himal. Niemiecką w y p r a w ą na 
Shisha Pangma k ie rował Siegfried Hupfauer. 
27 kwietnia do obozu IV (7350 rn) przybyl i 

Hupfauer, Josef i M a r i a n n ę Walter, Gerhard 
Schmatz, U l r i c h Schum, Fr i t z Luchsinger i 
Hein i Koch , Luchsinger, k tóry w r. 1956 
zdobył Lhotse, a w 1960 Dhaulagir i , poczuł 
się źle. Nas tępnego dnia Hupfauer i K o c h 
sprowadzali go w dół, chory zmar ł jednak 
przed obozem III. W dniu 29 kwietnia ma ł ­
żeńs two Walter oraz Schum i Schmatz do­
konali 10 wejścia na szczyt (8013 m). Schmatz 
s tanął na zachodnim wierzchołku , k tóry wy­
dawa ł mu się nieco wyższy. 

Gurkha Himal. P o ł u d n i o w a g rań Manaslu 
(8156, 8163 m) odpar ła atak wyprawy jugo­
słowiańskie j (kierownik V i n k o Morave_). D o l ­
ne partie pokonano drogą Tyro lczyków z r. 
1972. W trudnym i niebezpiecznym lodowo-
-śn ieżnym terenie osiągnięto wysokość 7100 
m, już w pobliżu grani. W dniu 24 kwietnia 
lawina zasypała 3 a lp in is tów. Dwaj z nich, 
Jernej Zaplotnik i Ante Bućan, zginęli. Z a -
plotnik należał do czołowych h ima la i s tów i 
miał w dorobku wejścia nowymi drogami na 
Makalu , Gasherbrum I i Everest. 

Dhaulagiri Himal. Szczyt Dhaulagir i (8167 
m) osiągnęli 18 maja Miros ław Gardzielews-
k i , Jacek Jezierski, Tadeusz Łauka j ty s i W a ­
cław Ot ręba (24 wejście, d rogą no rma lną ) . 
Relację zamieścił T. 2/83 s. 62. 

HIMALAJE SIKKIMU - JESIEŃ 

Pierre Beghin dokonał pierwszego samot­
nego wejścia (drogą normalną) na Kangchen-
dzóngę. Bazę założył 19 wrześn ia . W 10 dni 
później dotar ł do Wielkiej Półki , gdzie usta­
wił obóz II (7200 m). Po odpoczynku w bazie, 
6 paźdz ie rn ika ruszył do szturmu, ale niepo­
goda zmusi ła go do odwrotu z wysokości 
8000 m. Drugi atak rozpoczął 14 paźdz ie rn i ­
ka i po rozbiciu obozu III (7700 m) w dniu 
17 paźdz ie rn ika osiągnął wierzchołek (14 wej­
ście). Wyprawa szwajcarska (9 osób, kierow­
nik Denis Bertholet) o t rzymała zezwolenie na 
północną śc ianę Ya lung Kanga (8450, 8505 m). 
Ściana ta jest trudna i praktycznie nie moż­
na nią poprowadz ić w m i a r ę bezpiecznej dro­
gi. Szwajcarzy poszli l ewym ograniczeniem 
(wariantem Messnera z 1982 r.) oraz północ­
ną granią. 21 paźdz ie rn ika g łówny wierzcho­
łek osiągnęli Marco Bruchez i Vincent May 
(15 wejście) . 

HIMALAJE BHUTANU - WIOSNA 

Peter H i l l a ry wraz z 3 towarzyszami zaata­
kował zachodni filar Maka lu (8481. 8463 m). 
B i l l Denz zginął w lawinie na wysokości 6400 
m. Pozostali kontynuowali wsp inaczkę , do­
cierając do 7600 m. Wyprawa za łamała się po 
kolejnym wypadku: Mark Moorhead poniósł 
śmierć na wysokości 6800 m, w trakcie zejś­
cia do niższego obozu. 

Pe łnym sukcesem zakończyła się s i lna wy­
prawa japońska , k tó r a n o r m a l n ą drogą ata­
kowała Lhotse (8511, 8516 m). Trzy zespoły 
osiągnęły wierzchołek : 9 paźdz ie rn ika K a z u -
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Sprzęt, ekwipunek 

AMIGO LEPSZY OD FRIENDA? 

F i r m a „ E d e l r i d " w y s z ł a na rynek z nowym 
p r z y r z ą d e m k l i n u j ą c y m s i ę , k t ó r e m u — w analo­
gii do frienda — nadano n a z w ę „ a m i g o " . Przy­
r z ą d , wytwarzany na razie w 2 w i e l k o ś c i a c h , za­
k ł a d a s i ę bardzo ł a t w o przez w s u n i ę c i e do rysy, 
bez trudu t e ż pozwala s i ę w y j ą ć , przez p o c i ą g n i ę ­
cie za boczny sznurek. Obie w i e l k o ś c i stosowane 
b y ć m o g ą w szczelinach o . ' .zerokości 36—45 i 45— 
53 mm. „ A m i g o " z o s t a ł poddany badaniom przez 
znany z wysokich w y m a g a ń Sicherheitskreis D A V . 
Ustalono, ż e wytrzymuje on o b c i ą ż e n i a r z ę d u 2000 
k G , s p r o s t a ć w i ę c m o ż e s i ł o m w y s t ę p u j ą c y m przy 
najbardziej niekorzystnych o d p a d n i ę c i a c h . Ma t e ż 
dodatkowe zalety. Sztywna obudowa g ł ó w k i za­
pobiega uszkodzeniom mechanizmu, p r z y r z ą d nie 
wciska s i ę samoczynnie w g ł ą b szczeliny czy rysy 
przy p r z e c i ą g a n i u liny. M o ż n a go z r e s z t ą spokoj­
nie o s a d z a ć g ł ę b o k o , bez obawy o u w i ę ż n i ę c i e . 
Czy jego zastosowanie b ę d z i e tak wielostronne, 
jak frienda, w y k a ż e dopiero praktyka. Waga 115 
i 120 g, cena — t e ż istotne — o ok. 40% n i ż s z a , 
a n i ż e l i podobnej w i e l k o ś c i t r i e n d ó w . 

ZBAWCZE CIEPŁO 

F i r m a Manier Chemie V i ł l a c h (Austria) n a d e s ł a ­
ła do Redakcji „ T a t e r n i k a " prospekt r e k l a m u j ą ­
cy grzejki chemiczne (Warmebeutel, hentbag) — 
woreczki w y p e ł n i o n e s u b s t a n c j ą , k t ó r a po doda­
niu niewielkiej i l o ś c i wody wydziela c i e p ł o do 
90° i s ł u ż y ć m o ż e do rozgrzania c i a ł a , w n ę t r z a 
namiotu a nawet podgrzania wody w m e n a ż c e . 
Cenne u s ł u g i grzejka odda w sytuacjach krytycz­
nych, takich jak ratowanie o s ó b w y c h ł o d z o n y c h 
lub z a g r o ż o n y c h o d m r o ż e n i a m i . Po w y s t y g n i ę c i u 
woreczka, o p e r a c j ę m o ż n a p o w t ó r z y ć bez wymia­
ny „ w s a d u " 8—10 razy. Idea ta, podobno w y p r ó ­
bowana j u ż przez alpejskie ekipy ratownicze, po­

winna z a i n t e r e s o w a ć a l p i n i s t ó w wyprawowych. 
s z c z e g ó l n i e z i m o w c ó w . Nawiasem m ó w i ą c , nie jest 
c a ł k i e m nowa, g d y ż podobne grzejki chemiczne 
u ż y w a n e j u ż b y ł y na zimowych frontach II a na­
wet I wojny ś w i a t o w e j . 

Wieści organizacyjne 
30 LAT SPELEOKLUBU 

WARSZAWSKIEGO 

O k r ą g ł y jubileusz ś w i ę c i ł w r. 
1984 Speleoklub Warszawski P T T K . 
w y w o d z ą c y s i ę z p o w s t a ł e j 1 l ip­
ca 1954 r. Podsekcji Taternictwa 
Jaskiniowego przy Sekcji Tater­
nickiej OW P T T K . O b e c n ą naz­
w ę p r z y j ą ł w r. 1957. Przez 30 lat 
Istnienia g ł ó w n y m jego celem by­
ła d z i a ł a l n o ś ć eksploracyjna w 
kraju i za g r a n i c ą — w y m i e n i ć 
m o ż n a takie jaskinie, jak M i ę t u ­
sia, Ś n i e ż n a , Wielka Litworowa, 
Ptasia Studnia czy system Plat-
teneck-Bergerhohle w Austri i . 
Prowadzono ją r ó ż n y m i metoda­
mi, nie s t r o n i ą c od nurkowania 
w syfonach i trudnych wspina­
czek podziemnych, w y k o n u j ą c 
przy tym o l b r z y m i ą p r a c ę doku­
m e n t a c y j n ą . 

Obchody jubileuszu o d b y ł y s i ę 
w schronisku P T T K na Polanie 
C h o c h o ł o w s k i e j z u d z i a ł e m prze­
s z ł o 160 o s ó b . 1 listopada p o ś w i ę ­
cony b y ł wspomnieniu z m a r ł y c h 
c z ł o n k ó w K l u b u , o g ł o s z o n o t a k ż e 
wyniki konkursu fotograficznego 
im. Waldemara Burkackiego. W 
dniu n a s t ę p n y m o d b y ł y s i ę g ł ó w ­
ne u r o c z y s t o ś c i , podczas k t ó r y c h 
w r ę c z o n e z o s t a ł y liczne odznacze­
nia P T T K . w tym m.in. Z ł o t a 

Odznaka Honorowa (W. Burkac-
ki — p o ś m i e r t n i e , M . Sygowski, 
M . Kropiwnicka) . Program uzu­
p e ł n i a ł y projekcje przezroczy i 
f i l m ó w jaskiniowych. 

Rafał Kardaś 

„BETLEJEMKA" ZIMA 1983/84 

Budynek Centralnego O ś r o d k a 
Szkoleniowego P Z A na Hal i G ą ­
sienicowej, u d o s t ę p n i a n y kursom 
i obozom szkoleniowym organizo­
wanym przez kluby i zatwierdzo­
nym przez K o m i s j ę S z k o l e n i o w ą , 
b y ł w sezonie z imowym 1983—84 
wykorzystany zaledwie w 31%. 
Zameldo%vano 303 osoby, k t ó r e 
p r z e b y w a ł y w obiekcie ł ą c z n i e 
przez 2105 dni. Niski procent wy­
korzystania „ B e t l e j e m k i " budzi 
n i e p o k ó j , s z c z e g ó l n i e w zestawie­
niu z faktem, ż e w grudniu, 
styczniu, marcu i kwietniu k l u ­
by w y k u p i ł y z g ó r y wszystkie 
miejsca. W lutym na turnusach 
szkoleniowych przeszkolono tylko 
8 o s ó b , przy czym tak niska 
frekwencja utrzymuje s i ę od k i l ­
k u j u ż lat ( z i m ą 1982—83 prze­
szkolenie o t r z y m a ł o 13 o s ó b ) . K i e ­
rownikiem COS b y ł do wiosny 
1984 r. mgr Z d z i s ł a w Jakubowski, 

obecnie f u n k c j ę t ę p e ł n i Piott 
Malinowski z Zakopanego. 

Zbigniew Skoczylas 

Komisja Szkoleniowa P Z A , k t ó ­
rej przewodniczy Leszek Zabdyr, 
w p r o w a d z i ł a od lata 1984 r. n o w ą 
o d z n a k ę dla i n s t r u k t o r ó w . O k r ą g ­
ł a emaliowana odznaka ma 35 mm 
ś r e d n i c y . T ł o stanowi ciemna u l ­
tramaryna, g ł o w a orla p o ł ą c z o n a 
z s y l w T e t k ą szczytu n a w i ą z u j e do 
emblematu P Z A . 
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Notatnik alpejski 

RAJ WSPINACZKOWY NORWEGIA 

Norwegia jest ostatnim chyba w Europie 
krajem, w k tórym bez większego zachodu 
znaleźć można nie tylko dziewicze ściany, 
ale i cale masywy górskie. Granitowe zerwy 
pokazane na zdjęciu wznoszą się nad wodami 
Lysefjorden. k tórego fantastyczne otoczenie 
skalne „odkryl i" w czerwcu 1980 r. (!) Nils 
Engelstad, Bjarne Schmidt, M i k e Blenkinsop 
i Richard Thomas, odbywając wycieczkę ma­
łym samolotem. W miesiąc później odbyli 
pierwszą wsp inaczkę w masywie Kjerag (ok. 
900 m n.p.m.) — 25-wyciągowa droga, wio­
dąca systemem cudownych rys. nazwana 
została „Lysediagonalen". W ścianę weszli 
z łodzi, zakotwiczonej u stóp skały. Nastą­
piły dalsze wspinaczki — najkrótsze drogi 
liczą po 10 wyciągów. Jeden z ostatnich pro­
jek tów skończył się przygodą. Wspinając się 
znów w masywie Kjerag. alpiniści utknęl i w 
t rudnośc iach na wysokości 600 m. Zastana­
wiając się. co dalej, zauważyli , że fale roz­
biły ich łódź zacumowaną przy ścianie. Zje­
chali w dół i wzywal i pomocy, której udzielił 
im statek pasażerski „Lysefjord". Miejsce, z 
k tórego zawrócil i , oznaczone jest na zdję­
ciu krzyżykiem (droga z lewej, to „Lysedia­
gonalen"). 

Norwegia jest krajem gór. a jak mało wie 
o nich Europa można się przekonać wer tu jąc 
popularny „Mounta in" . Pe łno tam wiadomoś­
ci z Austra l i i czy Nowej Zelandii , o Nor­
wegii jednak głucho. A przecież Lysefjorden 
leży w odległości 270 km na zachód od Oslo. 
jest więc dla Angl ików wcale ł a two dostęp­
ny 

Arne J .W. Koht0 

Medal ,.50 lal Polskich Wypraw w A n d y " (zob. 
s. 71). Projekt - .lerzy N a p i e r a ć , odlano 200 
egzemplarzy.::::::::::::::::: 

Ś c i a n y nad Lysefjorden. 

For. Kjell Helle Olsen 

SPORT CZY C O Ś WIĘCEJ? 
Wzajemne warunkowanie się i przenika­

nie karier sportowej i zawodowej śledzi „So-
wietskij Sport" w nowej serii a r t yku łów 
..Człowiek, sport, współczesność". Jako pier­
wszą (22 I X 1984) gazeta wybra ł a rylwetke 
Kiryl ła K . Kużmina , wybitnego alpinisty i 
czołowego w Z S R R budowniczego zapór 
wodnych. W obu dziedzinach osiągnął on 
wynik i na poziomie na jwyższym — autor 
a r tyku łu w alpinizmie widz i podłoże suk­
cesów zawodowych swego bohatera. „Alpi­
nizm — stwierdza — zawsze był wsparciem 
dla głównego dzieła jego życia — hydro-
techniki." (...) . .Alp in izm to sport trudnych 
decyzji, gdzie z wielu d róg trafnie trzeba 
wybrać tę jedyną właściwą. Również budo­
wa na wielkiej wodzie wymaga szybkich i 
wcale nie prostych rozst rzygnięć ." Z górskiej 
karty inż. K u z m i n a wypisać można takie 
zdobycze, jak pełne trawersowanie podkowy 
Bezingi (1953). pierwsze wejścia — jako szef 
wyprawy — na Muztagh Ata (7546 m) i 
Kongur Tjube Tagh (7595 m) w r. 1956. 
pierwsze wejście na P i k Kommunizma z L o ­
dowca Bielajewa (1959), wejście na Chan 
Tengri (6995 m) — pierwsze od północy 
(1964). Od r. 1954 zasłużony mistrz sportu, 
od 1961 zasłużony trener ŻSRR, wszedł 12 
razy na szczyty 7-tysięczne, jako jeden z 
pierwszych zdobył ty tu ł „śnieżnego barsa". 
A sprawy zawodowe? Był g łównym projek­
tantem największych zapór i hydroelektrow­
ni nie tylko w Z S R R , ale i s łynnej tamy na 
N i l u w Asuanie. Obecnie, mimo iż zbliża 
się do s iedemdziesią tki (ur. 1917), jest sze­
fem Krasnojarskgesstroja i autorem 200-rnet-
rowej tamy Sajano-Szuszeńskie j na burzl i ­
w y m Jenisieju. „Do alpinizmu — m ó w i — 
przyciąga mnie wa lka z t rudnośc iami , ra­
dość płynąca z pokonywania ich. Od mojej 
pierwszej wspinaczki aż po dzień dzisiejszy 
niepowtarzalnym czarem darzy mnie też 
przyroda gór." 
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